


MATERIAŁ PUBLIKOWA-

NY PO RAZ PIERWSZY

O NURKACH 
STARODAWNYCH

Najstarszy ze znanych wizerunków 
dzwonu wodnego — wioski drze­

woryt z r. 1488

„X ięgi Hetmańskie" Sarnickiego, to 
do dziś niedrukowany manuskrypt 
z czasów Batorego, Treść ksiąg sta­
nowią rozważania nad poszczegól­
nymi dyscyplinami wiedzy wojsko­
wej. Ogromny, zawarty w manu- 
skrypcie materiał nie został jeszcze 
zbadany naukowo. Toteż „X ięgi" kry­
ją jeszcze wiele niezwykle ciekawych 
i nieoczekiwanych wiadomości.

Tak na przykład rozdział o „urina- 
torach" zawarty w II księdze na stro­
nach 105—7, to nic innego jak za­
pewne pierwsza rozprawa o nurkach 
w języku polskim.

A oto sam rozdział z częściowym 
uwspółcześnieniem pisowni, uzupeł­
niony znakami przestankowymi i ko­
mentarzem;

URINATOR

Urinatorem zowią łacinnicy tych 
co nurkiem pływają (że to mają 
z przyrodzenia, te są przestronnych 
płuców, że długo odetchnąć mogąj 
albo też artiiic ia liter (przyrządy) przy- 
prawują. Bo są do tego rozliczne 
przyprawy. Są ci (urinatorzy) poży­
teczni do morskiej bitwy, abo i na 
Dunaju, na Dnieprze i  na innych rze-

Szkice Leonarda da Vinci, przedsta­
wiające nurków, wykonane w latach 

1488—97

J A N U S Z
B O G D A N O W S K I

kach wielgich (umieją ci podpłynąć 
i podwiercić okręty) umieją gdy po 
bitwie przyjdzie zbierać w wodzie 
skarby, działa, które zatopywają zbie­
rać abo i  towary. (W) Wenecjej są 
w tej mierze ćwiczeni ludzie, że 
i  dzieci jako kaczki po wodzie p ły ­
wają. A koniowi zasię bo to tam 
jako li dziew (uchodzi za dziw) dzi­
wują się i  za niem kupami bieżą, 
dziwując się. Są tak misterni, że 
pierścień, który Xsiążę weneckie 
w morze wrzuca ślub biorąc z morzem 
(jako tam ta ceremonia niesie w so­
bie) zeskakują w morze a znajdują 
go. Jako my z ziemią tak oni umieją 
z wodą (obchodzić się). Okręt im byl 
zatonął dziwnie wielgi. Takogo (jak 
go) dobywali misternie (to) umieją 
powiedzieć ci, którzy na ten czas 
byli..."

Z kolei następuje opis pierwszego 
przyrządu służącego do nurkowania:

„Mają też do tego misterne wory 
z spekuiami (szybkami) do oczu, 
z spęcherzyną (pęcherzem) do gęby 
przyprawną co tam może w wodzie 
oddychać, którego sposobu snąć uży­
wają też w książęcych Prusiech gdy 
bursztyn w morzu łowią".

Po tej interesującej wzmiance 
o połowie bursztynu na naszym wy- 

i,: brzeżu następuje opis innego przy- 
rządu do nurkowania:

•>Mają i inne miechy z kominkiem 
i rzemiennym misternie uszytym (że 

wody w się nie puści i  jeno oddech 
człowieczy / który się wpuszcza (nu- 

I rek) w głębokie morze / tak i że tam 
: musi mieć przy sobie buławę i ha- 

labart (!) broniąc się morskiem ry ­
bom / a iżby ten kominek po wierzchu 
wszędzie następował (za nurkiem) / 
gdzie jeno się obróci w wodzie uri- 

. nator / tedy do samego wierzchołku 
kominka przywiążą pęcherz nadęły 

|  mocny (mocno) /  który onemu ko- 
;; minkowi nie da się zanurzyć / ani 
f; nakrzywić ale wszędy następuje 
|  wierzchem i  gdzie jeno człowiek on 
f: postępuje spodkiem (dnem morza) 

tego figurę masz taką".
Dokładniejszą relację polską już 

o sposobie wykonania takiego właś­
nie stroju mamy w „A rche iii" (Diego 
Uilano tłumaczenie polskie J. Deka- 
na. Leszno 1643 str. 100— 101). Dla 
uzupełnienia obrazu przytaczam ją: 
„Robią ją (szatę wodną) z dobrze wy­
prawionego i wysmarowanego (tłusz­
czem) wołowego rzemienia i  zszywa­
ją tak gęsto i  mocno, żeby się woda 
przecisnąć nie mogła. Ta szata wdzie­
wa się przez głodrę aż do biódr, 
około których się mocnym pasem 
dobrze opasuje, potym idzie przez 
ramiona aż do łokci i tam też nad 
łokciem mocno zawiązuje, aby woda 
nie wchodziła. Około oczu jest (szata) 
denkiem przeźroczystym rogiem 
opatrzona, który też z pilnością wpra­
wiony być musi. A na ostatek od 
wierzchu głowy wgórę trąba długa 
wedle głębokości wody, około której 
przy wierzchu wołowych pęcherzyn 
nawiązano...". Do nóg zaleca się przy­
prawiać ciężary, a z okrętu spuścić 
linę, którą nurek trzymając w ręku 
może na powierzchnię dawać sygnały.

Wróćmy jednak do naszego ręko­
pisu.

„Przed niedawnemi czasy był też 
tu w Rusi Italian jeden z takim mie­
chem /  i  ubierał się weń /  i  śmiała 
mu się Szlachta jako Maskarnikowi 
(przebranemu na maskaradę) I ten 
(Włoch) się podejmował rzeknij prze­
czyszczać dla wolnego przechodu 
szkut do Gdańska /  i miał w Nieprz 
(w Dniepr) głęboko wbrodzić i tam 
kłody drzewa wyważać na wierzch / 
Ale w Arsenale Weneckim takich 
Instrumentów siła / kiedy też wojsko 
od wojska przez rzekę leży tedy 
Szpiegowie mogą w takich miechach 
do nich i  do miasta pod mury prze­
chodzić."

Tu Sarnicki podaje opis trzeciego 
instrumentu służącego do przebywa­
nia pod wodą:

„Acz ku takiemu przyjściu i  inne 
instrumenta okrom miechów /  weź­
mie człowiek na się na głowę przy 
czyrek (cebrzyk) a w ręce weźmie 
wagi (ciężarki) /  ale spódem ma on

Dobywanie ładunków z zatopionego 
okrętu wojennego według sztychu 

z X V III w.

przyczyrek przywiązać dobrze / tedy 
przejdzie /  nie da mu się zalicz przy­
czyrek / a waga nie da mu się po­
walić /  tego masz figurę taką..."

Chodzi więc o tak zwany „dzwon 
wodny". W dalszym ciągu rozdziału 
omawiane są przyrządy służące już 
tylko do przeprawy po powierzchni 
wody. Całość wreszcie kończy zdanie, 
które podajemy w oryginalnej pi­
sowni:

„ Wijdalem iją  takie Instrumenti i j

kladnie zbadana i  dlatego rozmaite 
źródła i  opracowania różne wygła­
szają opinie. Zbierzmy to, co pewne. 
Na ogół panuje zgodność co do po­
czątku powstania pierwszych przy­
rządów do nurkowania. Było to 
jeszcze w starożytności. Niewyraźne 
wzmianki w Iliadzie konkretyzują 
się w /V  wieku p. n. e. u Arystote­
lesa, w postaci wiadomości o niewiel­
kim dzwonie wodnym w kształcie 
garnka, nakładanym na głowę. Tuki-

Z lewej: rysunek Sarnickiego przedstawiający nurka w stroju z „ kominkiem" 
i  uzbrojonego w halabardę. Poniżej: inny rysunek Sarnickiego wyobrażający 
prymitywny dzwon wodny. Z prawej: nowoczesny nurek w fzw. skafandrze

klasycznym

tu W Polszczę, kiedi Je M. Pan 
W oijniczkij Pan Stęczina prziwiosł 
b ijl Ssobą gdi peregrinowal do 
Hijspanieij, Francieij i j  do Wioch".

Na tym i na krótkim odnośniku do 
innych części książki dotyczących 
sposobów przepraw, kończy się roz­
dział o „urinatorach".

Skąd wzięła się nazwa „ urinator"t 
Otóż dosłownie „urinator" znaczy po 
łacinie „nurek, człowiek który nur­
kiem pływa" (X. F. Bobrowski Lexicon 
Latino-polonicum. Wilno 1822). Jaki 
poziom reprezentuje opis Sarneckie- 
got Aby móc na to odpowiedzieć, 
trzeba pokrótce zapoznać się z tym, 
co wiadomo o dawnych nurkach. 
Jak się wydaje sprawa nie jest do-

dides z kolei wspomina po raz pierw­
szy o pracy nurka pod wodą. Po dłuż­
szej przerwie w przekazach, w śred­
niowieczu znowu pojawiają się 
wzmianki na temat przyrządów do 
nurkowania. Pierwsza pochodzi t cza­
sów Filipa Augusta (1180—1223), po 
niej szerzej omawia sprawę pracy 
pod wodą Roger Bacon (1240).

XV wiek przynosi pierwsze ryciny 
sprzętu wodnego i  to już w trzech 
rodzajach, w postaci: dzwonu wod­
nego, szaty wodnej i  pęcherza 
Spójrzmy teraz na rysunki z tych 
czasów:

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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przedstawia uliczną latarnię w zaułku 
jednego z włoskich miasteczek. Auto­
rem zdjęcia jest Wacław Nowak. Jego 
reportaż lotograficzny z Włoch znaj­
dziecie na str. 30 i  32.
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O  N U R K A C H  
STARODAWNYCH

z Monaco)

Rysunek przedstawia pierwszy 
z wymienionych sposobów. Na drze­
worycie włoskim z 1488 roku. widzi­
my skrzynię, będącą odmianą wod­
nego dzwonu. Rycina ta jest najstar­
szym w ogóle przedstawieniem sprzę­
tu podwodnego. Na rysunku 5 widać 
Iragment XV-wiecznego rękopisu 
z Monaco. Nurek posiada kaptur 
z rurą, której koniec, pływający po 
powierzchni wody, dostarcza mu po­
wietrza. Dodać należy, że nad udosko­
naleniem tego sposobu pracował 
Leonardo da Vinci, wprowadzając 
zamiast jednej, dwie rury, służące 
do doprowadzenia iwieżego i  odpro­
wadzenia zużytego powietrza. Po­
mysł ten jednak doczekał się reali­
zacji dopiero w 300 lat później. Za­
stosował go w 1788 roku Kłingerl, 
jeden z wynalazców skafandra kla­
sycznego w obecnym pojęciu. Trzeci 
wreszcie sposób podaje rysunek 6. 
Są to szkice Leonarda da Vinci (z lat 
1488—97). Urządzenie na nich przed­
stawione polega na zabieraniu ze so­
bą pod wodę pęcherza z powietrzem. 
Pęcherz ten miał być umieszczony 
na piersiach (A). Dla przeciwwagi 
zaś na ramionach należało zawiesić 
kamienie (B). Leonardo w swych roz­
ważaniach nie zapomniał również 
o broni dla nurka.

W okresie renesansu następuje dal­
szy rozwój „szały wodnej".

W X V I wieku, że znanych mi auto­
rów, tylko Wegecjusz Renata (Ars 
Militaris. Paryż 1532) zaleca korzy­
stanie z pęcherza jako sposobu do­
stawy powietrza. Inni autorzy nato­
miast mówią z zasady jedynie o dzwo­
nach wodnych, które coraz bardziej 
udoskonalają. Do nich należą Nicolo 
Tartąglia (1551), Francesco Mar chi 
(1555), a. wreszcie anonimowo dwaj 

■ Grecy prezentujący w obecności Ka­
rola V. w Toledo dzwon własnej 
konstrukcji.

Druga połowa XV I wieku i  wiek 
X V II to niemal wyłącznie zastoso­
wanie dzwonów do robót podwod­
nych. Są one już znacznie udoskona­
lone, czego dowodem może być 
„Wasserharnisch" Kesslera z 1616 ro­
ku. Otwory w jego górnej części 
mieściły grube szkła przeznaczone 
do obserwacji. Kula widoczna pod 
spodem służyła jako obciążenie 
dzwonu. Rysunek obok pokazuje ste­
laż wewnętrzny dzwonu, przeznaczo-

I jeszcze jeden szkic z „Xiąg Het­
mańskich": Nurek z pęcherzem po­
wietrznym na piersiach, połączonym 

z ustami rurą.

„Wasserharnisch" 
Kesslera z roku 1616

Nurek w „szacie 
wodnej" wg Boreł- 
liego. Na głowie 
pęcherz z powie­
trzem, opatrzony 
szybką i dwoma 
rurkami. W ręku 
przyrząd do regu­
lowania wyporno­
ści. Na nogach 

płetwy (!)

ny dla człowieka. Sinclair w „Ars  
nova et magna gravitatis" (1665) opi­
suje dzwony użyte w 1588 i  1664 do 
wydobywania skarbów hiszpańskiej 
Armady. Prócz niego o dzwonach 
wodnych piszą Kacper Schot (Tech- 
nica Curiosa 1664), Reptar (1617), 
Halley (1690) i wielu innych. Podob­
nie jak Wegecjusz w X V I wieku sta­
nowił w okresie popularyzacji dzwo­
nu wyjątek, wskazując na użycie pę­
cherzy, tak w X V II wieku Diego 
Ullano (Archelia, 1628) zaleca stoso­
wanie kapturów z „kominkami" do 
wydobywania zatopionych przedmio­
tów, a Borelli (1679) pęcherza na gło­
wę i  płetw.

Z początku X V II wieku mamy rów­
nież ciekawe wiadomości o .tżyciu 
„szat wodnych" ,  w Polsce. Jedna 
z nich to wyławianie dział z szwedz­
kiego okrętu „Solen", zatopionego 
w bitwie pod Oliwą. Druga, to próby 
ze skafandrem konstrukcji słynnego 
marynarza i żołnierza Krzysztofa A r­
ciszewskiego

Dopiero po tym krótkim przeglą­
dzie „urinatorskiej sztuki" można pró­
bować ocenić opisy Sarnickiego. Otóż 
widać jasno, że zna on wszystkie 
stosowane v/ łym okresie urządzenia 
do przebywania pod wodą. Opisy zaś 
jego i  schematy są oryginalne i  nie 
gorsze od innych publikowanych 
w łym czasie.

Tak więc wartość tych zawartych 
w „ Xięgach"  danych jest niezaprze­
czalna. Na uwagę zasługują również 
wzmianki i  opisy stosowania „szat 
wodnych" w Polsce, oraz to iż Sar- 
nicki pamięta o» obronie pod wodą 
dając nurkowi do ręki halabardę. 
Sposób myślenia nieco naiwny, ale 
pomysł niepozbawiony słuszności.
I wreszcie dwa zagadkowe rysunki

Sarnickiego podane bez objaśnienia. 
Jeden to prawdopodobnie sposób ko­
rzystania z powietrza zawartego 
w pęcherzu na piersiach, drugi nato­
miast jest zupełnie niezrozumiały. 
Może przedstawia jeszcze jeden nie­
znany przyrząd do przebywania pod 
wodąf

JANUSZ B O G D A N O W S K I

CO TO JEST HISTORIA SZTUKI ?
Z takim pytaniem przyszedł do 

mnie jeden z redaktorów „Ziemi". 
Człek poważny, „za okularami". Że­
bym odpowiedział. I  to na piśmie — 
iżby wykrętów jzóżniej nie było, że 
„ ja  przecież tego wcale nie powie­
działem!". Obiecałem, że spróbuję.

No więc próbuję.
Pytanie w zasadzie proste. Odpo­

wiedzieć można — nauka z katego­
r i i  humanistycznych, dotycząca dzie­
jów świadomie artystycznej działal­
ności ludzkiej w dziedzinie mate­
rialnej. Nasz pradziadek łupał mo­
zolnie kawał krzemienia, aż wydobył 
zeń użyteczny kształt: ostrze siekier­
k i lub grot. Archeolog będzie pie­
ścił ów kamień, będzie się nim za­
chwycał jak kobieta kolią z perłami. 
Historyk sztuki nie zajmie się dzie­
łem naszego pradziadka. Wraz z 
owym ręką ludzką ukształtowanym

ziemia

przedmiotem zaczyna się historia 
kultury materialnej, ale nie historia 
sztuki.

Dopiero wówczas, gdy pradziadek 
weźmie róg i  wyryje na nim takie 
czy inne wzorki lub uproszczone, 
symboliczne przedstawienia ludzi czy 
zwierząt — wówczas zaczyna się 
sztuka, a za tym i je j dzieje.

Jest sztuka przez duże S i przez 
małe. Są panowie Leonardo, Rem- 
brandt i  Bernini. Są też anonimowe. 

\ w  miarę koślawe rzeźby i  obrazki 
po naszych kościołach i kapliczkach. 
I znowu graniczymy z historią kul­
tury materialnej, z etnografią...

Jeżeli chłop wystawił sobie przed 
stu laty chatę a obok chaty chle­
w ik  — jest to dziś sprawą etnogra­
fa. Lecz skoro nadał tej chacie pe­
wien świadomy kształt architektoni­
czny, np. ukształtował ozdobniej 
dach. oszalował dekoracyjnie szczyt, 
okap wsparł na podcieniu a w izbie 
na fazowanym tragarzu wyciął roze­
tę i  napis — już i  historyk sztuki bę­
dzie tu mógł wtrącić swoje trzy gro­
sze. Historia sztuki to nie tylko 
sprawa artystycznego wymiaru zja­
wiska, choć artystyczny wymiar zja­
wiska jest jednym z podstawowych 
je j zagadnień.

Na postawione w tytule pytanie 
można odpowiedzieć jeszcze i w ten 
sposób: jest to przedmiot którego 
nie ma w programie polskich szkól 
podstawowych ani w liceach.

To symptomatyczne. Jesteśmy na­
rodem rozmiłowanym w swojej h i­
storii. Zapewne mniej niż Francu­
zi — ale też. Tylko że historię na 
codzień — tę historię z którą styka 
się niemal każdy Polak, mamy dość 
dziwną. Trochę abstrakcyjną (z fak­
tami związek nieraz nader luźny), sil­
nie spowinowaconą z... pragmatyzmem 
(użyteczna, bo w niewoli pociesza), 
a w ogóle wyrosłą z tradycji „w ie­
czorów pod lipą". W rezultacie w 
pojęciu przeciętnego obywatela sztu­
ką jest i  Wawel z grobami królew­
skimi i  Matejko z Hołdem Pruskim 
i  dąb pod którym siedział Kazimierz 
W ielki lub Kościuszko. A przecież w 
rzeczywistości do sztuki nie zalicza 
się ani nóż wiszący na Sukienni­
cach, ani żebro mamuta u wejścia 
do wawelskiej katedry, ani nawet 
kamienna płyta baptysterium odkry­
ta w poznańskiej katedrze. Sztuką 
natomiast jest: drewniany dworek z 
mansardowym dachem w którym nie 
nocował Napoleon wiejąc spod Mo­
skwy i  pewna Ilość drzew pod któ­

rymi nie siedział żaden narodowy 
bohater, ale które zostały świado­
mie, wedle ludzkiej woli zorganizo­
wane w pewien układ określany 
mianem parku.

Spojrzenie na sztukę przez pry­
zmat historii jako takiej może pro­
wadzić do zasadniczego pomieszania 
kryteriów. Oczywiście — polskim 
historykom sztuki brak nieraz pod­
stawowych wiadomości z zakresu 
historii — a tego w żaden sposób po­
chwalić się nie da, natomiast trzeba 
pamiętać że nie metryka zabytku, 
ale metryka wartości artystycznej 
jest zasadniczą miarą w nauce, o 
której mówię.

Przejdźmy teraz do historii sztuki 
jako nauki. Rozpatrując metody i  ce­
le dojść można do takiego, najogól­
niejszego schematu:

Faza pierwsza: ustalenie chronolo­
g ii (czasu powstania), autorstwa,
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określenie treści i  kształtu, innym/ 
słowy: fermy. A  więc: OPIS.

Faza druga: bliższe określenie po­
szczególnych zabytków względnie 
ich grup — to znaczy ustalenie 
związków, wpływów, stopnia odręb­
ności. Najogólniej: ustalenie prze­
mian zachodzących w treści i  fermie 
omawianych dzieł. A więc: ANA­
LIZA.

Osadnictwo i  kolonizacja, zakła­
danie nowych miast, wsi, grodów czy 
klasztorów wiąże się najściślej z 
drogami handlowymi, z arteriami 
rzek, z obszarami urodzajnych gleb. 
Na Pomorzu Gdańskim główną arte­
rią jest Wisła i wzdłuż je j koryta 
grupują się najdawniejsze ludzkie- 
osiedla. Od nich dopiero — w mia­
rę upływającego czasu, szły wypra­
wy osiedleńcze w głąb okolic pokry­
tych w średniowieczu trudno do­
stępną puszczą. W  owe mniej lud­
ne, leśne okolice szli nie tylko chło- 
pi-kolonizatorzy, w ślad za nimi po­
dążały również zgromadzenia zakon­
ne. Na wschód od W isły Krzyżacy, 
jako organizacja zakonna, nie do­
puszczali zbyt chętnie innych zgro­
madzeń, toteż klasztory pomorskie 
grupują się raczej na zachód od bie­
gu rzeki jak np. Oliwa, Kartuzy, 
Pelplin, a także dwa klasztory żeń­
skie: Żukowo i  Żarnowiec. Jest wie­
le podobieństw w historii i wyglą­
dzie zabytków związanych z owymi 
zgromadzeniami.

Jeśli chodzi o Żukowo i Żarno­
wiec, to oba klasztory oowstały nie­
mal równocześnie — z początkiem 
wieku XIII, największy rozkwit 
przeżyły do chwili, gdy reformacja 
poczęła burzyć w tych stronach sta­
ry  ład, a przetrwały do początku 
wieku XIX, do chwili kasaty. Dziś 
jedynie w Żarnowcu napotkałby 
czarne habity siostrzyczek, zwanych 
niegdyś „gospodyniami polskiego 
morza". Aby wyjść poza naukową 
oschłość danych historycznych, pb- 
zwolę sobie- zacytować uroczego 
plotkarza .polskiej przeszłości Stani­
sława W asy le wskiego, który w 
książce pt. „Klasztor i Kobieta" (wy­
danej w r. 1923 a ostatnio wznowio­
nej- przez Wydawnictwo Literackie) 
wiele miejsca poświęcił obu pomor­
skim klasztorom. A . więc o Żuko-

Faza trzecia: teraz historyk sztuki 
stara się opisane i  przeanalizowane 
zjawiska ująć w całość, wykryć ten­
dencje rozwojowe — krzywą ewolu­
c ji zarówno ideowej jak i  tormal- 
nej. A  więc: SYNTEZA.

Nie zapominajmy jednak o słoniu, 
ergo: jak wygląda historia sztuki w 
Polsce. Posługując się powyższym 
schematem spróbujmy powiedzieć coś 
niecoś o własnym podwórku.

Faza pierwsza: trzeba stwierdzić, 
że historia sztuki w Polsce wciąż 
jeszcze chodzi trochę po omacku, a 
to z tej prostej przyczyny, że faza 
pierwsza jest od lat conajmniej 
pięćdziesięciu wciąż jeszcze w po­
wijakach. Tą tazą pierwszą jest u 
nas Katalog Zabytków Sztuki w Pol­
sce, którego tomy ukazują się w 
zaiste żółwim tempie. A tymczasem 
jest to podstawa wszelkich prac ba­
dawczych. Czym jest ten katalogi 
Określiłem go kiedyś jako książkę 
telefoniczną zabytków. Jest to na za­
sadzie topograficznej ułożony spis 
teoretycznie wszystkich zabytków za 
wyjątkiem: ruchomych dzieł sztuki 
znajdujących się w posiadaniu pry­
watnym, oraz zbiorów zawartych w 
muzeach — te ostatnie omawiane są 
w odrębnych muzealnych katalo­
gach. Ów katalog czyli spis posiada: 
określenie czasowe obiektu ewentu­
alnie jego autorstwo, a poza tym 
zwięzły opis, a nadto ilustracje. Na­
tomiast nie, posiada żadnych ocen, że 
coś jest ładne lub brzydkie (podsta­
wowe — jak wiadomo — kryteria 
estetycznej, nie robi żadnych porów­
nań, nie wyciąga żadnych wnios­
ków. Powiada po prostu: W miejsco­
wości X znajduje się w kapliczce 
rzeźba. Pochodzi z takiego czasu, 
jest dziełem takiego a takiego arty- 

. sty i  wygląda lak...
Faza druga: Tę fazę określa się 

często zjadliwie mianem „przyczyn- 
karstwa". I  wykpiwa się gościa, że 
napisał rzecz pod tytułem: „Guzik ze 
stroju koronacyjnego króla Jagiełły, 
a puzderko z kości słoniowej w po­
siadaniu baronowej Brajtszwanc". 
Tego rodzaju kpiny to oczywisty ob­
jaw nadkwasoty. W rzeczywistości 
faza druga, podobnie jak pierwsza 
to faza szarej, nie dającej pola do 
zbyt wielkiego naukowego popisu 
pracy podstawowej. U nas „przy- 
czynkarstwa" w historii sztuki jest 
najwięcej, bo w pewnej mierze za­
stępuje braki fazy pierwszej przygo­
towując fazę trzecią. Jak wspomnia­
łem jest to faza syntezy. Naturalnie 
może być synteza większa i  mniej­
sza. Może dotyczyć zarówno sztuki 
jakiegoś kontynentu czy narodu, mo­
że dotyczyć pewnej epoki a nawet 
pewnej grupy zabytków czy też 
dzieł jednego artysty. W pewnym 
sensie nie chodzi tu o zakres tematu 
ale o sposób jego ujęcia. Synteza 
może być zresztą dokonywana z roz­
maitych punktów widzenia, posługi­
wać się może rozmaitymi założenia­
mi, dotyczyć więc np. może: prze­
mian formalnych albo zawartości 
ideowej (nie mylić z ideologią!). Dla 
nas podstawową syntezą byłaby hi­
storia sztuki polskiej (a słuszniej 
formułując: w Polsce).
* Ale takiej właśnie h istorii sztuki 

w naszym kraju nie ma. Wyznawcy 
„złotego środka" mogą sobie ten 
stan chwalić: faza pierwsza nie 
ukończona, fazy trzeciej nie ma, ale 
faza druga rozrośnięta do potężnych . 
rozmiarów. W tym wypadku nie je-1 
sfem zwolennikiem „złotego środ-l
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wie: książę pomorski Mszczuj-
chcąc jako inni kajać się jedynemu 
Bogu, prosi by i jemu nieco tako­
wych miodek święconych (norberta­
nek) posłać. Obiecał w r. 1210, że da 
im wolność i pożytki na siołach i je­
ziorach aż do granic grodu gdań­
skiego i  grzywien 40 z karczem 
gdańskich. Więc opat Adolard wziął 
z Wrocławia tuzin siostrzyczek śpie­
wających z magistrą Lackiego rodu 
Zdzisławą (zm. 1220) i powiódł je z 
sobą daleko na Kaszuby w przyjem­
ną dolinę Żukowa". Dodać tu wypa-! 
da, że wg Słownika Geograficznego 
Żukowo już w r. 1201 było wzmian­
kowane jako posiadłość norberta- 
nów, a tradycja wiąże powstanie 
klasztoru z księciem Mestwinem. 
Początki były ciężkie — w r, 1224 
nastąpił napad pogańskich Prusów, 
którzy wymordowali dziesięć zakon­
nic. Klasztor jednak rozwijał się na­
dal, „trudził się warzeniem soli w 
Kołobrzegu, nadto od młynarza z 
Chmielna brał każdego drugiego wę­
gorza z jazu, książę pomorski Sam­
bor przysyłał ksieni 10 koszy miodu 
corocznie, zaś księżniczka Swinisła- 
wa wspomagała żukowskie panny 
dziesięcioma grzywnami srebra" (Wa-i 
sylewski). W późniejszych czasach 
przy klasztorze powstała pensja, do 
której szły nie tylko dziewczęta, 
lecz również i chłopcy z zamożniej­
szych domów pomorskich. W roku 
1433 klasztor został spalony przez 
husytów. Być może jakiś inny pożar 
nawiedził Żukowo i w końcu XVI 
wieku, lub też stan kościoła był 
ciężki, dość że w r. 1604 podjęta zo­
stała gruntowna restauracja świątyni, 
przy czym na miejsce pierwotnych 
gotyckich sklepień położono sklepie­
nia kolebkowe.

I znów oddajmy głos Wasylew- 
skiemu: „Ponad wszystkimi atoli po­
rastały pierzem panny cysterki w 
Żarnowcu. Gdy w r. 1219 książę po­
morski Świętopełk darował cyster- 
kom wieś Żarnowiec wraz z rzeczką 
Klesznicą i jeziorem Piaśnicą, mnisz­
ki ujrzały się paniami brzegu mor­
skiego i  odtąd codzień fale Bałtyku 
widziały biały habit cysterski za­
konnicy szepczącej w kaszubskim 
narzeczu Zdrowaśki. Wśród Kaszu­
bów, Lutyków i Pomorzan, pod łap­
czywą i zachłanną pięścią krzyżac­
kich komturów dochowała się wier­
nie polskość panien żarnowieckich. 
Świadczą o tym polskie imiona 
sióstr w starych menologiach. Cie­
szyły się szczególną opieką wszyst­
kich książąt pomorskich przez cały 
w. X III. M iały prawo wszelakiej w 
morzu rybitwy. Władały Bałtykiem 
od Sosnowej Góry do łanów Odai- 
gowa, które nadał im książę Mest- 
win w r. 1277, potem wieś Widowo 
nabyły... Papież opiekował się nimi, 
król Przemysław wziął je w r. 1295 
pod swoją opiekę, z królem czeskim 
Wacławem, nawet z wielkim mi­
strzem krzyżackim żyły w dobrej 
zgodzie. A  gdy wieki upłyną dłu­
gie, kró l polski Zygmunt Stary aż z 
krakowskiego Wawelu list napisze i 
panny żarnowieckie pochwali, po­
wiadając jako stałością swą i wier­
nością dla Bożej i królewskiej koro­
ny wszystkim przykładem świeciły '.

Zle się zaczęło dziać w żarnowiec­
kich murach dopiero w w. XVI, gdy 
wciskać się poczęły do kraju nowin­
ki luterskie. „Początek spustoszenia 
klasztoru od wygód ciała się zaczął. 
Rozruchy przyszły, niepokoje we­
wnętrzne i w obyczajach rozprzęże­
nie" — stwierdza kronika, cytowana 
przez Wasylewskiego. I twierdzi on, 
jakoby w końcu XVI w.: „W  klasz­
torze zostały tylko trzy siostrzyczki, 
które w w ielkiej rozpuście żyły, wy­
prawiając z mężczyznami rozmaite 
zabawy czyli igrzyska. Wesołą 
przeoryszą figlarnej tró jk i ogłosiła 
się s. Zofijka Klińska, rodu szlachet­
nego, ciała udatnegc ’.

Na własne oczy — mówi Wasy- 
iewski —: widzieli tam ludzie czarne 
msze i  sabaty. Ks. kanclerz z Żuko­
wa zapisał, jak było: „Szatani — po­
wiada — w strasznych maszkarach 
ukazywali się tam, biorąc na się po­
dobieństwo z bestyj rozmaitych 
i okrutnych, a też ogniste płomienie 
wypuszczali z paszcze, z oczu i  z 
uszu nie bez wielkiego przestrachu 
tych, co tam bywali i patrzeli".
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„Dopiero po dwu dziesiątkach 
lat — ciągnie autor esseju — wie­
lebna ksieni Mortęska, znamienita 
pogromczyni odszczepieństwa w kla­
sztorach żeńskich, wiosną roku 1591 
uporała się z Żarnowcem. Dekretem 
biskupim złożono z urzędu Zofijkę, 
na przeoryszę zaś naznaczono bogo­
bojną siostrę Barbarę Małowiejską.

W przyzwoitej asyście mniszek 
starszego wieku podążyła nieboga 
nie bez strachu na urząd, wiedząc, 
że czeka ją przeprawa trudna z mo­
cami piekielnymi. Ufne w pomoc 
Belzebuba towarzyszki Zofijk i posta­
nowiły się bronić do upadłego. Już 
pierwszego wieczora nakładły nie­
proszonym gościom „czarów w po­
ściel, aby sypiać nie mogły". Naza­
jutrz zaszyły im jadowitych „ziół w 
habity". Na piecu ziemnym „gdzie 
się nasze grzały" położyły szałwię 
i inne takie gusła. Potem, gdy wszy­
scy usnęli, podeszła cichcem siostra

klasztorne zostały częściowo zburzo­
ne. Większa ich część zachowała się 
w Żarnowcu z dużym fragmentem 
gotyckiego krużganku, w Żukowie 
tylko jedna sala wsparta na kamien­
nym słupie przypomina dawną świet­
ność. Natomiast dobrze zachowały 
się obie świątynie. I tu znów odnaj­
dujemy analogie: oba kościoły po 
wstały zapewne w początkach w. 
XIV, gdyż pierwotne zabudowania 
wzniesione były niewątpliwie z 
drzewa. Reprezentują typ często spo­
tykany wśród budowli zakonnych na 
pomorzu gdańskim (Kartuzy, Tczew): 
są to obszerne, dość dużych wymia­
rów budowle salowe — to znaczy 
z prezbiterium nie wyodrębnionym z 
korpusu, nakryte jednolitym pięknym 
sklepieniem gwiaździstym. Od za­
chodu na osi wąska lecz dość wyso­
ka wieża — w Żarnowcu jest ona 
kwadratowa i zwieńczona szczycika­
mi, w Żukowie natomiast ośmiobocz-

pomorskie kościoły. Obfitują rów­
nież w zabytki rzeźby gotyckiej. Gdy 
dodać tu jeszcze tkaniny, oraz póź­
niejsze, renesansowe i barokowe oł­
tarze, obrazy, w ogóle całe wyposa­
żenie wnętrz — otrzymamy obraz 
nieprzeciętnych zespołów zabytko­
wych na tym stosunkowo niezbyt 
bogatym w zabytki obszarze.

Nie sposób pisać o wszystkim. To­
też szczególną uwagę chciałbym 
zwrócić na niektóre zabytki gotyc­
kiej i renesansowej snycerki. W Żar­
nowcu zachowały się więc m. i. dwa 
posągi Matki Boskiej z Dzieciątkiem 
(jeden tronujący), pochodzące z po­
czątku w. XV. W niszach umieszczo­
nych pod wspornikami sklepienia 
znajdują się ponadto 4 posążki Świę­
tych Niewiast, stojące na ozdobnych 
kroksztynach, obramione skromną 
dekoracją o charakterze wici roślin­
nej, malowaną na ścianie. Rzeźby te 
K. H. Clasen w swej w ielkiej mono­

Powyief: „Drzewo lessego", alegoryczne wyobrażenie genealogii M. Boskiei — 
fragment z aniwerpskiego ołtarza w Zukowie. Ohok: koiciól w Zukowie

Poniżej: pokłon Trzech Króli. To alabastrowa płaskorzeźba przywieziona zostało rto x u k o w - 
skiego kościoła prawdopodobnie i  Anglii. Ohok: iragment klasztornego kościoła «- Żarnowcu

Zofijka pod celę siostry Barbary i 
tamże „pod progiem uczyniła smro­
dy bardzo zaraźliwe". A  gdy siostra 
Barbara wedle obyczaju swego o 
północy na jutrznię wstała „świeca 
je j zgasła i już ognia skrzesać nie 
mogła, choć się o to kilka godzin ku­
siła. A kiedy na dół po ogień znijść 
chciała, to jakby je j kto oczy zasła­
niał, albo siłą odciągał. I dobrze się 
stało, że nie zeszła. Bo wydało się 
później, że „tam był u drzwi na dole 
nastawiony chłop z naczyniem do 
zamordowania sióstr naszych, jeśliby 
która zeszła na dół".

Ostatecznie jednak porządek zo­
stał w Żarnowcu zaprowadzony. Zni­
k ły zeń jednak dawne jego gospody­
nie cysterki ustępując miejsca be­
nedyktynkom przysłanym przez bi­
skupa kujawskiego Rozdrażewskiego 
z Chełmna.

W r. 1834 nastąpiła kasata obu 
klasztorów, poczem zabudowania

na i nakryta późniejszym ażurowym 
hełmem. W Zukowie też, na skutek 
wzmiankowanej powyżej restauracji 
z r. 1604 oraz ze względu na bogac­
two wyposażenia zatarty został pier­
wotny specyficzny charakter wnę­
trza zamykającego się w jednolitej 
przestrzeni: bogaty chór zakonny 
wysuwa się w głąb nawy, ogromny, 
bujny porenesansowy ołtarz główny 
przytłacza swymi wymiarami prze­
strzeń prezbiterialną, a belka tęczo­
wa o wymyślnej, falistej lin ii, pełna 
figur sceny pasyjnej, wydziela — 
przynajmniej pozornie — część ka­
płańską.

O dawniejszym bogactwie obu 
kościołów możemy mieć tyko wyo­
brażenie na podstawie danych hi­
storycznych. Nie mniej do dziś za­
chowało się i w Żarnowcu i w Żu­
kowie wiele bezcennych pamiątek. 
Szczególnie w piękne okazy rene­
sansowego złotnictwa bogate są owe

grafii gotyckiej plastyki Pomorza 
(wg zasięgu dawnego państwa krzy­
żackiego) datuje na schyłek X IV  w. 
Posążki te patronujące kościołowi 
spod bujnie rozpiętego sklepienia 
dają nam wyobrażenie o pierwotnym 
wyposażeniu świątyni.

O wiele ciekawiej przedstawiają 
się zabytki Żukowa. Są to przede 
wszystkim: w ielki Krucyfiks, płasko- 
rzeźba z pokłonem 3 Króli oraz dwa 
tryptyki. Ponadto znajduje się tam 
jeszcze szereg innych rzeźb pocho­
dzących przeważnie z okresu około 
1500. Najszacowniejszym pod wzglę­
dem wieku zabytkiem jest krucyfiks 
łączony przez Clasena z kręgiem 
tzw. „Madonn na iw ie” (najbardziej 
typowe przedstawienie dla okresu 
stylowego przypadającego na drugą 
połowę X IV  w.). Akt tego na poły 
mistycznego Ukrzyżowania ukształ­
towany jest dekoracyjnie przez 
ekspresyjne podkreślenie żeber, a



perizonium (opaska na biodra) opa­
da w dwu ciężkich, bogatych kaska­
dach faid. Dziwi mnie natomiast da­
towanie alabastrowej płaskorzeźby z 
pokłonem 3 Króli na początek X IV  
w. Clasen jest zbył wytrawnym zna­
wcą, bym odważył się zaprzeczać je­
go ocenie, lecz gdy ujrzałem ową 
scenę uderzyła mnie w niej archa-, 
iczność zarówno formalna, jak i iko­
nograficzna w zestawieniu z okre­
sem, w którym panował przecież 
tzw. „styl pięknych Madonn", naj­
subtelniejszy styl gotyckiej plastyki. 
Inna sprawa, że owa płaskorzeźba 
jest przypuszczalnie importem: An­
glia specjalizowała się podówczas w 
rzeźbach alabastrowych, „chodli­
wych" jak byśmy dziś powiedzieli 
na rynkach zagranicznych, dokąd 
dochodziły za pośrednictwem hanzea- 
tyckich kontaktów handlowych.

Dalszym bardzo cennym zabyt­
kiem jest niewielki tryptyk z r. 1515 
stojący stylowo na przecięciu dwóch 
epok: gotyku i. renesansu. Znany 
jest ów tryptyk pod mianem „tryp­
tyku Mestwina”  — nazwa ta jest 
jednak oczywiście wytworem legen­
dy wiążącej rzeźbioną postać rycerza 
umieszczoną w środku szafki z po­
stacią owego pomorskiego księcia. 
W  rzeczywistości jest to posąg świę­
tego, któremu jednak w ciągu wie­
ków utrącono atrybut.

Najwspanialszy jednak skarb Żu­
kowa, to tzw. tryptyk antwerpski. 
Nazwa to względna, nie jest spraw­
dzone, czy istotnie owe dzieło rene­
sansowej (mimo gotyckich remini­
scencji) snycerki powstało w Ant­
werpii. Nazwa ta określa jednak cha­
rakter — jest to dzieło importu 
i znowu mamy do czynienia z han­
dlową działalnością Hanzy, która ni­
derlandzkie ołtarze rozwoziła do in­
nych krajów (nota bene podobny, 
importowany tryptyk był do 1945 r. 
w kościele w Pruszczu Gdańskim, 
zaś w kościele Mariackim w Gdań­
sku znajdował się ołtarz św. Rein­
holda, którego skrzydła malował ma­
larz antwerpski Joos van Cleve).

Szafę tryptyku antwerpskiego, wy­
myślnie ukształtowaną (przypomina 
właściwie dwa tryptyki umieszczone 
jeden nad drugim) wypełnia gąszcz 
rzeźb. Ileż spraw dzieje się wśród 
gotyckich jeszcze fial i lasko- 
wańl Cały cykl pasyjny i czę­
ściowo maryjny pomieścił się w 
kwaterach szafy, a nawet wplątany 
został w strukturę architektoniczną: 
na ciasnych konsolach dzieją się 
jeszcze jakieś „kameralne" sceny. 
Sceny główne — z Ukrzyżowaniem 
w środku — są ludne, teatralne, mie­
niące się głębokim tonem złota, 
spiętrzone w dramatycznym napię­
ciu. Zachwycają jednak głównie 
techniką wykonania — nie są to bo­
wiem sceny głęboko odczute, dale­
ko im do stwoszowej ekspresji — 
jest to raczej przedstawienie, jakaś 
średniowieczna „chanson de geste".

Z ruchliwością i  drobiazgowością 
rzeźb kontrastują skrzydła pokryte 
malowidłami typowymi dla nider­
landzkiego manieryzmu pierwszej 
Połowy XVI wieku. Tu kompozycje 
figuralne mniej stłoczone mieszczą 
się w przestrzeni prowadzonej w 
głąb „romantycznymi" krajobrazami 
pełnymi drzew i dziwacznych skał. 
Wśród ekspresyjnych ruchliwych 
scen dostrzegamy np. kapitalną gru­
pę św. Piotra obcinającego ucho 
Malchusowi: karykaturalne, drapież­
ne potraktowanie tematu przywodzi 
nieodparcie na myśl i Boscha i Breu- 
ghela, leży całkowicie w lin ii roz­
wojowej malarstwa Niderlandów. Po 
zamknięciu skrzydeł (dolnych i gór­
nych) ukazuje się rozbudowana na 
wszystkie kwatery ludna scena ze­
słania manny. Wśród ciężkich od 
zieleni drzew prężą się w dziwacz­
nych pozach strojne damy i mężczy­
źni kolorowi jak koguty.

Nie sposób pisać o wszystkim co 
zatrzymuje wzrok w kościele żarno­
wieckim czy żukowskim. Nie jest to 
przecież inwentarz, lecz jedynie 
garść wrażeń z wakacyjnych wędró­
wek. I nie tylko miłośników „staro­
żytności narodowych" chciałbym za­
chęcić do zwiedzenia obu miejsco­
wości. Powinien tam wybrać się każ­
dy, do kogo przemawia krajobraz, 
kogo pociąga urzekająca taśma szosy.

k o n i e c

O S T A T N I  

W I A T R A K 
NA ZIELONYM  
Ś L Ą S K U

W śród pól, zdała od zwartej 
wiejskiej zabudowy, wznosi 
się samotny wiatrak. Obecnie 

jest to już raczej ruina: szalowanie 
ścian zniszczone, dach gontowy 
dziurawy, skrzydła połamane, wnę­
trze, do którego wspiąć się trzeba po 
wybrakowanych stopniach, straszy
opuszczeniem. _

Wydawać by się mogło, że obiekt 
nie jest godny większego zaintereso­
wania. A jednak, wiatrak w Grza- 
wie (powiat pszczyński), jest ostat­
nim zabytkiem swego regionu, a być 
może ostatnim wogóle wiatrakiem na 
Górnym Śląsku.

Wiatrak w Grzawie (pow. pszczyński). Fol. M. Kornecki

Reprezentuje on typ, zwany popu­
larnie „Koźlakiem" (wiatrak drew­
niany, obrotowy w całości), wystę­
pujący dawniej najliczniej na tere­
nie Polski. Od zachowanych jeszcze 
na innych terenach, pokrewnych 
obiektów różni go okrągła ceglana 
podbudowa, być może dodana póź­
niej. Podbudowa ta posiada niewiel­
kie otwory, przez które wysunięto 
na zewnątrz belki podpierające kon­
strukcję. Szkielet drewniany kon­
strukcji słupowej zachował się sto­
sunkowo w dobrym stanie, również 
przetrwały resztki dawnego mecha­
nizmu, w tym olbrzymie koło pal- 
ćzaste z drewnianymi trybami, prze­
noszącymi energię potrzebną do uru­
chomienia żaren.

Wiatrak należy do najstarszych 
datowanych istniejących jeszcze 
obiektów tego rodzaju: rok budowy 
1821 wycięty jest na jednej z belek 
konstrukcji. Czynny był jeszcze w 
czasie okupacji. Jakimś szczęśliwym 
trafem, chociaż zniszczony, istnieje 
do dnia dzisiejszego. Ale jeśli nie 
przyjdzie wnet jakaś pomoc i jakaś 
ochrona — zniknie bez śladu i  pa­
mięci, bliżej niepoznany i niezin- 
wentaryzowany, ostatni wiatrak z 
pól „Zielonego Śląska".

M.  K O R N E C K I

ILE BYŁO W IA T R A K Ó W  PRZED W O J N Ą  ?

Komisja Wykorzystania Energii 
Wiatru przy Zarządzie Głównym 
Stowarzyszenia Elektryków Polskich 
nadesłała nam ciekawą informację, 
dotyczącą liczby istniejących przed 
ostatnią wojną wiatraków młyńskich 
w Polsce. Ilość ich (oczywiście w 
ówczesnych granicach państwa), we­
dług danych opublikowanych w r. 
1928 w pracy A. Dzika pt. „Młynar- 
stwo w Polsce", przedstawia się na­
stępująco:

Województwo białostockie 327, kie­

leckie 460, krakowskie 5, lubelskie 
703, łódzkie 1346, pomorskie 242, 
poznańskie 1284, śląskie 1, warszaw­
skie 1205.

Po trzydziestu latach, mimo braku 
aktualnej ewidencji łatwo można 
stwierdzić, że stan ilościowy istnie­
jących jeszcze wiatraków nie sięga 
nawet dziesiątej części dawnej licz­
by. A  obiekty istniejące, znajdują 
się przeważnie w stanie opuszczenia 
lub ruiny.

Wiatrak w Turkowicach (pow. hru­
bieszowski). Fot. T. Chrzanowski |

D O K O Ń C Z E N IE

C O  T O  J E S T  
H I S T O R I A  

S Z T U K I ?
TodeMsz C h rz a n o w s k i

ka". Uważam, że historia sztuki w 
Polsce powinna się Jak najszybciei 
ukazać. Niech nawet będzie niepełna 
i błędna w szczegółach a nawet we 
wnioskach ogólnych. Postęp w nau­
ce objawia się w nieustannym prze- 
warłokciowywaniu, ale po to by war­
tościować — trzeba mieć podstawę, 
trzeba mleć punkt wyjścia. A trud­
no przecież zaczynać od „ guzika ze 
stroju koronacyjnego ild..."

Na tak ogólne pytanie, na jakie 
nieudolnie staram się odpowiedzieć, 
można rozpisywać się bardzo długo. 
Możno by pisać o kierunkach w no­
wszej historii sztuki, o zagadnie­
niach estetycznych — wszak estety­
ka to siostra historii sztuki. Nie 
miejsce tu jednak i nie pora.

Więc jeszcze tylko pro domo sua. 
No co tu dużo gadać: ani tu u nas 
Akropolu ani Chartres nie uświad­
czy. Jakoś nam się Michaly Anioły 
ani Breughle na kamieniu nie rodzi­
li. W dziejach sziuki na śwlede nie 
znaczymy nic lub prawie nic. Zabyt­
ków mamy niewiele, zabytków eu­
ropejskiej klasy zaledwie kilka 
Mamy Kraków, Gdańsk i  Kazimierz 
oraz sporo ruin lub lalsylikatów. Ma­
my poza tym prowincję w dosłow­

nym i przenośnym sensie tego sło­
wa. Wiem z własnego doświadcze­
nia: zagranicznikowi nie mamy tak 
wiele do pokazania i  z pewnością 
nasze małe, wielokrotnie przekształ­
cane i  hieozdobne katedry nie zro­
bią na nikim kto zna Europę — wró­
żenia. Zagranicznika, aby się wzru­
szył, trzeba zawieźć na Podhale i po­
kazać drewniane kościółki lub chały.

Straszą mnie bliźni — pójdziesz za 
granicę, zobaczysz tam taką archi­
tekturę. że później na to swojskie 
budownictwo nawet nie zechcesz 
spojrzeć. Nie wierzę. Pojechać za 
granicę — owszem, mam takie pia­
ny. Obejrzeć lam architekturę — na­
turalnie, właśnie zbieram się, aby 
zwiedzić opactwo westminsterskie 
i  katedrę w Wells. Ale później wró­
cę i wyprawię się do W ólki Naro­
dowej pod Przysłupem. t napiszę do 
„Ziem i" pełną zachwytu notatkę o 
modrzewiowym kościółku, który tam 
ponoć stoi.

Najważniejsze to — mierzyć właś­
ciwą miarą. I jeszcze: umieć należy­
cie ocenić to co się samemu posia­
da. Bez nieusprawiedliwionego en­
tuzjazmu i bez snobistycznego wzru­
szenia ramionami.

7m



TRAGEDIO miESZHRnCOüU PUSZCZV

Lasy Puszczy Augustowskiej od 
najdawniejszych czasów stanowiły 
ostoję licznych dzikich zwierząt. 
Wiele gatunków, występujących 
tu  jeszcze w X IX  w. wyginęło już 
bezpowrotnie. M imo to i  dziś jesz­
cze żyją nadal w  augustowskich 
lasach zwierzęta, coraz rzadziej w  
naszym kra ju  występujące — jele­
nie, dziki, głuszce, bobry.

Obecny stan pogłowia zwierzyny 
jest dziś w Puszczy Augustowskiej 
o około 50—60*/» niższy niż w  roku 
1939. Okazuje się, że przed drugą 
wojną światową w lasach augustow­
skich było znacznie mniej w ilków, 
tępionych przez obławy łowieckie, 
natomiast o wiele więcej dzików, 
jeleni, sarn, głuszczów itp. W nad­
leśnictwie Krasne (dzisiejsza Ba- 
linka) żyło w  naturalnych warun­
kach na bagnistym uroczysku „Ko­
zi Rynek“  około 10 sztuk łosi. 
Ostatniego łosia na terenie Puszczy 
Augustowskiej zabili kłusownicy w 
roku 1955. Jakie przyczyny złożyły 
się na tak katastrofalne obniżenie 
pogłowia zwierząt w Puszczy Augu­
stowskiej? Spróbujmy je wymie­
nić po kolei: 1. Działania wojenne,
2. Nadmierna eksploatacja lasów,
3. Wzmożone kłusownictwo, 4. Roz­
mnożenie się w ilków.

W ostatnim roku zaznaczył się 
szczególnie poważny ubytek sarn

(11*/# w  stosunku do zimy 1955/6) 
i dzików (9*/»). Jelenie i  głuszce 
natomiast utrzymują się jeszcze na 
tym  samym poziomie. Ubytek sarn 
i  dzików wiąże się z ostrymi mroza­
mi na schyłku zimy 1956 r. oraz 
wzmożoną działalnością w ilków, 
które się gwałtownie rozmnożyły. 
Według stanu na dzień 1. I I I .  1957 
r. na terenie Rejonu Lasów Pań­
stwowych w  Augustowie (53,000 ha 
— tj. 1/2 Puszczy Augustowskiej) 
żyje: jeleni byków 24 szt., jeleni 
łań 40 sztuk, sam rogaczy 105 sztuk, 
sam kóz 226 sztuk, dzików 189 
sztuk, lisów 259 sztuk, głuszczów 
57 sztuk, w ilków  29 sztuk.

Głuszce należą w naszych lasach 
do ptaków ginących. A  giną głów­
nie na skutek przybierającej coraz 
gwałtowniejsze formy eksploatacji 
lasów. I  tak np. przed wojną nie 
wolno było zakładać zrębów, ani 
wywozić drzewa na wiosnę. W cza­
sie tokowiska głuszców panował w 
lesie idealny spokój. Dziś nie zwra­
ca się na te rzeczy w  ogóle uwagi 
a ponadto dzisiejsi „m yśliw i“  nie 
zawsze przestrzegają okresów 
ochronnych. Nadmienić należy, że 
Puszcza Augustowska do chw ili 
obecnej jest jedyną w naszym kra­
ju  ostoją niezdegenerowanej rasy 
głuszca. Dziś jeszcze można obmy- 
śleć środki zapobiegawcze zmierza­
jące do ocalenia tego ginącego już 
w  naszym kra ju  — „króla pusz­
czańskich ptaków“ . Jutro może już 
być za późno.

Znaczny spadek pogłowia dzików, 
jeleni i  sam w ostatnich latach 
spowodowało — J a k  już wspomnia­
łem — rozmnożenie się w ilków 
i  ostra zima 1955/56, ale także 
wzmożona działalność kłusowni­
ków. Z w ilkam i podjęto walkę 
i tak np. w  wyniku akcji przepro­
wadzonej przez myśliwych zimą 
1956/7 zabito na terenie Rejonu 
Lasów Państwowych w Augustowie 
11 sztuk tych drapieżników. A jak 
radzimy sobie z ludźmi, którzy 
niszczą augustowski zwierzostan, z 
kłusownikami?

W roku 1955 na terenie nadleśni­
ctwa Balinka jeden z tamtejszych 
kłusowników „upolował“  ostatniego 
żyjącego w Puszczy łosia. W w yni­
ku przeprowadzonej rew izji znale­
ziono u przestępcy ty lko  rogi i  uszy 
zabitego zwierza. Jaką karę poniósł 
ów mieszkaniec wsi Krasne w  gmi­
nie Lipsk, k tóry dopuścił się tak 
szkodliwego czynu? Otóż okazuje 
się, że „ukarano“  go grzywną 900 zł 
(podczas kiedy wartość samego ty l­
ko mięsa ubitego łosia — nie licząc 
wartości nie wymiernych — sięga­

ła 2000 zł) oraz problematycznym 
okresem 42 dni pracy przymusowej 
w  lesie. Analogiczne „kary“  stosuje 
się za „skłusowanie“  jelenia, dzika, 
itp. Jakie mogą być skutki tego ro­
dzaju „karania“  przestępców? 
Wręcz odwrotne od zamierzonego 
celu.

Spółdzielnia skupująca skórki 
zwierzęce w Augustowie zalicza do 
1-e j klasy skórki zajęcy schwyta­
nych w sidła, płacąc za nie o 10 zł 
drożej, niż za skórki postrzelone 
śrutem, zaliczane do klasy 2-ej. 
Pytanie — czy stosując taką poli­
tykę, nie popieramy świadomie 
kłusownictwa i nie przyczyniamy 
się do jego dalszego rozwoju. Jak 
informuje komendant straży leśnej 
Rejonu Lasów Państwowych w Au­
gustowie p. Kondak, kłusownictwo 
rozwinęło się najintensywniej w  po­
łudniowo-wschodniej części puszczy 
i  powiatu, na terenie dawnej gmi­
ny Lipsk, oraz Jastrzębna II.  W 
samej ty lko  wsi Krasne 7 gospoda­
rzy posiada nielegalnie broń. Na­
zwiska kłusowników znane były 
m ilic ji i  straży leśnej. Niestety 
ukryte j broni nie odnaleziono, a 
żadnego z ostrożnych kłusowników 
nie złapano na tzw. gorącym uczyn­
ku. W takich wypadkach nasze 
prawo (chyba ostatnie w Europie) 
jest wciąż bezsilne... Ba, co więcej 
dyrektor Rejonu Lasów Państwo­
wych p. Szkodny oświadczył, że 
największymi kłusownikami w po­
wiecie są dwaj „legalni“  m yśliw i 
ze Wsi Ostrowie (nazwiska znane 
administracji lasów). Kłusownicy 
czerpią ze swej „działalności“  ol­
brzymie dochody. Wielu z nich do­
robiło się majątków na nielegalnej 
sprzedaży mięsa i skór upolowa­
nych zwierząt. M ilic ja  w ykry ła  
wprawdzie w ostatnim czasie k ilka  
skór dzików we wsi Bartn ik i, jed­

nakże ani ona, ani straż leśna nie 
posiadają żadnych danych cyfro­
wych odnośnie kłusownictwa. Nie­
liczna, 12-osobowa straż leśna Re­
jonu Lasów Państwowych w  Au­
gustowie, poruszająca się w  terenie 
na rowerach i furmankami, znaj­
duje się pod czujną obserwacją 
miejscowych kłusowników i ich po­
pleczników, którzy są nadal panami 
sytuacji i  zwierzyny w  lasach augu­
stowskich. Ponadto z terenowej ad­
m in istracji R. L. P. (leśnictwa, nad­
leśnictwa) brak jakichkolw iek mel­
dunków o kłusownictwie. Czyżby 
leśniczowie i gajowi nie dostrzegali 
kłusowniczych nadużyć? A  może 
są przez nich w  dalszym ciągu ter­
roryzowani, tak jak  w pierwszych 
latach po wojnie?

A  oto co należy uczynić, aby po­
prawić istniejący stan rzeczy:

— zwiększyć zainteresowanie m i­
lic ji nielegalnie posiadaną bro­
nią oraz wypadkami kłusow­
nictwa na terenach lasów pań­
stwowych,

— podnieść i  bezwzględnie egze­
kwować kary za kłusownictwo,

— tępić w ilk i ze zdwojoną ener­
gią.

— obniżyć nadmierną eksploata­
cję lasów, zwłaszcza w obrębie 
występowania rzadkich i  pło­
chliwych zwierząt (głuszce),

— przydzielić straży leśnej szyb­
kie środki lokomocji, np. mo­
tocykle,

*— spowodować większą współ­
pracę terenowej służby leśnej 
z m ilic ją  i ludnością cywilną 
w  wykrywaniu przestępców 
(meldunki z nadleśnictwa, leś­
nictwa i  gromad, akcja uświa­
damiająca' w  szkołach, zakła­
dach pracy — odczyty, poga­
danki, organizowanie kół. L ig i 
Ochrony Przyrody itp.).

A N D R Z E J
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W numerze 4 „Ziemi" Janusz Bogda­
nowski zwrócił uwagę na olbrzymi pla­
tan rosnący w parku w Chojnie. Do tych 
uwag chciałabym dołączyć kilka dodat­
kowych informacji.

Województwo szczecińskie jest obsza­
rem, na którym platany występują w ilo­
ści niespotykanej gdzie indziej. W 
Szczecinie na alejach i placach rośnie 
kilkaset platanów. Tworzą one długie 
aleje względnie wielkie skupiska. Wspa­
niale aleje platanowe znajdują się na 
szczecińskich Jasnych Błoniach W  pię­
ciu rzędach rośnie tutaj około 200 
egzemplarzy tego drzewa. Jest to naj­
większe w Polsce skupisko, nadające 
sporo uroku tej części miasta. Również 
dużo platanów rośnie na wielkim szcze­
cińskim cmentarzu centralnym oraz 
przy wielu ulicach.

Najpotężniejszy platan w Szczecinie 
znajduje się przy ul. Słonecznej w po­

bliżu zamku książąt pomorskich. Obwód 
drzewa na wysokości jednego metra wy­
nosi 4,2 m, a na wysokości 1.7 m aż 
4,7 m.

Należy zaznaczyć, iż w Szczecinie 
znajdują się ponadto szkółki platanowe. 
Z tych szkółek m. i. pochodzą 30-letnie 
platany, wysadzone w Warszawie na 
placu dokoła Pałacu Kultury.

Drzewa te spotyka się również na te­
renie całego województwa szczecińskiego 
w licznych parkach dworskich. Przyrod­
nicy jednakże zwracają szczególną uwa­
gę na platany rosnące na nadmorskich 
wydmach, W parku w Międzyzdrojach, 
w odległości zaledwie kilkudziesięciu 
metrów od brzegu morskiego rosną rów­
nież potężne i stare platany będące 
atrakcją przyrodniczą tego kąpieliska.

N A D E S Ł A Ł A
H E L E N A
W O J C Z E W S K A
S Z C Z E C I N

I P J f l Ś n i E M E

w  grudniowym  numerze  
Z IE M I a rtyku i o Stare) 
K uźnicy został zilustrowany  
m. i. schematycznym rysun­
kiem  m łota. W yjaśniam y, IZ 
przedstawia on nie m łot 
w  S tarej K utnitfy , lecz za­
sadę działania tego typu  
urządzeń, w ogóle. Rysunek 
wykonała Zo fia  Tomaszew­
ska.



RADOMSZCZAŃSKI ZAGŁOBA LUDOWY
MARIA PRZEŹDZlECKA

więcej, niż płacono w „Kongresówce". Każdy wracał do kraju z zapasem 
ubrań dla całej rodziny, z zegarkami i  „przepisowo" z flaszką „ajerkoniaku".

Swój drugi pobyt w Prusach przeciągnął Lamęcki ponad sezon i zasko­
czyła go tu pierwsza wojna światowa. Stosunek do Polaków znacznie się 
wtedy pogorszył. Wygrażano im przy każdej okazji. Z tego okresu opisuje 
autor serię najbardziej fantastycznych przygód. Zaczęło się od strajku i  po­
kaleczenia przez Lamęckiego dwóch Niemców ich własną szablą. Potem 
ukrywa się przez całą zimę w lesie, w dziupli starego dębu. Następnej jesieni 
zostaje jednak pochwycony, a w drodze na stację kolejową, mając już ka j­
dany na rękach, uwalnia się iście zagłobowym fortelem od dwóch prowadzą­
cych go żandarmów. Ze zdobytą na nich szablą ucieka pierwszym rowem, 
przecinającym pole. Rów ten doprowadza go do jeziora:

„— Ażeby sobie może gdzie jakie miejsce wypoczynku wyszukać, totyż 
tak się posuwam nad tem jeziorem dalej. Ale wreszcie zobaczyłem dość gęste 
zarośla... Kiedy tam wszedłem to mnie wtedy dopiro ucieszyło bo tam była 
wielka, wielka skała, ty lko była tak zarośnięta, że ją wcale nie było widać... 
Sobie upatrzyłem takie miejsce i wtedy zaraz tam wchodzę do tej jaskini. 
Mnie sie tylko wydawało że to taka mała. Kiedy tam wszedłem to wtedy 
dopiro widzę jakie tam otwory. Totyż sie narazie i bałem żeby tam czasem 
nie było jakich zwierząt drapieżnych. Ale sie tak bardzo nie bałem bo prze­
cież te sable miałem co tym głupim skopom odebrałem. Kiedy ich oszukałem

Fol. Zb. Gutwo

że mi sie chce za swoją potrzebą. A  Niemce to zawdy sie Polaków brzydzą, 
totyż wolał mnie ręce rozkuć, jak miał mnie spodnie spuszczać do swojej 
potrzeby. Bo chociaż mnie sie wcale nie chciało, ale zawdy myślałem o tym 
że może mi się uda tym skopom uciec...".

W  znalezionej tak szczęśliwie jaskini nad jeziorem urządza się Lamęcki 
jak Robinson na bezludnej wyspie. Zaraz pierwszego dnia wypatrzył rybaka 
wybierającego ryby z założonego w pobliżu jego jaskini tzw. „winciorka". 
„W inciorek" i niemiecka szabla służą mu teraz jako narzędzia do zdobywa­
nia pożywienia, gdyż nie miał już w pobliżu „narzeczonej", która do poprzed­
niej jego kryjów ki przynosiła różne potrzebne rzeczy.

W jaskini swojej pędzi Lamęcki pustelniczy tryb życia przez parę miesięcy, 
dopiero wykończenie się zapasu zapałek i urośnięcie długiej brody skłaniają 
go do podejmowania wycieczek do miasta „Stranzuk". Zobaczył tu na własne 
oczy (chociaż poprzednio o tym już słyszał) rozwieszone swoje zdjęcia z wy­
znaczoną nagrodą w wysokości 1000 marek za jego uchwycenie. Przerażony, 
ogranicza wycieczki do minimum, lecz i tak któregoś wiosennego dnia wra­
cającego już z miasta Lamęckiego zaczęli gonić konni żandarmi. Bohater nasz, 
klucząc wtedy „jak  to zając w polowaniu kiedy jest w kotle" jakoś szczę­
śliwie dopadł jaskini, chwycił swą szablę w garść i stanął w wąskim otworze.

Niemcy na widok jego długiej brody i szabli zaczęli szeptać między sobą, 
że jest to „kozak ruski". Wzięto go fortelem. Po kilku  mianowicie bezsku­
tecznych próbach ujęcia rzekomego kozaka sprowadzono z miasta pompę 
strażacką. O tym epizodzie autor pisze następuiaro-

Słotny i zimny październik redukował do minimum przyjemność odkrywa­
nia w terenie rzeczy nowych i ciekawych, w czasie naszej b-dniowej podróży 
pod plandeką „Stara".

Do wsi Dąbrowa Zielona w powiecie Radomsko przybyliśmy bez specjal­
nego entuzjazmu. Ale oto już w pierwszej chałupie, przyicucn»ątej skromnie 
naprzeciw okazałej budowli kościoła, wszelkie zmęczenie prysło bez siadu. 
W  niskim wnętrzu ujrzałam szereg drewnianycn rzez» ludowych. Wy Konał je 
mieszkający tu Jan Lamęcki. Były to: duży Chrystus Ukrzyżowany, sw. Anto­
ni i płaskorzeźbiony obraz Matki Boskiej oraz cały komplet łigurea uo szopki 
z kapitalnymi w ruchu Trzema Królami i bardzo trafnie uchwyconymi w swym 
uproszczeniu zwierzakami. Figurki te zresztą zakupiło później krakowsaie 
Muzeum Etnograficzne.

Pomimo stosunkowo dużej rozpiętości w czasie wykonania poszczególnych 
rzeźb (1924—1954), posiadają one wszystkie jednolity styl i stanowią ciekawy 
przykład utrzymania przez rzeźbiarza swojej indywidualności. Co dziwniejsze, 
przykłady rzeźb kościelnych, które mógłny rzeźbiarz dowolnie kopiować, 
znajdują się dosłownie po drugiej stronie arogi. Poza tym, jak się oKazało, 
Lamęcki nie należy do rzędu tycn chłopów polskicn, którzy znają zaledwie 
najbliższe miasteczko targowe i nie bywali zupełnie „w  świecie'. Przeciwnie, 
jezdził dużo. Na rzeczy nowe umiał patrzeć i notować je skrzętnie w pamięci, 
aby potem, nawet po upływie długiego nieraz czasu, przenieść na karty swego 
pamiętnika. Pamiętnik ów, zawierający wszystkie ważniejsze wydażenia z ży­
cia Lamęckiego, spisany w szeregu zeszytów, liczy obecnie lz l8  stron. La­
męcki więc, to nie tyiKo uzdolniony rzeźbiarz luaowy. To również wiejski 
pamiętnikarz, rozwijający bardzo powoli lecz systematycznie swój talent 
opisowy. Ten drugi typ twórczości spotykamy wśród chłopow o wiele rzadziej.

Tekst pamiętniKów dowodzi nie tylko dużej dozy spostrzegawczości, lecz 
również iście staropolskiej fantazji autora.

Lamęcki urodził się w roku 1895 a jego pamiętniki rozpoczynają się datą 
1903, a więc od jego 8-go roku życia. Nie są jednak pisane na bieżąco, gdyż 
autor mając 20 lat nie umiał jeszcze pisać. W ciągu swego dwukrotnego po­
bytu w Prusach skazany był na wysyłanie do domu listów kreslonycn oocą 
ręką. Sztukę pisania przyswaja sobie dopiero po ostatecznym powrocie do 
kraju w 1918 roku, a pierwszą datą, kiedy pamiętniki już pisze, jest początek 
roku 1934. Technika pisania nie przychodzi mu łatwo. Pisze bez żadnych 
znaków przestankowych i zaczyna prawie każde Słowo z dużej litery.

Ze wspomnień dzieciństwa dowiadujemy się stosunkowo mało. Wynika 
z nich jedynie, że zarówno „służbiści", tak ojciec Lamęckiego, jak i mieszkan: 
ty  wsi położonych koło Koniecpola, poświęcają swój czas wolny uprawianiu 
rybołówstwa w pobliskiej Pilicy, by w ten sposób podreperować skromne 
dochody. W ślad za swym ojcem, „słynnym rybakiem , chwyta za „wyn- 
dzisko" i 8-letni Janek. Udaje mu się nawet złowić 50-funtowego szczupaka. 
Wyczyn ten oraz -  wkrótce potem wydobycie z dna stawu topiącej się 
młodszej siostry, której na darmo szukało kilku dorosłych chłopow budzi 
w małym Janku zaufanie we własne siły i powodzenie, co następme staje się 
nicią przewodnią prawie wszystkich rozdziałów pamiętnika. Bohaterem pa­
miętników pozostaje przez wszystkie prawie kartki wyłącznie on sam. To o 
w wieku lat 10 tak pokierował sprawami, że znalazł się na służbie u księdza 
J . S L g ó  . W » « '  uzyskał wysok, peusj, 18 rubli 1 ^ »  
w Wieku lat 14 (1909 r )  wybrał się już na pracę sezonową do Prus, przecho­
dząc ‘̂ a z  z i n n y K  chłopami z Dąbrowy Z ie l iN  i « |  
leoalnie nranire w Proskach. Co prawda w ostatniej chwili chciał się Jeszcze 
z te  wyprawTc^fnąć^ „!.bo kiedy my koło Krzepic przejeżdżali a tu widzę 
jak talcie^chłopaki s?ę bawią i małe gensi latają 
wszystko zobaczyłem to omało nie zeskoczyłem Y P

ty RMsąd0ePk k b irz e  jidnak górę nad chwilowym rozrzewnieniem. Lamęcki 
przedostaje s *  przei granicę nie tylko nie
nych 3 rubli, lecz ponadto wtrącając do wody żandarma rosyjskiej straży

P°ŁartwoCZbvło sie przedostać przez granicę pruską, trudniej uzyskać w Pru- natwo było się przeaosia - * ^ ntrj)li „„¿rednictwa pracy w Lublińcu:
Ale 
nieZa»z zgoTam'°u°mP do cynUali ażeby sie gdzie dostać do roboty, 

kiedy tam zSedem , było ludzi tam parę setek i takie 
Podobni do ludzi. Kiedy przyszed
to go obiegli, ze ten batur ani sie^nie g y r zajedwie tylko wziął
mnie panie, niech pan we^ a  kobie ę Co te ludzie mieli gadu na sobie, 
fo*“ „ ¿ S r S r t o  » ¿ W  «  Chodkily J.k k , „w ,  p ,,.w i,ku

“ . T Ł ,  .  „cyntra li" & g £  E

K m ? " „ Z " ' n . T U u k  sos«! po ™  pierwszy prz.chrzczo.y n .

„Johana,". do Prus wraz ze swą siostrą sprawa była
Ody drugi raz w roku 1912 jecha e pr7cpustki. Nowo zbudowaną

znacznie łatwiejsza. Wyda J fem z}otego Potoku przez Częstochowę do
koleją wyjechali z odległeg Centrala pośrednictwa mieściła się teraz
Herb gdzie przebiegała _rboWali tu sprawnie i szybko do dużych
l n 7 b?rkU' Spirecha lndzape przygotowane by ły ‘ baraki i cały aparat organi- 
gospodarstw pruskich, gd - P 09$b liczących grup Polaków. Napływ
zacyjny na przyjęcie k il ‘ • , d 0 duży, gdyż zarabiali oni tu znacznie
praćowrików sezonowych byt narazo >■ « 1
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ZABAWKI MATERI AŁ  PUBLIKOWANY PO RAZ PIERWSZY

ZABAWKI

L E S Z E K
D Z IĘ G IE L
Autor zwraca uwagę na tę efek­

towną gałąź ludowej twórczości, za­
niedbywaną zarówno przez etnogra­
fów jak  i amatorów-krajoznawców. 
Nie pretendując bynajmniej do 
przedstawienia pełnego obrazu zja­
wiska, daje ogólny przegląd ważniej­
szych ośrodków chałupniczych.

7. lewej: drewniane ptaszki ze Stry­
szawy. Z prawej: jeden z iachowic- 
kich zabawkarzy, Franciszek Biegun 
przy pracy. U dołu: seria „ pół- 
fabrykatów": koniki z warsztatu 

Fr. Bieguna

Parę la t temu przeglądałem albu­
mową pracę poświęconą ludowemu 
zabawkarstwu. Wydano ją w  Cze­
chosłowacji. Księga była wielka, 
gruba i  — jak zwykle u naszych są­
siadów — wydana efektownie i so­
lidnie. Album uwzględniał również 
i  przykłady zabawkarstwa innych 
narodów, ale przede wszystkim gło­
sił chwałę toczonej mechanicznie, 
drobiazgowo malowanej czechosło­
wackiej zabawki z drobnych manu­
faktur. Operując kolorową wielką 
planszą publikacja ta niewątpliw ie 
wywarła zamierzone przez autora 
wrażenie, dając niejednemu cudzo­
ziemcowi posmak egzotycznego pry­
m itywizmu sztuki środkowo-euro- 
pejskich „tubylców“ . Oczywiście jest 
to prym ityw izm  już uszlachetniony, 
taki, k tó ry nie zaskoczy niemile i 
nie zrazi ewentualnego klienta zbyt 
prostacką formą.

I  w  trakcie oglądania plansz po­
myślałam sobie o naszych zabaw­
kach ludowych. Mimo iż jeszcze p ry­
mitywniejsze, bardziej wiejskie, bar­
dziej chałupnicze, wcale chyba nie 
gorzej prezentowałyby się w  tego 
rodzaju wydawnictwie. A  może na­
wet górowałyby swym bezpreten­
sjonalnym kształtem? Tylko że nie­
stety niewielu dotychczas ludzi w 
Polsce interesowało się tą dziedziną 
ludowej twórczości. Polskie zabaw- 
karstwo chałupnicze, ten rozległy 
dział sztuki ludowej, nie doczekało 
się po dzień dzisiejszy żadnego ob­
szerniejszego opracowania. Nie do­
czekały się do dziś monograficznego 
omówienia nawet w ielkie ośrodki 
chałupnictwa, w  których dziesiątki 
rodzin chłopskich produkuje co ro­
ku wagony drewnianych bryczek, 
koników, wózków i ptaków.

Aby zetknąć się z tą wytwórczo­
ścią, nie musimy odwiedzać jarm ar­
cznych placów. Idąc bowiem ulica­

mi wielkiego miasta niejednokrotnie 
m ijamy skulone pod murem postacie 
wiejskich handlarek. O ścianę opar­
ty tobół, z którego błyska biel suro­
wego drewna. U stóp rozłożone „na 
przynętę“  fioletowo-zielone bryczki 
lub strojne w  barwne pióra karu­
zele. A  jeśli wstąpimy do któregoś 
z tych prywatnych sklepików z „a r­
tykułam i gospodarczymi“ i  rozejrzy­
my się po półkach, wówczas i tu do­
strzeżemy szeregi zabawek, które 
strugano przez wiele tygodni w 
chłopskich izbach żywieckich, my­
ślenickich lub rzeszowskich wiosek. 
I  wreszcie te same produkty cha­
łupniczych centrów znajdziemy na 
cepeliowskich kramach w Sukien­
nicach.

Tak się złożyło, że w  ciągu ostat­
nich k ilku  ła t dotarłem do w ięk­
szości ośrodków zabawkarstwa lu ­
dowego w  naszym kraju, śledząc 
drogi jak im i napływają drewniane 
cacka na m iejskie targi i  sklepowe 
półki. Przełamując podejrzliwość 
jarmarcznych handlarzy wywiady- 
wałem się o siedziby wytwórców 
pracujących od w ielu la t w  niespo­
kojnej atmosferze nielegalności. A 
potem całymi godzinami tłukłem  się 
w brudnych wagonach bocznych l i ­
n ii kolejowych. Wysiadywałem na 
maleńkich przystankach, gdzie po­
ciągi przybywają zawsze o jakichś 
dziwnych porach, albo bardzo wczes­
nych, albo wśród głuchej nocy. Gdzie 
mdłe światło naftowej latarni nad 
drzwiam i zawiadowcy pozwala jedy­
nie z trudem odczytać nazwę m ie j­
scowości i  gdzie wysypujący się z 
wagonów pasażerowie wsiąkają szyb­
kim  truchtem w  wilgotny, zimny 
mrok. Z plecakiem i aparatem foto­
graficznym przemierzałem rozrzuco­
ne na przestrzeni wielu kilometrów 
ubogie wsie południowej Polski. 
Odwiedzałem zagrody, w  których

bieleją w  słońcu stosy wystruganych 
deszczółek, a nogi grzęzną w  szele­
szczącej warstwie świeżych wiórów. 
Gdzie podłogi upstrzone są plamami 
barwnej aniliny a spoza pieców ster­
czą naręcza podsuszanych półfabry­
katów. Byłem świadkiem pracy ze­
społowej całych rodzin. Widziałem 
mężczyzn jak siedząc okrakiem na 
prym itywnym  warsztacie — „koby- 
licy“  — strugali ośnikiem kloce 
drewna. Widziałem, jak dzierżąc w 
dłoni ostre bednarskie noże, w yci­
nali szybkimi ruchami z sosnowych 
lub osikowych deseczek poszczegól­
ne części zabawek wedug przykła­
danych szablonów. A  w tym samym 
czasie kobiety i  starsze dzieci po­
kryw ały świeżo wykonane zabawki 
kolorowym ornamentem, malując je 
pędzelkami z rozklepanego na końcu 
lipowego patyczka. Wzory wym y­
ślano na poczekaniu nie bawiąc się 
w  żadną kaligrafię, w  przeciwień­
stwie do precyzyjnych malowideł 
jakie możemy jeszcze dziś zobaczyć 
w  niektórych ośrodkach ludowego 
garncarstwa. Tu przede wszystkim 
chodziło o pośpiech. Na podłodze 
piętrzyły się stosy m iniaturowych 
wasążków i kołysek. Formowały się 
szeregi czerwono malowanych koni­
ków. An ilina  wsiąkała szybko w su­
rowe drewno, zalewając nieco kon­
tu ry  rysunku. Tam gdzie uprawiano 
zdobne ryzowanie, pomalowane ha 
jeden kolor bukowe ty ły  wózeczków 
i kołysek szły następnie pod ostrze 
cyrkla pokrywającego zabawkę siat­
ką misternego ornamentu.

Krok za krokiem zdobywałem so­
bie zaufanie tych ludzi, obserwując 
ich pracę. Fakt iż ktoś interesuje się 
arkanami ich rzemiosła, zaczynał im 
imponować. Chętnie tedy popisywa­
no się zręcznością i szybkością w y­
konania. Bo też mimo, że zabawkar- 
stwo drewniane to rzecz dla przy­
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wykłego do majsterkowania w ie­
śniaka wcale nie taka trudna, prze­
cież i  tu tra fia ją  się „specjaliści“ , 
umiejący szczególnie dobrze wyko­
nać dany typ zabawki. Więc np. w  
takich Chałupkach pod Leżajskiem 
demonstrowano mi prym itywną to­
karkę pedałową zbudowaną na za­
sadzie wykorzystania sprężystości 
wierzbowej gałęzi. Tokarki te j uży­
wają ponoć już od szeregu pokoleń 
tutejsi zabawkarze do wyrobu fu ­
jarek. A w  Kieleckiem podziwiać 
musiałem prace braci Kolomańskich, 
specjalistów od wyrobu dużych koni 
na biegunach.

Zetknąłem się również z chałupni­
czym aparatem handlowym, z tą 
sprawną i wypróbowaną organiza­
cją, która czuwa nad tym, by towar 
regularnie docierał na rynek. W 
w iejskim  ośrodku zabawkarskim 
obok chałupnika, k tó ry nie mogąc 
się utrzymać z karłowatego gospo­
darstwa „dorabia sobie“  rzemiosłem, 
żyje zawsze handlarz — organizator 
zbytu. I  on również ma ty lko  za­
zwyczaj niewielkie gospodarstwo. 
Handlarzem może być zresztą nieraz 
po prostu jeden z członków rodziny 
chałupnika. Ów organizator zbytu 
albo sam handluje na jarmarkach 
zabawkami, albo ty lko dowozi je do 
sklepów, lub wreszcie utrzymuje w 
rozmaitych miasteczkach kontakty z 
kupcami przybywającymi tu po to­
war z nieco odleglejszych okolic. 
Podczas swego pobytu u wiejskich 
zabawkarzy nie nauczyłem się 
wprawdzie sztuki rozpoznawania na 
pierwszy rzut oka „po robocie“  z 
którego warsztatu dana zabawka 
pochodzi, ale przyswoiłem sobie w 
dostatecznym stopniu wygląd zasad­
niczych typów zabawki, produkowa­
nych w poszczególnych okolicach. 
Toteż z niemałym zdziwieniem od­
krywam w nieraz bardzo nawet od-
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ZABAUIHI

Cykl produkcji 
koników wyra­
bianych w Brzo­
zie Stadnickiej: 
przycięty kawa­
łek drewna dzie­
l i  się na pół i 
wyrzyna w nim 
z grubsza kształ­
ty dwu koni­
ków. Szczegóło­
wej obróbki do­
konuje się ośni- 
kiem na koby- 
licy. Następnie 
figurki schną na 
piecu. Powstałe 
przy wysycha­
niu pęknięcia 
zalepia się gip­
sem i rozpoczy­
na malowanie. 
Pomalowane i 
powleczone bez­
barwnym lakie­
rem koniki osa­
dza się na w y­
konywanych o- 
sobno podwo­
ziach. Fot. L.

Dzięgiel

Orientacyjna mapka zlokalizowanych dotychczas centrów chałupniczego za- 
bawkarstwa i ich zasięgów handlowych. 1 -  ośrodk, zywteckie. 2 -  MmWw 
i — Poręba 4 — Stara Wieś. 5 — ośrodki rzeszowskie. 6 — Futory. 7 — ośrodki 
kieleckie. 8 — ośrodek pod Parczewem: Pytajnikiem oznaczono hipotetyczny 

nimdek w Dowiecie kozienickim

ległych miejscowościach dobrze mi 
znane pstrokate koniki spod Łań­
cuta, żółte fu ja rk i z Chałupek, lub 
ryzowane zabawki żywieckie. Za­
sięg działania tych wiejskich han­
dlarzy jest imponujący.

Historia ośrodków zabawkarskich 
w  Polsce jest dość niejasna. Cała ta 
masowa wytwórczość wybucha nie­
jako nagle na przełomie X IX  i  X X  
stulecia a w  niektórych okolicach i 
później. Tak w  każdym razie w yn i­
kałoby z dotychczasowych danych, 
zebranych w  terenie. Nie jest oczy­
wiście wykluczone, że dalsze bada­
nia mogą rzucić dodatkowe światło 
na zagadnienie genezy tego działu 
rzemiosła ludowego w  Polsce. Przed­
stawmy jednak w skrócie rozmie­
szczenie i  historię ważniejszych 
ośrodków.

Najstarszym chyba,, bo liczącym 
conajmniej około 80 la t zespołem za- 
bawkarskim są góralskie wioski w 
pobliżu Żywca: Lachowice, Kosza­
rawa, Stryszawa, a także Hucisko, 
Kuków i Krzeszów. Lachowice i  Ko­
szarawa były tu pierwszymi ogni­
skami tego rzemiosła produkując po­
czątkowo ty lko  wasążki z 2 lub 3 
konikami. Skąd wzięto sam pomysł 
tego rodzaju produkcji, no i  p ierw­
sze wzory — nie wiadomo. Co do 
późniejszych typów to istnieje duże 
prawdopodobieństwo, że podpatrzo­
no je po prostu w  sklepach z zabaw­
kami fabrycznymi, a może nawet 
wzorów dostarczyli współpracujący z 
chałupnikami handlarze. Wyrób 
rzeźbionych, malowanych ptaszków 
stryszawskich zapoczątkował w  tej 
wsi w roku 1924 nie jaki Teofil Men­
tel. Wzorem był dlań zdobyty na 
służbie u kałwaryjskiego pustelnika 
atlas ornitologiczny.

Okres międzywojenny wogóle 
wprowadza szereg nowych typów za­
bawek. Tak np. popularnego tu dziś 
konika na kółkach lansował ponoć 
wtedy żydowski handlarz Józef Fer- 
ter z Koszarawy. W tym samym 
czasie pojawiają się zabawki rucho­
me: klaszczące skrzydłami p taki itp. 
Dziś zabawkarstwem trudn i się tu 
szereg ubogich rodzin góralskich. 
Chałupnicy żywieccy mają poza so­
bą i  kursy przedwojenne i  powojen­
ne porady artystyczne CPLiA. Nie 
wszystko im  na dobre wyszło. Że 
jednak obecnie twórczość tych w ie j­
skich rzemieślników jest znacznie 
zróżnicowana, to fakt. O wiele chy­
ba bardziej, niż w innych ośrodkach.
I  dzisiejsze bogato ryzowane barw ­
ne zabawki o skomplikowanym nie­
raz ornamencie różnią się chyba 
znacznie od owych, podobno począt­
kowo wogóle nie malowanych wa- 
sążków z Koszarawy i  Lachowic, o 
których opowiadają starzy żywiec­
cy chałupnicy.

O tym  przynajmniej częściowo mo­
żemy się przekonać przybywając do 
wsi Łączna, pod Kielcami. Tu bo­
wiem około 65 la t temu pojawiło się 
k ilka  rodzin emigrantów z Galicji, 
ze wsi Lachowice. Przybysze, osie­
dliwszy się w  te j obfitującej w lasy 
okolicy szybko rozpoczęli -wyrób za­
bawek, jakie  znali z ojczystej w io­
ski. Ten typ pobocznego zarobku na­
tychmiast spopularyzował się wśród 
sąsiadów i  dziś istnieje tu  cały ze­
spół wsi trudniących się chałupni­
czym zabawkarstwem; należą doń 
Łączna, Ostojów i Czerwona Górka. 
Wszędzie widzimy typowy dla Ży­
wieckiego wasążek z czerwonymi 
konikami, zdobiony charakterystycz­
nym ryzowaniem. Tylko że ryzowa­
ny ornament jest tu  o wiele uboższy. 
Taki bowiem zapewne znano na 
przełomie obu stuleci kiedy przyby­
sze z południa osiedlili się w  Łącz­
nej. Inne typy zabawek (duże konie 
na biegunach, klaszczące ptaki i  ka­
ruzele) wprowadzili tu jeszcze w  cza­
sach I  wojny światowej dwaj m ie j­
scowi kramarze. Dziś kieleckie za- 
bawkarstwo rozrosło się do tego 
stopnia, że okoliczna ludność nadała 
chałupnikom z Łącznej żartobliwą 
nazwę „koników“  a ich ładowany 
pośpiesznie do wagonów towar (,.mi­
nuta postoju!") znany jest doskonale 
bywalcom lin ii Kielce — Radom, pod 
nazwą „ciężkiego przemysłu“ .

Pewnego mroźnego popołudnia do­
tarłem do Poręby, małej wsi w tulo­
nej w  jedną z ko tlin  myślenickiego 
Beskidu. O istnieniu w  niej warszta­
tów zabawkarskich dowiedziałem się 
przypadkiem i  prawdę rzekłszy nie 
bardzo tej informacji wierzyłem. W 
najlepszym zaś razie spodziewałem 
się zastać tu ludzi kopiujących wzo­
ry  żywieckich zabawek, a zatem — 
nic nowego. Tymczasem odkryłem 
nowy, zupełnie oryginalny ośrodek.
W warsztacie starego Pachacza po­
kazano mi zgrabne wózki drabinia­
ste malowane w  drobniutkie kw iaty 
i  małe bryczki o niespotykanych do­
tychczas kształtach. Chałupnicy po­
sługiwali się tu częściowo już tokar­
ką, większość jednak wyrzynając po 
staremu na kobylicach. Zabawkar­
stwem zaczęto się zajmować w Po­
rębie dopiero około 30 la t temu. Te­
rytorium  ekspansji tego dość efek­
townego zresztą centrum chałupni­
ctwa jest stosunkowo niewielkie. 
Sięga' po Kraków.

O ile dotychczasowe centra za- 
bawkarskie powstały na góralszczy­
źnie lub przynajmniej pod wpływem 
wzorów z Pogórza, o tyle ośrodki 
rzeszowskie nic raczej z góralami 
wspólnego nie mają. Warto na to 
zwrócić uwagę gdyż tu  i  ówdzie 
zwykło się dość pospolicie, a niezbyt 
słusznie, łączyć wyrób i  handel 
drewnianych zabawek nieodmiennie 
z ubogimi mieszkańcami gór. Otóż 
te ośrodki, o których teraz opowiem 
leżą na lesistych pagórkowatych ob­
szarach na północ od Łańcuta. 
Pierwszy z nich to Chałupki, napoły 
wiejskie przedmieście Leżajska, roz­
siane u stóp klasztoru bernardynów. 
Do klasztornych odpustów mieszkań­
cy Chałupek przygotowują się wiele 
tygodni naprzód. A  więc odlewają z 
gipsu i lakierują kolorowe figury 
świętych ze straszliwie wytrzesz­
czonymi oczyma, a przede wszyst­
k im  robią fu ja rk i. Całe naręcza, całe 
wory. Jeżeli gdziekolwiek w  Polsce 
zobaczycie na straganie czy półce 
sklepowej żółtą lub czarno malowa­
ną fu jarkę wiedzcie, że macie do 
czynienia z produktem leżajskich 
murarzy. Murarzy? Tak jest, ponie­
waż murarką właśnie od całych po­
koleń zarabiają na życie ci zabaw- 
karze z Chałupek w ciepłych okre­
sach roku. W martwym zaś sezonie 
zimowym pracują przy swych p ry ­
m itywnych tokarkach. Szczególnie 
dużo fu jarek kupowali od nich przed 
wojną żydowscy kupcy. Ci bowiem 
ruszali z n im i następnie na w ielki,
8 dni trwający odpust w  K a lw arii 
Pacławskiej ppd Przemyślem. Od­
bywał się on tam co roku z okazji 
święta M atk i Boskiej Zielnej.

W 1909 r. założył w  Leżajsku nie­
jak i Marian Garbacki własną fa­
bryczkę zabawek. Fabryczka upada 
w 1930 r. Produkcja je j nie miała 
nic wspólnego z przemysłem ludo­
wym, Garbacki uczył się swego za­
wodu w  Norymberdze. Tym  nie 
mniej owa maleńka, bo zatrudnia­
jąca do 20 robotników wytwórnia, 
odegrała zdaje się dość ważną rolę 
w  rzeszowskim zabawkarstwie ludo­
wym. U Garbackiego pracowali nie 
ty lko  ludzie z Chałupek. Od czasu 
do czasu znajdowali tu również za­
trudnienie chłopi z sąsiedniej Brzo­
zy Stadnickiej, ze wsi gdzie z po­
czątkiem X X  wieku powstaje w 
dość tajemniczych okolicznościach 
w ie lk i ośrodek ludowego zabawkar- 
stwa.

Oczywiście n ik t w  Brzozie do ko­
piowania zabawek Garbackiego nie 
chce się przyznawać, a główna ro­
dzina zabawkarzy opowiada, że ich 
protoplasta, stary Marcin Guzy, w 
młodości wyrzeźbił pierwszego bar­
dzo zresztą naturalistycznie potrak­
towanego konika na wzór znalezio­
nej mosiężnej ozdoby chomąta. Ale 
zarówno kształty jak  i  malowana 
lakierem srokata maść koników a 
także ich ozdobna uprząż nasuwają 
podejrzenia, że jest to zwulgaryzo­
wana kopia toczonych i  oklejanych
następnie biało-popielatym filcem  
zabawek z leżajskiej fabryczki. O 
wiele bardziej niejasno natomiast 
przedstawiają się inne szczegóły roz­
w oju ośrodka w Brzozie. Drugim bo­

l i



^  RADOMSZCZAŃSKI ZAGŁOBA CIĄG DALSZY ZE STR. 9

„Kiedy ta fura przybyła to i ludzi tyż nie mało przybyło, to ja wtedy 
myślę sobie co teraz byndzie ze mną i zaraz wtedy słyszę plusk wody. Totyż 
nie długo trwało to mnie już woda zaczyna płynąć, to ja sie wtedy zamyśla­
łem co sie robi? Co sie robi na miłość Boską że ta woda płynie do mojej 
jaskini... Nie długo trwało to mi woda wchodzi na ten kamień, na którym ja 
byłem i wtedy go już zakrywa. I tak sie szybko posuwa to ja sie teraz do­
piero zamyślałem, co teraz byndzie robić. Ale nie było czasu do tego, bo już 
woda mi Wchodzi za kolana i tak sie posuwa coraz to dalej. A  ja czekam że 
sie moja jaskinia przepełni i że sie nie byndzie dali dźwigać. Ale to była 
duża omyłka bo sie woda coraz to wyżej wznosiła to tyż mi woda sięga do 
pasa. To ja  już widzę, że nie ma ze mną żadnego ratunku. A  tu już mi woda 
dochodzi do szyi to ja  wtedy spadam w wodę i myślę sobie niech sie ze mną 
skończy raz. Ale jakiem sposobym sie dostałem w rence tych szkopów bo 
przecież chciałem żebym się już utopił. Sam nie wim co mnie tam wy- 
niesło...".

Epopea w Prusach skończyła się więzieniem, skąd Lamęckiego uwolniły 
dopiero rozruchy 1918 roku.

Po dwóch latach ukrywania się i paru miesiącach więzienia dnia 29 paź­
dziernika 1918 roku mógł wreszcie wsiąść do pociągu jadącego przez Berlin 
do Polski.

Po powrocie do rodzinnych stron zaciągnął się do służby dworskiej, na 
której jako połowy i gajowy początkowo w Dąbrowie Zielonej a potem 
w Kościelcu spędza cały okres międzywojenny. Jest to część pamiętników 
mniej stosunkowo zajmująca. Do ciekawszych należy tu m. i. sposób wybra­
nia sobie żony. Odbyło się to tak. Zamówił 10 dziewcząt do kopania kartofli 
i zapowiedział im: „...tylko sie proszę dobrze starać dziewuchy, bo jak zoba­
czę która sie najlepiej byndzie starała ta byndzie moja. Totyż te dziewuchy 
chciały sie pozapalać, co tak robiły jedna przez drugą". Okazało się, że naj­
lepiej pracowała „biedna sijorota Józia" i ta została wkrótce jego żoną.

Część pamiętników obejmująca wspomnienia z kampanii wrześniowej oraz 
okresu okupacji i.walk partyzanckich, jest bardzo interesująca. Opisane są tu 
wyczyny małych grup żołnierzy i lotników walczących z przeważającą siłą 
armii niemieckiej, której pancerne oddziały już drugiego dnia wojny znalazły 
się pod Koniecpolem. Lamęcki pisze też o działających tu grupach partyzanc­
kich. Kilka przedstawionych w pamiętniku akcji zadziwia precyzją wykona­
nia. Lamęcki sam nie bierze w nich udziału. Opisuje je czasem jako naoczny 
świadek lub po późniejszym obejrzeniu miejsca wydarzeń, czy — rzadziej 
czerpiąc materiał z opowiadań innych ludzi. Relacje są tak szczegółowe, że 
czytając wspomnienia Lamęckiego trudno się od nich oderwać.

Pamiętniki kończą się obecnie na przygodach związanych z powrotem La­
męckiego spod Wrocławia, dokąd cofająca się w zimie 1945 r. armia nie­
miecka zawlekła go jako „podwodę". Byłby ż pewnością zajechał jeszcze 
dalej, gdyby wraz z trzema innymi chłopami z Dąbrowy Zielonej nie umknął 
pieszo, pozostawiając Niemcom swoje konie i wozy. W  wędrówce przez 
Śląsk szczęśliwie trafiali na rodziny polskie, które im pomagały i  tak całej 
trójce udało się pomyślnie dotrzeć do dawnej granicy i przekroczyć ją po­
mimo gęstych patroli niemieckich.

Obecnie Jan Lamęcki zamierza kontynuować swoje pamiętniki, których 
pisanie przerwał w 1945 roku. Ciekawe, jaki styl obierze teiaz. Można przy­
puszczać, że mniej tu będzie jego własnych bohaterskich czynów, które w od­
twarzaniu okresu okupacji były już coraz bardziej wypierane przez inne 
wydarzenia. Być może pojawią się poprzednio zbyt rzadko lub zupełnie nie 
występujące partie ogólne o życiu wsi oraz wzmianki o własnej pracy rzeź­
biarskiej, co pozwoliłoby na głębsze wniknięcie w psychologię twórczą tego 
artysty ludowego na tle jego otoczenia.

M A R IA  PRZEŻDZIECKA
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wiem prekursorem zabawkarstwa 
był tu  osiadły handlarz, Franciszek 
Bocho. On to zaczął robić charakte­
rystyczne dla Brzozy bryczki z 2 
konikami, o kształtach innych niż w 
dotychczas poznanych przez nas 
ośrodkach. Skąd mógł czerpać wzo­
ry? Wiemy iż utrzymywał żywe 
kontakty z Jaworowem. Jaworów 
zaś, obecnie znajdujący się już po­
za granicami Polski był w ielkim  
centrum chałupniczego zabawkar­
stwa. Ba, istniało tam nawet coś w 
rodzaju szkoły rzemiosła artystycz­
nego. Cóż kiedy znane nam zabawki 
jaworowskie różnią się wyraźnie od 
typu produkowanego przez Brzozę! 
Więc może własna inwencja handla­
rza? Zagadka czeka na rozwiązanie. 
Podobnie jak i  w  innych regionach 
tak i tu w  latach międzywojennych 
wzbogaca się asortyment produkcji. 
Handlarze rzeszowscy chętnie pod­
patrują na jarmarkach swych kie­
leckich i  jaworowskich konkuren­
tów. A  potem cóż łatwiejszego jak 
przywiezioną nową zabawkę roze­
brać na części i użyć ich jako sza­
blonów? Brzoza Stadnicka to dziś 
jeden z najznaczniejszych ośrodków 
wyrobu drewnianej zabawki. Towar 
stąd wędruje przede wszystkiem na 
wschodnie obszary Polski, gdzie 
mniej zagraża konkurencja spod 
Żywca i Kielc. Po ostatniej wojnie 
w ielu gospodarzy wyemigrowało z 
tej przeludnionej wioski. Wśród nich 
znalazły się i  rodziny chałupników. 
Toteż obecnie identyczne zabawki 
struga się w  k ilku  puktach wschod­
nich połaci k ra ju : w  Starej Wsi 
(pow. Brzozów), w Futorach (pow. 
Lubaczów), a także w  którejś z lu ­
belskich wiosek leżących w pobliżu 
Parczewa.

Jest wreszcie parę drobnych ośrod­
ków zabawkarskich, o których dziś 
jeszcze wiemy bardzo niewiele. I  tak 
idąc od południa: należy się liczyć 
z istnieniem jakiegoś małego cen­
trum  na obszarze między Nowym 
Targiem a Rabką. Pod Krakowem

istnieje ponad wszelką wątpliwość 
chałupnicze zabawkarstwo w  M ni- 
kowie. Tym samym Mnikowie, któ­
rego malownicze skałki dostarczają 
niedzielnych emocji naszym ta te r­
nikom. W końcu, wiadomo mi o is t­
nieniu jakichś wiejskich zabawkarzy 
na obszarze lesistego powiatu ko- 
zienickiego, gdzieś podobno w po­
bliżu osady Głowaczów. Ich ciemno­
czerwone konie na biegunach zdob­
ne w nalepione z papieru(!) kw iaty, 
spotkać można na stoiskach targo­
wych w Radomiu.

Czy istnieje możliwość odkrycia 
w Polsce zupełnie dotychczas nie­
znanego centrum ludowego zabaw­
karstwa? Teoretycznie tak. W każ­
dym razie o ile  mowa tu o drob­
nych, słabo ekspandujących ośrod­
kach. Natomiast możliwość odnalezie­
nia jakiegoś wielkiego zespołu cha­
łupniczego, tego typu jak wioski ży­
wieckie lub ośrodki na Rzeszów- 
szczyźnie, wydaje m i się raczej dość 
nikła. Centrum bowiem takie „da­
łoby o sobie znać“  wysyłając na ta r­
gi towar i  konkurując z dotychczas 
nam znanymi zabawkarzami. No, 
ale jeśli pewnego dnia okaże się iż 
naprzekór tym  słowom ośrodek taki 
istnieje — to tym lepiej! W każdym 
razie warto poszukać. Oczywiście 
„warto“  dla amatorów takiego po­
lowania.

Te chałupnicze centra to oczywi­
ście zaledwie jeden z działów tw ór­
czości zabawkarskiej naszego ludu. 
Tym nie mniej jest to dział na jła t­
w iej rzucający się w  oczy i  najbar­
dziej dynamiczny. Wiele w  nim jesz­
cze tkw i niewyjaśnionych zagadek. 
Co np. było przyczyną nagłego poja­
wienia się i  rozwoju tego typu rze­
miosła wiejskiego na przełomie obu 
stuleci? Czy istn ia ły u nas gdzie­
kolw iek jakieś starsze w ielkie ośrod­
k i drewnianego zabawkarstwa? Ja­
ka była geneza pierwszych typów 
zabawek? Dlaczego chałupnictwo to 
(podobnie zresztą jak  i  wyrób drew­
nianych łyżek, krzeseł itp.) rozwi­
nęło się nagle w  tych właśnie a nie
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S IE D L IS K O
Z I E J Ą C E

O G N I E M
... „Zbliżając się od Radomia do 

Szydłowca, a stamtąd przez Skarży­
sko do Suchedniowa, głównego pun­
ktu fabryk górniczych, odległy grom 
młotów i słupy dymu uprzedzą cię, 
że się w krainie kunsztu znajdujesz.

Przybywszy do Suchedniowa, sto- 
. licy zarządu fabrykami górniczymi 

okręgu wschodniego i otrzymawszy 
z uprzejmością pozwolenie na obej­
rzenie rękodzielni, pospieszyłem do 
najbliżej leżącego zakładu w Parszo- 
wie, gdzie jest w ielki piec do topie­
nia żelaza.

Potrzeba by mi wprawnej ręki na­
szego Suchodolskiego i tak zręczne­
go jak on władania kolorami, gdy­
bym ci chciał z całą prawdą odma­
lować tego olbrzyma, który wzno­
sząc hardą szyję z okopconej pasz­
czy wyziewa kłęby dymu, a w nich 
tysiące gwiazd niknących migoce 
i znów tysiące powstałych ulatując 
niknie, jak wszystko, co się na zie­
mi rodzi. Skoro przestąpisz nieśmia­
ło próg tej czarnej otchłani, nowy 
widok uderza twe oczy. Ponura 
ciemność szerokiego gmachu oświe­
ca blado niebieskawy płomień, nie­
ustannie przez dwóch cyklopów pod­
sycany i ognista lawa roztopionego 
kruszcu rzuca czerwone światło na 
okopcone twarze snujących się jak 
cienie hutników. Postacie te, w czar­
nych kitlach, z drewnianymi trepka­
mi na nogach, których odgłos stą 
pania przerywa ciszę, czuwają nad 
ognistą lawą, śmiało stawiając jej 
zapory. Kiedy czarny kamień (ruda) 
pomieszany' z węglem drzewnym za­
mieni się przez działanie nieustanne­
go ognia w ciecz, która spływa do 
zbieracza, na skinienie majstra wy­
tacza ąię w przygotowane z piasku 
formy i  tysiączne może przybrać 
kształty. Rzekłbyś, że żelazo, ta isto­
ta twarda, nieposłuszna, tutaj nabie­

ra życia, toczy się, płynie, pryska, 
tysiączne wydając iskry, jakby ty ­
siące dusz z niego uleciało. Potem 
wyzionąwszy ducha, spoczywa mar­
twe i nieczułe, póki na nowo nie 
ogrzane pod wielkim młotem zmie­
niając swą postać na nowo nie 
zmartwieje. Żelazo wytopione na­
zywające się surowcem wylewają tu 
w kształty przeciętych cylindrów, 
długości 12 do 15 cali i takie kawał­
k i przybierają tu nazwę gęsi. Gęsi 
takowe przechodząc kolejno do tak 
zwanych fryszerek, czyli kuźnic, 
przemieniają się pod uderzeniem 
stocetnarowego młota na sztaby ku­
te, które stosownie do sposobu kucia 
i kształtu, dzielą się na różne gatun­
k i i mają osobne nazwiska, jako to: 
żelazo zwyczajne, sztabikowe, szyno­
we, obręczowe, modelowe, płużne.

W ielki piec na Parszowie (tak się 
nazywa huta do topienia rudy) w y­
daje rocznie około 30.000 cetnarów 
surowca, który użyty jest do odle­
wu różnych części do machin i na­
rzędzi z żelaza lanego, już to do 
amunicji, która tu jest wyrabiana w 
piecu kopułowym, już to przemienio­
na zostaje w sąsiednich fryszerkach 
na żelazo kute.

Opuszczając to nieustannie zieją­
ce ogniem i dymem siedlisko, kilku 
z pracowników zastąpi ci w progu z 
gorejącymi na krzyż szynami, wtedy 
małym datkiem okupujesz wolność 
oddychania czystym powietrzem, pe­
łen w sercu pociechy, a zarazem 
i zdumiony i  przerażony cudami 
nieustającego w usiłowaniach ludz­
kiego umysłu.

Bez wielkiego trudu możesz tu 
zwiedzić w ielki łańcuch ciągnących 
się fabryk. Wszędzie znajdziesz 
uprzejmość, a odpowiedzi pracują­
cych — chociaż lakoniczne — w ża­
den błąd nie wprowadzają. Wszędzie 
też panuje wzorowy porządek, czy­
stość, wszędzie spostrzeżesz gorli­
wość, pracowitość i wytrawną znajo­
mość rzeczy.

Następujące są w tym okręgu fa­
bryki godne zwiedzenia miłującego 
przemysł krajowy, jako : wielkie 
piece Bzin, Mostki (z piecem kopu­
łowym), Mroczków, Starachow;ce, 
Królewiec, Samsonów z piecem ko­
pułowym, którym następujące kopal­
nie dostarczają rudy żelaznej: Józef, 
Elżbieta, Piotr, Anna, Paweł, Dale- 
jów, Leon i Nadzieja, Swiniagóra, 
Osiny, Czałczyński smug, Olesiów- 
ka, Jah, Stefan, Ławeczna Góra, 
Zygmunt, Włodzimierz, Łagów, Xa- 
wery. Kopalnie te rozciągające się na 
przestrzeni 10 mil kwadratowych 
mają rocznie 200.000 k ib li (korcy) 
rudy żelaznej do wyżej zaliczonych 
wielkich pieców. Nadto kopalnie Oa- 
lejów, Iłża i Kozów dostarczają wy­
borną glinkę ogniotrwałą, używaną 
do budowy hut i innych potrzeb fa­
brycznych. Wszystkie wielkie piece 
w tym okręgu wytapiają surowcu 
około 150.000 cetnarów wagi pol­
skiej, z których blisko trzecia część 
użyta jest do różnorodnych lań że­
laznych, a reszta przemieniona zo­
staje na żelazo kute przeszło 100.000 
cetnarów wynoszące. 2elazo kute 
najlepszych gatunków nie ustępuje 
w dobroci szwedzkiemu, jeżeli jest 
dokładnie oczyszczone..."

iRelacja monooraraisty J. M. W., 
zatytułowana „Wycieczka po zakła­
dach górniczych” , zamieszczona w 
r. 1839 w wyd. „Muzeum Domowe").

T A J E M N I C A
DIABELSKIEGO
S T A W U
J A K U B  A N T O N I U K
Miejscowa ludność zowie go wprawdzie „stawem Czechowskim" lub 

„diabelskim", ale na wszystkich mapach nosi on nazwę Jeziora Zyg­
munta Augusta. Widok z szosy tak na jezioro jak i  na leżącą obok 
wieś Czechowizna, zasłaniają piaszczyste wzgórza, zaś boczna piaszczy­
sta droga wiodąca z szosy do wsi niezbyt zachęca do zwiedzania oko­
lic Czechowizny i znajdującego się tu „stawu", tak, że jest on na ogół 
mało znany i jeszcze mniej odwiedzany nie ty lko przez turystów z ca­
łego kraju, ale i przez mieszkańców niedalekiego Białegostoku.

Jezioro mierzy przeszło 7 kilometrów obwodu i około 400 ha po­
wierzchni. Roi się od ryb i  wodnego ptactwa. Z wiosną po powierzchni 
jeziora zaczynają krążyć „pływające wyspy". „W yspy" te powstają 
z maleńkich nasion niektórych roślin wodnych, które zbierają się 
w pianie wodnej i kiełkują tu bardzo szybko splatając się korzonkami 
ze sobą. Powstała na skutek tego cienka warstwa pływająca roślin 
wodnych powiększa się tworząc z czasem gruby kożuch przesuwany 
podmuchami wiatru z jednego miejsca jeziora w drugie. Często na 
takich pływających wyspach kiełkują i wschodzą krzaki brzozy i  ło­
ziny, na których przebywa i lęgnie się bezpiecznie w wielkich ilościach 
ptactwo wodne i  błotne, głównie dzikie kaczki, łyski i  ku lik i. Wyspy 
takie jesienią opadają na dno jeziora, aby z wiosną wypłynąwszy zno­
wu na powierzchnię, wędrować po niej od brzegu do brzegu. Często 
zdarza się, że „wyspa” zespala się z trzciną i szuwarami nadbrzeżnymi, 
tworząc charakterystyczne uginające się pod ciężarem człowieka tereny 
nadbrzeżne, pod którymi wyczuwa się wyraźnie bulgocącą wodę.

Ale nie to jest główną atrakcją i  osobliwością jeziora. Rzadko bo­
wiem które jezioro posiada tyle legend, tyle najrozmaitszych wersji 
„naukowych" i przypuszczeń, co „Czechowski Staw". Toć przecież 
to samo jezioro, miał według legendy wykopać diabeł na rozkaz mistrza 
Twardowskiego w ciągu jednej nocy. Tak chce legenda. Ale nie wszy­
scy ludzie chcą wierzyć w diabły, zwłaszcza takie pracowite — kopiące 
stawy i jeziora. Fakt jednak położenia „Diabelskiego Stawu" z dala 
od pasma jezior mazurskich, suwalskich i augustowskich oraz jego nie­
naturalna wprost płytkość, wynosząca przeciętnie 1,5 m przy znacznej 
powierzchni, sugerują iż ów zbiornik wodny powstał sztucznie. Po­
twierdzają to i opowiadania okolicznej ludności, która uparcie odmawia 
„Czechowskiemu Stawowi" nazwy jeziora, określając je mianem stawu, 
jakim zwykła określać sztucznie utworzony zbiornik wodny. Stąd też 
większość badaczy dochodzi do wniosku, że „Staw Czechowski” po­
wstał istotnie sztucznie, ale jakież wysnuwa przy tym teorie na temat 
jego powstania! Oto w „Encyklopedii Powszechnej" S. Orgelbranda 
z 1898 r. na str. 573 tomu I czytamy:

„Augusta jezioro, w pobliżu Knyszyna, długie pół, a szerokie ćwierć 
miii, zwane przez miejscową ludność Czechowizną, zostało wykopane 
za króla Zygmunta Augusta przez jeńców wojennych". Do podobnego 
wniosku doszedł widocznie i  ostatni właściciel dóbr Knyszyńskich 
i „Czechowskiego Stawu" hrabia Karol Raczyński, który polecił wy­
stawić tu w r. 1930 tablicę z napisem:

Autor artykułu, lat 47, interesuje 
się historią i  etnografią Białostoc­
czyzny. Obok działalności popula­
ryzatorskiej prowadzi badania swe­
go regionu w zakresie tych dwu 
dyscyplin. W ubiegłym roku w  
związku z 300-leciem najazdu Szwe­
dów na Polskę opublikował pracę 
pt. „Potop szwedzki na Podlasiu". 
Problematykę wojen szwedzkich na 
Podlasiu poruszał także na łamach 
ZIEM I (nr 2/58) w artykule „Forty­
fikacje generała Rosę".

A B A W k i * z a b a w k i * z a b a w k i * z a b a w k i

innych, mających po temu takie sa­
me warunki miejscowościach? Jak 
wyglądały dawne zabawki ludowe 
produkowane przez chałupników są­
siadujących z nami narodów? I 
wreszcie pozostaje osobny w ie lk i 
dział, który nazwałbym „psychologią 
zabawki“ . Jakie mianowicie typy za­
bawek i  dlaczego, przyjm ują się 
powszechnie, a inne „nie chwytają“ ?

Tą kurpiowską zabawkę slotograiowni W oj­
ciech Plewiński w muzeum w Łomty

Nadchodzi wiosna a z nią nowy 
sezon dla zabawkarskich chałupni­
ków. Pierwszy bowiem trw ał od 
późnej jesieni do Nowego Roku (św. 
M ikoła j i  Gwiazdka). Teraz zbliża 
się pora kiedy opustoszałe parki i 
skwery znów zaroją się mrowiem 
dzieciarni. I  wtedy w iejski chałup­
n ik rozpocznie swe „drugie żniwa".

Koń r?c biegunach z Ostoiowa. W wyrobie 
tek ich koników specjalizują się bracia Mie­
czysław i Stanisław Cieszkowie. Fot. L. Dzięgiel
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małżonki — Katarzynę Austriacką, córkę Ferdynanda I króla Czech 
i Węgier. Nieszczęśliwa królowa po krótkim pożyciu z ostatnim z Ja­
giellonów zostałd porzucona przez króla w roku 1563.

Jeżeli zaś chodzi o Knyszyn, to nie tyle może jego piękne a rozległe 
„pełne zwierza bory" zwabiały do siebie Zygmunta Augusta, ile raczej 
kochanka jego, słynna z piękności i chciwości Barbara Giżanka, którą 
był w swoim czasie wykradł z klasztoru panien bernardynek w War­
szawie pokojowiec królewski M ikołaj Mniszek i później wykorzystując 
je j podobieństwo do zmarłej królowej Barbary Radziwiłłówny, odstąpi) 
królowi. Jak utrzymują nasi niektórzy powieściopisarze a nawet i histo­
rycy Mniszek przedstawił Barbarę Giżankę królowi w nader oryginalny 
a dramatyczny sposób. Oto gdzieś w zimie 1553 r. wszedłszy w porozu­
mienie z mistrzem Twardowskim przedstawili Giżankę Zygmuntowi 
jako ducha zmarłej królowej. Uderzające podobieństwo Giżanki i odpo­
wiedni nastrój wytworzony przez Twardowskiego sprawiły, że król 
początkowo uwierzył w możliwość wywołania ducha zmarłej. A  i póź­
niej, chociaż Mniszek wyznał mu prawdę, nie tylko nie rozgniewał się, 
lecz nawet podniósł dworaka do godności podkomorzego, obdarzając 
go w zamian za odstąpienie Giżanki licznymi godnościami i łaskami. 
Kochanka króla zamieszkiwała stale na zamku w Knyszynie, pod opieką 
królewskiej straży. Do Knyszyna też często później wyrywał się 
kochliwy król, zaniedbując nie tylko królowę ale i obowiązki państwo­
we. Rzecz naturalna, iż b tym „sobolu" (jak król nazywał wszystkie 
swoje kochanki) swego małżonka, wiedziała dobrze opuszczona królowa 
Katarzyna przed którą król swe zbyt częste i długie wyjazdy do Kny­
szyna zapewnie tłumaczył namiętnością do łowów i zdrowego powietrza 
dla poratowania nadwątlonego zdrowia. Mogła też królowa istotnie, dla 
odebrania Zygmuntowi Augustowi głównego argumentu wyjazdu na 
łowy do Knyszyna, polecić któremuś ze swoich zaufanych sług podpa­
lenie lasów knyszyńskich. Od nich z kolei mogło zapalić się w cza­
sie posuchy letniej i torfowisko.

Fakt palenia się bagniska musiał zapewne wywrzeć bardzo silne 
wrażenie na okolicznej ludności, która wówczas jeszcze nie znała się 
na właściwościach opałowych torfu. Nic też więc dziwnego, że 
w związku z owym pożarem bagien wytworzyło się powszechne mnie­
manie, iż dzieje się to za sprawą diabłów i czarnoksiężnika Twardow­
skiego. Stąd zapewne powstało popularne wśród okolicznych chłopów 
powiedzenie: „Gdzie idziesz, diable? — Błota palić! A  będzie się pa­
liło? — Będzie musiało!". Stąd legenda o kopaniu Stawu Czechowskiego 
przez diabłów. Fakt podpalenia lasów knyszyńskich przez służbę kró­
lowej Katarzyny musiał być znany szeroko, skoro płonące bagno na­
zwano później Czechowizną.

Tyle można wysnuć domysłów związanych z tą legendą. Staw Cze­
chowski powstał istotnie na skutek wypalenia się wielkich złóż torfu, 
znajdującego się niegdyś na północ od dzisiejszej Czechowizny, tam, 
gdzie łączyły się ze sobą rzeczki Nereśla, Tyrganka i Mokradunia. 
Rozległe torfowiska rozciągające się dziś na północ i północny zachód 
od stawu Czechowskiego, w sąsiedztwie rzeczek Nereśli, Tyrganki 
Mokradiny wskazują, że niegdyś staw ten musiał być znacznie większy, 
a głębokość jego nigdzie nie przekracza głębokości zwykłej warstwy 
torfu.

Kiedy jednak miał miejsce pożar złóż torfowych w okolicy Czecho­
wizny? Trudno jest ustalić ściśle datę, jednakże z całą pewnością wia­
domo, że fakt ten miał miejsce za czasów panowania króla Zygmunta 
Augusta. Z polecenia tego króla zbudowano wówczas groblę w okolicy 
Czechowizny, która spiętrzyła wodę na Nereśli, powiększając tym spo­
sobem powierzchnię i głębokość stawu. Tama la zaopatrzona w śluzę 
istnieje do dziś i  służy do regulowania stanu wody w stawie. Tamę 
oraz urządzenie całego Stawu Czechowskiego wykonano gdzieś na 
krótko przed 1561 rokiem, gdyż niektóre opisy granic włości knyszyń­
skiej i inwentaryzacja dworów poprzedzające tę datę, a znajdujące się 
w dawnej bibliotece Krasińskich, mówią często o miejscu na rzece Ne­
reśli, gdzie później założony został „Czechowski Staw". Staw służyć 
miał do hodowli ryb, głównie karpi, linów i karasi. Dokumenty tejże 
samej Biblioteki mówią, że od 1561 roku przy stawie „Augusta" mie­
szkał osobny „stróż", ziemi „włókę 1 trzymający", który tam ustawicz­
nie mieszka, dla „rozerwania stawu i dla kradzenia ryb".

^ a f e m n t c a  o t a a e t s u t e g o  s t a w u

„Staw ten egzystuje od dawnych już czasów.
Pamięta Jagiellonów, panowanie Sasów,
Przetrwał burze dziejowe, inwazje Moskali,
Król Zygmunt go założył, Czesi wykopali".

Jeżelibyśmy przyjęli za pewnik twierdzenie, iż Staw Czechowski zo­
stał wykopany na rozkaz króla Zygmunta Augusta, to musielibyśmy 
odpowiedzieć jednocześnie na następujące pytanie: Dlaczego król ten 
kazał kopać olbrzymi staw tak daleko od Knyszyna, w polu, z dala od 
traktów i swojej rezydencji? Dlaczego kopiąc go sztucznie nie nadal 
mu jakiejś wyraźnej formy geometrycznej (prostokątnej lub kwadrato­
wej) i  gdzie wreszcie „ukryto" wykopaną ziemię, boć przecie brzegi 
stawu są wszędzie niskie, a nawet bagniste. Nie widać też w jego 
pobliżu żadnych wzniesień, wałów lub pagórków. A chyba trudno przy­
puszczać, aby ją odwożono całymi kilometrami gdzieś dalej1 Na fakt 
ten zwrócili już uwagę okoliczni chłopi, którzy opowiadając legendy 
o Twardowskim i powstaniu owego stawu utrzymują, że diabli kopiąc 
Czechowski zbiornik na rozkaz mistrza Twardowskiego musieli nosić 
ziemię aż gdzieś pod Kraków, gdzie usypali z niej olbrzymią górę 
„o wierzchu ostrym jak igiełka". Co jednak najważniejsze to król Zyg­
munt August nie prowadził nigdy wojny ze swoim teściem Ferdynan­
dem królem Czech i Moraw. A przecież staw musieli — jak utrzymują 
niektórzy — „kopać" Czesi, stąd też rzekomo powstała i nazwa miej­
scowości — „Czechowizną".

Jeżeli więc Staw Czechowski nie jest jeziorem naturalnym jak 
wszystkie jeziora pasma augustowsko-suwalskiego i mazurskiego, jeżeli 
nie wykopali go czarci na rozkaz Twardowskiego, ani jeńcy wojenni 
lub Czesi na rozkaz króla Zygmunta, to w jakiż inny sposób mógł 
powstać?

Odpowiedź na to znalazłem w jeszcze jednej legendzie kursującej 
wśród okolicznej ludności. Głosi ona, że król August po stracie swojej 
ukochanej małżonki Barbary Radziwiłłówny, poślubił „jakąś królową 
z Czech” , którą jednak zaniedbywał urządzając częste łowy w lasach 
knyszyńskich. Rozgniewana Czeszka wysłała służalców swoich, by z je j 
polecenia „podpalili lasy knyszyńskie". Od płonącej puszczy zajęło się 
później torfowisko w okolicy, którą wówczas nazywać miano Wizną, 
a później, od czeskich sług owej królowej, Czechowizną. W miejscu 
wypalonego torfowiska utworzyło się następnie dzisiejsze jezioro Zyg­
munta Augusta.

Legenda powyższa dziwnie zgadza się z historią panowania króla 
Zygmunta Augusta, który po śmierci swej drugiej żony Barbary Ra­
dziwiłłówny poślubił był w roku 1553 rodzoną siostrę swej pierwszej Rys. A. P/eisci

Narówni Pan Bóg daje — jednemu kurę, drugiemu jaje.

Co ludzie radzi słyszą, temu łacno wierzą.

Trzymać kobietę za słowo, a piskorza za ogon — na jedno wychodzi. 

Na wielkim panu i  na starej poręczy nie opieraj się. 

Przykszejsze lekarstwo czasem, niż sama choroba.

Wielkie rzeki cicho płyną.

Nie wychylaj dó dna, bo poruszysz męty.

Łaska pańska, gust kobiety, pogody jesienne — wszystko fo odmienne.



Doliną Kościeliską w kierun­
ku Hali Pisanej idą ludzie, któ­
rzy wysiedli z autobusu w K i­
rach. Kilka dziewczynek z wy­
cieczki szkolnej, grupa młodych 
mężczyzn i kobiet. Na kamie­
nistej drodze słońce, ukryte za 
chmurami, topi świeży śnieg. 
Jeśli obejrzeć się w tyl, można 
zobaczyć czarne ślady, które 
zostają po każdym kroku, po­
stawionym jeszcze na śniegu;

— Czy zmieniłaś rolkę? — 
,pyta jedna z dziewczynek. —
Tak — odpowiada koleżanka.

Wyjmuje aparat z futerału i 
przystaje na chwilę, aby sfo­
tografować urwiste zbocze o 
szarych nawisach skalnych. W 
ściany płytkiego żlebu wczepi­
ły  się młode świerki, gałęzie 
opadły lekko pod ciężarem 
okiści.

— Wie pani, na Pisanej jest 
bufet — mówi do swojej to­

warzyszki tęgi mężczyzna w 
czarnym stroju narciarskim i 
skórzanych trampkach.

Ludzie, idący doliną, patrzą 
przed siebie, a kiedy podnoszą 
głowy do góry, widzą strzę­
piaste kominy skał nad ciem­
nym zboczem regla.

N ikt nie odwraca głowy, aby 
spojrzeć w dół, na polanę, 
ciągnącą się wzdłuż zbocza, po 
lewej stronie drogi. Z białej 
piany śniegu wychylają się l i ­
liowe czółenka krokusów. Kwia­
ty  są zamknięte, wąskie k ie li­
chy tworzą na śniegu wzory i 
linie, gęstnieją u stóp drzew, 
pas polany przy zboczu stał się 
liliowy, jak o późnym zacho­
dzie.

Znajomy góral, idący ze mną, 
wskazuje ręką na polanę:

— Patrz — mówi — i pod 
śniegiem nie marznom, tyle co 
hań zamknęły się...

J A R O S Ł A W  R U D N I  A Ń S K I Rys. Andrzej PietBch
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drewniana budka przycupnięta wśród 
trawą porosłych pagórków, pod osłoną 
bujnie rozrosłych krzaków, skulona pod 
smugami złośliwego deszczu.

Tak właśnie przedstawia się cmen­
tarna kaplica w Ligocie Górnej, będą­
ca jak gdyby przedmieściem Kluczbor­
ka. Dosłownie budka. Mniejsze toto od 
zwyczajnej chaty, tyle że obok wyso­
kiego, gontowego dachu wyrasta chuda 
wieżyczka. Wewnątrz za to miłe rozcza­
rowanie: ciasno tu co prawda, ale po 
pierwsze — deszcz nie leje za kark, po 
drugie — empora wsparta na wcale 
przemyślnie rzeźbionych słupkach i po­
zorne sklepienie z desek stwarzają wra­
żenie prawdziwej już kaplicy, a po trze­
cie — wszędzie na ścianach pełno epi­
tafiów. Oczywiście żaden to renesans 
czy barok — ot, zwyczajnie, nieco 
ozdobniej wycięte deszczułki, z których 
wystają drewniane rączki, przeznaczone 
dawniej do osadzania w nich świec.

Kaplica cmentarna w Ligocie Górnej 
zachowała bez wątpienia największą na 
Śląsku liczbę ludowych, chłopskich epi­
tafiów, na których nazwiska zmarłych 
oraz dewocyjne napisy świadczą niezbi­
cie o polskości mieszkańców tej ziemi. 
A  nawet jeśli trafi się niemiecki napis, 
to i tak nazwisko mówi aż nazbyt wy­
raźnie o pochodzeniu owych Ślązaków- 
cwangełików spod Kluczborka.

Ale zacznijmy po kolei — to znaczy 
od samej kaplicy. Zbudował ją w roku 
1787 cieśla Jan Kabata z fundacji soł­
tysa Adama Nowaka oraz ławników 
Adama Rosenblata i Jana Drobeka. Na­
pis to urzędowy — niemiecki. Ale nieco 
wyżej nad nim (na paprapecie empory) 
tak wymalowano:

Z Freigut Nieboszczik Simon
Wentzel Duccat darował
już obrócone na kohru.

(Chodzi tu zapewne o emporę czyli chór 
muzyczny).

1 / *

A teraz epitafia. Jest ich 13. Najstar­
sze z r. 1708, najmłodsze z r. 1876. Prze­
szło półtora wieku, więcej niż sześć po­
koleń tych, którzy uprawiali tę ziemię, 
a teraz leżą, tuż obok, pod porosłymi 
trawą kopczykami. Z tych 13 epitafiów- 
tabliczek z rąćzkami-łichtarzami, tylko 
dwa mają napisy niemieckie. Reszta po 
polsku. Samych sentencji zresztą nie 
przytaczam, zainteresować mogą bowiem 
raczej pisownią niż treścią. Za to garść 
nazwisk upamiętnionych na owych ta­
bliczkach: Maria Schodwozonka córka 
Jana Schodwocka i Marii Lipińszczonki, 
August Nowok, Karlik Dudcok, Jerzy 
i Barbara Bragułowie. Zuzanna Matusz- 
czocka, Gottlieb Kabitz. Zuzanna, Jan 
i Jerzy — dzieci Gottlieba i Roziny 
Gnoth, Gottlieb Drobek. Gottlieb Pie- 
lot, Wilhelm Dreschniok. Przy tym osta­
tnim nazwisku napis niemiecki — zara­
zem jest to nowe najmłodsze epitafium 
z r. 1876. 100 lat rządów pruskich da­
wało rezultaty.

Ligota to nie wyjątek. To raczej szczę­
śliwy przypadek, że w mało używanej 
kaplicy zachowało się tyle owych skrom­
nych, deszczułkowych epitafiów — lich­
tarzy. Spotyka się podobne niemal we 
wszystkich kościołach tych okolic, ale 
już sporadycznie: po jednym, po dwa. 
Warto by — póki jeszcze istnieją — do­
konać ich gruntownego spisu. Toć to 
dla dzieiów wsi opolskiej dokumenta­
cja nie lada.

Na zakończenie chciałbym jeszcze 
wspomnieć o jednym epitafium znajdu­
jącym się niezbyt od Ligoty odległym 
Bąkowie: jest ono starsze od ligockich — 
pochodzi bowiem z r. 1676, nie ma rącz- 
ki-lichtarzyka, posiada natomiast malo­
wane przedstawienie Ukrzyżowania i  
klęczącą postacią zmarłej. Wzbudza zaś 
szczególne zainteresowanie tym, że mimo 
iż jest epitafium szlacheckim, mimo, że 
poświęcone jest pamięci Elżbiety von 
Frankenberg — całe pokryte jest pol­
skimi, naiwnie rymowanymi napisami.

Sądzę, że dawniej musiało być tego 
rodzaju epitafiów znacznie więcej.

Obok: polskie epi­
tafium 2 Bąkowa 
pod Kluczborkiem, 
pochodzące z roku 
1676. Oba zdjęcia 
T. Chrzanowskiego

Poniżej: kaplica cmentarna w Ligocie 
Górnej pod Kluczborkiem, gdzie zna- 
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G onią się po przegn iłych scho­
dach i starośw ieckich gan­
kach. W ype łn ia ją  gwarem 

ciemne studnie podwórek. K ry ją  się 
w  tunelach w ilgo tnych  sieni, nad 
k tó rym i wiszą tab liczk i „Budynek 
zabytkow y. W jazd  w zbron iony". 
Lecz nie in teresu ją się h is to rią  bu­
dow li, w  k tó rych  baw ią się i  miesz­
kają. Dla n ich średniowieczne dzie­
dzińce są po prostu boiskiem  p iłk i 
nożnej, stopnie zabytkow ej k o ­
leg ia ty  —  miejscem odpoczynku, 
a ozdobna nisza starodawnego po r­
ta lu  doskonałą k ry jó w ką , w  k tó re j 
spokojn ie można zjeść krom kę 
chleba.

G rom adki m ałych, umorusanych 
dzieci, to bardzo charakterystyczny,

W CIENIU ZABYTKÓW
F O T O G R A F I E  Z B I G N I E W A  Ł A G O C K I E G O
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»żyw y  element zaoytKowych dzielnic 
naszych miast. Daremnie jednak 
szuka libyśm y go w  luksusowo w y ­
danych albumach. Fotograf c ie rp li­
w ie  czeka, aż zn ikn ie  mu z przed 
ob iek tyw u ruch liw a  dzieciarnia 
i dopiero wówczas w ykonu je  zdję­
cie zabytkow ej budow li. Tak w ięc 
brudn i m alcy nie zakłócają harmo­
n ii arch itektoniczne j na reprezen­
tacy jnych  fotografiach. Nasz repor­
te r nie czekał...



SZPITAL J A N U S Z  B O G D A N O W S K I

STAROPOLSKI
Historia dawnego szpitalnictwa w Polsce to mało znana dziedzina. Jeśli jeszcze 

szpitale miejskie mają pewną ilość opracowań, to o wiejskich literatura milczy. 
Wiadomości o ich ilości i podziale można się tu i ówdzie doszukać (np. u L. Wach - 
hoiza — Szpitale Krakowskie, w Encyklopedii Staropolskiej), ale jeśli chodzi 
o ich rozmieszczenie a zwłaszcza architekturę, to o tym wiadomości zupełnie brak 
Nawet inwentarze i Katalogi Zabytków zwykle pomijają milczeniem te obiekty. 
Dowodem mogą być szpitale tego rodzaju w Siemieniu, Imhramowicach czy Usz­
kach. Szkoda że tak się dzieje, gdyż sprawa to ważna dla naszych dziejów i nie­
zwykle interesująca. Są jeszcze po wsiach dawne szpitale, a po plebaniach doku­
menty ich dotyczące. Warto je odszukać i spopularyzować, póki istnieją. 
Umożliwiłoby to bowiem z czasem dokładne zbadanie dziejów i architektury 
wiejskich szpitali. Nieznany dotychczas XVn-wieczny szpital ślemieński i niepub­
likowany jeszcze nigdzie dokument dotyczący jego fundacji niech będą jednym  
z przyczynków do tej zaniedbanej dziedziny wiedzy.

Plan Siemienia z umiejscowieniem starego szpitala. Wszystkie rysunki i zdjęcia 
autora. Ponitej: plan budynku szpitalnego

Plan Siemienia z umiejscowieniem starego szpitala. Wszystkie rysunki i zdjęcia 
autora. Ponitej: plan budynku szpitalnego

fŻitlUl MATERIAŁ PUBLIKOWANY PO RAZ PIERWSZY

F u n d a c ja  h ra b in tf

N ikt na miejscu nie pamięta daty 
jego powstania. A w literaturze od­
noszącej się do zabytków tego regio­
nu nie ma o nim wzmianki.1 W  Sie­
mieniu, dawnym miasteczku a . dziś 
wsi w powiecie żywieckim, naprze­
ciw fary stoi niski budynek, nakry­
ty zwalistym przyczółkowym dachem. 
Pod okapem w deszczowe niedziele 
gwarzą ludzie. Nie wiele mogłem się 
od nich dowiedzieć o przeznaczeniu 
budowli. Dopiero Jan Bąk zdradził, 
iż czytał kiedyś na plebanii doku­
ment, z którego wynikało że „budy­
nek ma już kilkaset lat, że był to 
szpital" te ufundowała go „hrabina 
dla dziadków, gdy jeden z nich na 
weselu dobrze przyśpiewał".

Czyżby podanie odnosiło się do 
tego właśnie budynku? Czyżby bu­
dynek miał naprawdę kilkaset lat? 
Ponad sto ma napewno, bo zazna­
czony był na planie katastralnym 
z 1844 roku. Ale czy nie więcej? 
Trzeba było sprawdzić, odszukać do­
kument.

C o p ia  e r e c łio n is
Wśród stosów dokumentów kościel­

nych z XVII, X V III i  późniejszych 
wieków, znalazła się wreszcie teczka 
z napisem „Szpital w Siemieniu". 
W niej zakurzone rachunki, regula­
miny, sprawozdania, a w końcu 
wprawdzie nie ów poszukiwany do­
kument, lecz jego kopia z początku 
lub połowy XIX wieku, zatytułowa­
na: „Copia erectionis Hospitalis pau- 
perum Slemieniensis".

Po krótkim  łacińskim wstępie na­
stępuje tekst w języku polskim, któ- 
ry przytaczamy z uwspółcześnieniem 
pisowni:

„Katarzyna z Kumorowa Lacka, 
Marszałkowa Nadworna W-go X-twa 
Litewskiego /za łaską Pana Boga 
mego... pozwolona mi jest w dyspo­
zycję moją Ojczysta majętność Sle- 
mieńska/ dziękując Majestatowi Jego 
Boskiemu za dobrodziejstwa z hojnej 
Jego Świętej odebrane Ręki/ wysta­
wiłam domek Szpitalny murowany 
przy kościele Slemieńskim i wpro­
wadziłam do niego piętnastu ubogich 
moich poddanych w roku 1655 /któ­
rym to ubogim biorąc ich na opiekę 
swoją zapisałam w Grodzie Oświę­
cimskim Summę złotych tysiąc/ od 
której summy Wyderkaff pókim ży­
wa i onego dyspozycję w  rękach mo­
ich własnych sobie zostawuję".

U J tfd e rh a ftf

Wydaje się więc, że w chwili p i­
sania tego dokumentu — tj. w je ­
sieni roku 1655 szpital już istniał. 
Druga sprawa do wyjaśnienia, to 
suma złożona w „Grodzie Oświęcim­
skim" na „wyderkaf” . Ta instytucja 
prawna była w owym czasie bardzo 
rozpowszechniona, o czym świadczy 
spopularyzowanie tego wyrazu w for­
mie słownej „wyderka". Wacław Po­
tocki poświęca temu nawet specjal­
ny wiersz: „Na wyderkafy", którego 
początek wiele wyjaśnia:

„Skarżą się w  Polszczę, co mi w iel­
kim było dziwem, i, jeśli sejm takiego

B i l



nie ujmie rozchodu, upewniają, że 
i ci muszą mrzeć od głodu. Aż one 
wyderkafy i za zmarłych dusze, za­
pisane na każdej niemal wsi fundu­
sze..."

Otóż wyderkaf (od niem. Wieder- 
kauii) było to w dawnym prawie pol­
skim kupno dochodów z majątku, 
przy czym dawny właściciel zostawał 
jako dzierżawca na majątku i miał 
prawo go odkupić. Ponieważ według 
rozpowszechnionej od średniowiecza 
teorii św. Tomasza z Akwinu poży­
czanie pieniędzy na procent było nie­
moralne i chrześcijanom zakazane 
(stąd w dużej mierze okoliczność, iż 
tzw. lichwą trudnili się Żydzi), przeto 
chrześcijanie znaleźli na to inny spo­
sób. Zawierano mianowicie umowę 
sprzedaży z prawem — a właściwie 
obowiązkiem — odkupu w pewnym 
terminie za sumę wyższą od pier­
wotnej. Wyższą właśnie o procent 
ukryty przeważnie w formie kary 
umownej za niedotrzymanie terminu 
odkupienia, specjalnie krótko okreś­
lonego.

Z a o p a trz e n ie  ubog ich

„Po śmierci zaś mojej sukcesoro- 
wie tych dóbr zarówno płacić będą 
powinni tak, jako szerzej zapis uczy­
niony opiewa. A  naprzód od wyder- 
kaffa /ten odebrany w Skrzynce 
Szpitalnej, która pod kluczem jed­
nym Imci X  Protektora a pod dru­
gim Prowizora zostawać będzie/ tak 
iżby jeden bez drugiego przy byt­
ności Sołtysa i dwóch Przysiężonych 

•nie otwierali. Pieniądze zaś te po to 
tylko obracać się powinny, co by 
z większym pożytkiem i szpitalną 
potrzebę było, co by jednak nad to 
zostawało między ubogich szpitalnych 
(należy) rozdać/ tak jednak, żeby po­
trzeby gwałtownej w Szpitalowej 
skrzynce zostawało. Do tegoż szpitala 
teraz i wiecznemi czasy naznaczam 
z majętności Slemieńskiej a osobliwie 
z Folwarku i  dworu Słemieńskiego 
żywność tych ubogich taką: na każdą

ćwierć roku pensję, która corocznie 
zaczynać się będzie od Trójcy Swię- 
te y 1 * 3 obligując w tym sumiennie suk­
cesorów moich i tey mayętności na 
potym dziedziców/ aby pod surowym 
karaniem Boskim i Straszliwym Są­
dem Jego temu szpitalowi oddawali."

Tekst wylicza z kolei, co przeby­
wający w szpitalu będą otrzymywać 
z fundacji w naturze. I tak: „żyta 
krakowskich ćwiertni 4, i  korzec 1 
(około 570 I) jęczmienia przedniego 
takieyże miary ćwiertni 3, (około 
396 I)" itd. „...Omasta zaś ze dwora 
na cały rok zupełny, taka im docho­
dzić powinna:

Mięsa peklowego połciów 6, sa- 
deł 4, masła fasek 4, syra kop 4, sie­
mienia lnianego na olej ćwiertnię 
krakowską, soli beczka jedna (oko­
ło 104 I), piwa achteli 4, (około 52,4 I), 
ogród dla jarzyny dałam im i krów 3, 
które z bydłem folwarcznym będą 
żywione/"... „...koszule i  buty nowe 
jedne na rok, suknie zaś z prostego 
sukna i czapki na każde dwie lecie 
każdemu z osobna dawać obliguję 
się z sukcesorami memi wiecznemi 
czasy".

S posób z a rz ą d z a n ia
,,A że bez Rządu żadna rzecz w swej 

doskonałości bywać nie może, za- 
czem dla Rządu (po)czebnego w tym 
Szpitalu za Patrona i Protektora po- 
mienionego Szpitalu ogłaszam i na­
znaczam Imci X. Plebana teraz i  na 
potym będącego /który w pierwszy 
czwartek po święcie Trójcy Przenaj­
świętszej Mszę Świętą odprawiwszy, 
na której ubóstwo szpitalne zebrane 
część żałosną Różańca Najświętszej 
Panny śpiewać będą powinni/ przy­
bierze na siebie Sołtysa i dwóch 
Przysiężnych Slemieńskich i schadz­
kę pospólstwa za dozwoleniem dwor­
skim (u) czyni /obierając takiego 
z tamtecznych poddanych za Prowi- 
sora i Ojca Szpitalnego któryby cały 
Rząd, to jest opatrowanie każdodzien-

ne ubogich/ wybieranie Fundacyi 
Szpitalowi należących i onych sza- 
funek miał w rękach swoich".

Wtedy również prowizor miał skła­
dać rachunek z gospodarki, a pro­
boszcz ślemieński wyposażony został 
w pełnomocnictwa do zmiany złego 
prowizora i naznaczenie „sposobniej­
szego", oraz do dochodzenia szkód 
szpitalowi wyrządzonych. Może on 
starać się i domagać, by wszystko co 
zapisano fundacja stale otrzymywała. 
Za te starania pleban otrzymuje su­
mę 10 złotych „z wyderkaffu". Nato­
miast prawo umieszczenia w szpitalu 
ubogich zostawia fundatorka przy 
swych następcach zobowiązując ich 
jednocześnie do baczenia, by nigdy 
w przytułku wolnego miejsca nie 
było.

W  zakończeniu zaś dokumentu pani 
marszałkowa prosi Boga, by „dał 
tym moim bliźnim świętą cierpliwość 
i zgodę", żeby się za nią i je j ro­
dzinę modlili i wreszcie stwierdza:

„...co wszystko trzymać i ziścić pod 
surowym sądem Boskim i strasznymi 
karami Jego Obliguję się z Sukce­
sorami memi wiecznemi czasy. Dla 
lepszej zaś wagi i pewności ten 
skrypt przy przyłożeniu pieczęci pod­
pisem ręki mojej stwierdzam. Działo 
się w dzień pierwszego września ty ­
siącznego sześćsetnego pięćdziesią­
tego piątego roku". Tu następuje raz 
jeszcze data cyfrowa i podpis.

S z p ita l  czy  dom  
s ta rc ó w  ?

Zadziwia staranność i wszechstron­
ne przemyślenie fundacji, która choć 
nie bogato przecież jednak wystar­
czająco zabezpiecza zaopatrzenie szpi­
tala. Dokument mówi nie tylko o bu­
dowie samego szpitala ale i określa 
jego ustrój, dochody, uposażenia, za­
pewnia kontrolę, stara się zabezpie­
czyć przed nadużyciami, a nawet 
pragnie zapewnić mu trwałość na 
„wieczne czasy". Mogło to być rezul­
tatem wnikliwego przemyślenia fun­
dacji, albo raczej wynikiem wzoro­
wania się na innych tego rodzaju 
przedsięwzięciach. A pamiętajmy, że 
ten rodzaj szpitali nie należał pod­
ówczas do nadzwyczajnych rzadkości. 
Niestety, nie znając innego podob­
nego aktu erekcyjnego nie mogę 
przeprowadzić porównania.

W każdym razie dokument ten ma 
wielką wartość i dla historii kultury 
wsi i  naturalnie dla historii szpital­
nictwa w Polsce.

A  teraz warto rozpatrzeć jeszcze 
pewien szczegół — określenie szpi­
tala. W  łacińskim wstępie do doku­
mentu użyto słowa „xenodochia". 
„Xenodochia" czyli „hospitia" (stąd 
słowo hospital potem szpital) to

„przytułek czasowy lub trwały pod­
różnym". A jak wynika z dokumentu 
również dla miejscowych. Nie było to 
więc miejsce wyłącznie dla „dziad­
ków" jak głosi podanie, gdyż wtedy 
wymieniono by je jako „gerotrophia” 
lub „gerontocomia".. Nie chodziło tu 
również specjalnie o pomieszczenie 
ludzi chorych, gdyż nie ma wzmianki 
w dokumencie o lekarzu, lub opieku­
jącym się szpitalem zakonie. Był to 
więc typowy wiejski „szpital" w ów­
czesnym tego słowa znaczeniu zapew­
niający przytułek 15 potrzebującym 
opieki a nie zajmujący się leczeniem.

Szpital ślemieński nie był zja­
wiskiem odosobnionym *. Podobny na 
przykład znajdował się w Imbramo- 
wicach w powiecie olkuskim. Był on 
również kamienny, plan miał niemal 
identyczny i różnił się właściwie tylko 
dachem brogowym. W okresie mię­
dzywojennym został gruntownie prze­
budowany. Szpital ten fundowała rów­
nież tamtejsza dziedziczka, Zdziarska, 
i to niemal w tym samym czasie 4

Dziś takie poszpitalne budynki są 
\  całą pewnością unikatami. Ale 
wróćmy jeszcze do samego ślemień- 
skiego szpitala. Stał on tuż obok 
dawnego drewnianego kościoła,
0 czym mówi dokument, a potwier­
dza plan katastralny z 1844 roku. Za­
równo to, jak miejscowa tradycja, 
jak wreszcie architektura budynku
1 analogia z Imbramowicami pozwa­
lają stwierdzić, że istniejący do dziś 
budynek to ten sam który wysta­
wiła marszałkowa Katarzyna Lacka 
w 1655 roku.

Jak spełniał on pierwotnie swoje 
przeznaczenie nie trudno się do­
myśleć. Sądząc z planu funkcja jego 
była prosta i chyba taka sama jak 
w ostatnich latach istnienia, to zna­
czy po jednej stronie sieni znajdo­
wała się izba dla kobiet, po drugiej 
dla mężczyzn.

D e g ra d a c ja  z a b y tk u

Jakie były dalsze dzieje szpitala? 
Są stare regulaminy, są rachunki 
i dokumenty, które trzebaby dopiero 
dokładnie przestudiować. W każdym 
razie w roku 1843 budynek był re­
montowany, a położone naprzeciw 
grunta szpitalne oddano pod budowę 
nowego kościoła. Wzamian za to 
szpital otrzymał pole gdzieindziej5. 
Swoją zaszczytną funkcję pełnił bu­
dynek niezmiennie od 1655 roku aż 
do ostatniej wojny. Dopiero Niemcy 
naruszyli stare 300-letnie prawo. W y­
rzucili szpitalnych „dziadków", a bu­
dowlę zamienili na magazyn. Jest 
nim do dzisiaj.

Szpital w Siemieniu wartoby jak 
najprędzej uznać za zabytek i uzu­
pełnić nim katalogi i inwentarze za­
bytków.

1 września 1955 roku minęło 300 lat 
od jego fundacji i budowy. Może na­
leżałoby mu przywrócić dawną funk­
cję, której miał służyć „wiecznymi 
czasy"?

1 Nie wspomina o nim ani Szabłow­
ski J. — Inwentarz topograficzny Po­
wiat Żywiecki. W-wa 1948, ani tegoż 
Katalog zabytków Sztuki w Polsce. 
Powiat Żywiecki. Warszawa 1951.

4 Dzień Trójcy Sw. przypada na 
pierwszą niedzielę po Zielonych 
Świątkach, W  r. 1655 — 23 maja.

3 Wachholz (Szpitale krakowskie. 
Kraków 1921) podaje, że liczba szpi­
tali w diecezji krakowskiej wyno­
siła 14, w gnieźnieńskiej 32, w war­
szawskiej 51, w lubelskiej 9 itd. 
Razem w roku 1791 było szpitali 
w Polsce 497. Wcześniej według 
Gedroycia było ich 668 i dawały 
przytułek 5621 pensjonariuszom. 
Z liczb tych wynika, że nie było ich 
mniej niż w innych krajach EuropY'

4 Informację tę i starą fotografię 
na podstawie której mogłem wyko­
nać rysunek zawdzięczam prof- 
Z. Novakowi.

3 Według oryginalnego dokumentu 
w aktach szpitalnych, na plebanii 
ślemieńskiej.
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P U Ł A P K A C Z E S L A W  M A C I E J E W S K I

Gdy zapadała wokół cisza, gdy 
przestawały szczękać kamienie i  
m ilk ły  zachrypłe głosy, wówczas 
poprzez warstwę mokrego puchu 
słyszałem pojedyncze kapnięcia. 
Miałem zamknięte oczy i  głęboko 
nasunięty na czoło kaptur śpiwora, 
nie mogłem nawet widzieć, jak 
zimne krople zawisały na skalnym 
grzebieniu u stropu korytarza, jak 
jedna po drugiej nabrzmiewały są­
czącą się ze ścian wilgocią i  spada­
ły. Można było ty lko  słyszeć ich 
uderzenia o materiał. Nie było gdzie 
się przesunąć, z lewej — ściana po­
kryta  wodnistym błotem, z prawej, 
tuż za okapem wnęki — przecho­
dziły raz po raz czyjeś rozmoknięte 
buty wykoślawione na ruchomych 
piarżyskach, rozczłapane w jezior­
kach. Wraz z n im i przesuwał się 
rozkołysany płomień lampy, budzą­
cy żółte lśnienia na głazach. Po 
chw ili było znowu ciemno. Nie ro­
biło to żadnej różnicy, oczy i  tak 
miałem zamknięte. Ułożyłem się na 
wznak.

Wchodzenie do śpiwora nie było 
przyjemne. Ściągało się błotnisty 
kombinezon, a gumowe buty wkła­
dało pod głowę. Po zasunięciu b ły ­
skawicznego zamka wilgotny okład 
ściskał całe ciało. Za chwilę puch 
rozgrzewał się. Było już zupełnie 
ciepło i  możnaby zasnąć. Kiedy jest 
ciepło, łatwo zapomnieć o wszyst­
kim. Było ciemno i pod zamknięty­
m i powiekami nie ukazywały się 
żadne obrazy. Wtedy zaczynały ug­
niatać kamienie. Pod łopatką poja­
wiało się kamienne ostrze i  przez 
warstwę puchu wciskało się w  że­
bra. Można by to znieść, wystarcza­
ło drobne przesunięcie w prawo, 
ale wtedy narażało się na ucisk w y­
toczonej płynącą wodą buły, tkw ią­
cej pod krzyżem. Zresztą najlepszy 
był zupełny bezruch; jeśli nie po­
rusza się nogami, przestaje się od­
czuwać dotyk mokrych szmat, mię­
śnie obejmuje bezwład, drętwieją 
stopy.

W dłoni trzymałem słuchawkę te­
lefonu polowego, przyciskałem ją 
do ucha. Telefon łączył nas ze świa­
tem. Słyszało się w  nim wszystkie 
rozmowy prowadzone z włączonych 
na długiej l in ii aparatów, — otwór 
jaskini, schronisko, K iry , placówka 
WOP.

Gdzieś tam słuchawka leżała przy 
grającym radio. Stłumione dźwięki 
calypso... zachmurzenie umiarkowa­
ne... godzina szczytu...

Przez nieszczelne zapięcie wsącza 
się strużka chłodu. Zawinąć się, czy 
lepiej nieporuszać wogóle? Pojedyn­
cze krople spadają na zmoknięte 
płótno. Pod czarnymi powiekami 
srebrne światełka...

-7- Halło syfon! Hałlo syfon! Tu 
baza! tu baza... Hałlo, syfon!

— Tak, słyszę, tu syfon! tu sy­
fon!...

Pokaleczonymi palcami, na któ­
rych zaschły grudki błota, wyszu­
kuję w  wilgotnych fałdach śpiwora 
upuszczoną słuchawkę. Przyciskam 
ją do ucha;

— Słucham! Słucham! Można
mówić!

Przewracam się na bok. Ustaje 
ucisk pod łopatką, lecz biodro tra ­
fia na skorupę kalcytu. Śpiwór 
zsuwa się z głowy i krople rozbry­

zgują się na czole, na obejmują­
cych słuchawkę palcach.

— Hallo syfon, wysyłamy żyw­
ność i  suchą bieliznę! Hałlo syfon...

Z daleka, po mokrych drutach, 
po dwóch czerwonych przewodach, 
splątanych i poskręcanych, utopio­
nych w błocie, wdeptanych w  kału­
że, wiszących na skalnych wystę­
pach, przyciśniętych piramidkami 
kamieni, napływa labiryntem kory­
tarzy w głąb jaskini, do zanurzonej 
w mokrym śpiworze ebonitowej słu­
chawki zmącona trzaskami melodia. 
W wilgotnym materiale grzęzną bez 
śladu dźwięki muzyki. Uginają się 
gumowe buty wsunięte pod głowę.

Trzydzieści godzin na nogach, 
godzina w śpiworze... Gorąca her­
bata, kłąb pary z menażki... Tutaj 
ludzie muszą jeść i  odpoczywać. 
Tamten za syfonem może ty lko  cze­
kać, nie wolno mu spać, nie ma co 
jęść, m u s i  zachowywać cierpli­
wość. Godzina w śpiworze ze słu­
chawką przy uchu, rozmazane 
kształty melodii, kapnięcia kropel 
na materiał... Zamykasz oczy, prze­
cierasz palcem rzęsy oblepione bry­
łam i błota, chcesz się pogrążyć w  
mroku, zaciemnić wyobraźnię, roz­
proszyć myśli... Zaczynasz drzemać 
i już... już idziesz gdzieś szeleszcząc 
mokrym kombinezonem, w butach 
pełnych bulgocącej wody, kołysząc 
lampą na żelaznym haku. Rumowi­
sko wznosi się kruchą pochyłością, 
szczelina zwęża się i  już przepy­
chasz się między dwoma skalnymi 
murami, grunt pod nogami kończy 
się pionowym obrywem — zawisasz 
nad czarną rozpadliną, sypią się do 
niej b ry łk i błota z podeszew, z do­
łu  powraca odgłos gęstych płuśnięc. 
Zapierasz się plecami o jedną p ły­
tę skalną, nogami odpychasz dru­
gą, jakbyś chciał je rozewrzeć, i 
mozolnie brniesz naprzód. Wyszuku­
jesz wklęśnięcia i stopnie dla bu­
tów, plecami chłoniesz całą wilgoć 
wapiennej ściany powleczonej błon- 
ką gliny. Zaciskasz palce na 
uchwycie lampy, niesiesz ze sobą 
swoją bańkę światła, tkwisz w je j 
środku wraz z płatem czerwonawej 
ściany, a przed tobą i za tobą gęst­
nieje noc, w  dole pod stopami tkw i 
nieruchomo przyczajona tafla wody. 
Posuwasz się zwolna, metr za me­
trem, do niewielkiej półeczki, w y­
pełnionej przejrzystą kałużą, gdzie 
można przysiąść, oprzeć się ramie­
niem o skałę, opuścić nogi. W dole, 
w oparach mgły, w  żółtym półmro­
ku, ubierają się nurkowie. Pochy­
lasz się i wprost pod sobą, między 
luźno zwieszonymi stopami, widzisz 
opięte w gumę postacie. Ktoś wspi­
na się ku górze, podaje ci do trzy­
mania plecak; w  dole, na wąskiej 
grobli między dwoma jeziorkami, 
nie ma miejsca.

Przez brezent wyczuwasz doty­
kiem płaskie szkło masek i  elasty­
czne płetwy, opierasz worek na ko­
lanie, wbijasz hak lampy w  rozpa­
dlinę — i czekasz... Od wielu go­
dzin wciąż czekanie. Chciałbyś coś 
robić, przyspieszyć działanie! Nic z 
tego. Chcesz szybciej podawać w ia­
dra? szybciej poruszać pompą? 
Chcesz, by woda tryskała nieusta­
jącą fontanną, jezioro wrzało odde­
chami nurków? Popatrz na zgaszo­
ne spojrzenia, włosy spadające na

Powracam tu do tematu o którym swego czasu wiele pisano. 
Rzecz jednak charakterystyczna — żaden z autorów artykułów  
negatywnie oceniających działanie ekip ratunkowych, nie zna­
lazł się w jaskini Zimnej podczas owej akcji wydobywania uwię­
zionego za syfonem nurka. Materiały do felietonów zbierali 
w zakopiańskich restauracjach. Było to niewątpliwie prostsze 
niż zapuszczanie się na głębokość kilometra pod ziemię.

czoło, na obrzmiałe palce, obwisłe 
szmaty kombinezonów i... czekaj! 
Czy nie wiesz, ile  czasu trzeba roz­
plątywać, ile paznokci trzeba poła­
mać, by rozsupłać zaciśnięty mokry 
węzeł na sisalowej linie? Ile  roz­
drapać dawnych skaleczeń, ile 
otrzymać nowych obtarć, by dokrę­
cić gw inty nieszczelnej żelaznej 
lampy? Ile  trwa przeprawa każdego 
człowieka nadchodzącego do akcji 
przez łańcuch zdradliwych jezior, 
jeśli nie chce się być odrazu na po­
czątku przemoczonym po szyję — 
czy nie wiesz? Czy nie wiesz, że 
czas tu przestaje istnieć, nie tylko 
dla ciebie: dla każdego! Każdego, 
kto wyżyma skarpetki przysiadłszy 
na głazie... kto czołga się pod nawi- 
słymi nad czerwoną glinką ostrzami 
wapienia, wlokąc za sobą zwoje gu­
mowych węży, skrzynki karb idu,— 
nic tu nie zmienisz, nic nie przy­
spieszysz!

Godzinami tkw im y po kolana w 
rozmiękłym błocie, stopa obok sto­
py na szeroko rozstawionych no­
gach. Kolana od wielu godzin ochla­
pywane wciąż świeżą wodą, znie­
czuliły się na zimno, na uderzenia.

— Uważaj, jak podajesz! wyżej 
szybciej...

Puste wiadra z łoskotem zagar­
niają wodę. Stoimy, pochyliwszy 
obolałe grzbiety, z nogami grzęzną­

cymi w błocie... po stopach w czar­
nej gumie płynie z powrotem, w  dół 
grobli, zmącona strużka. Przymyka­
my oczy, a dłoń zawsze w  tym sa­
mym miejscu napotyka drugą dłoń 
podającą wiadro... Para z oddechów 
przepływa mglistym i obłoczkami. 
Pod ścianą stoją przygasające lam­
py-

Palce zaciśnięte na drewnianej 
dźwigni pompy, obolały grzbiet. 
Raz-dwa, wolniej, jeszcze raz, jesz­
cze, w  przód! do ty łu ! raz-dwa, 
zmiana? Trzymasz? Nie wolno 
przerywać, uwaga! puszczam, raz- 
dwa... A  ty? czemu jeszcze tu sto­
isz, czemu nie leżysz? Padasz na 
nos, połóż się na chwilę, właź do 
śpiwora... oczy ci się zamykają... 
czy słyszysz? Trzydzieści godzin, 
połóż się, nie myśl o nim... właź do 
śpiwora... on tam wytrzyma...

Kroplista rosa na czole, krople na 
nosie — to nie pot: z pompy try ­

ska pulsująca fontanna, krople na 
policzkach... raz-dwa! Mokre ręce 
parują smużkami dymu, obtarte 
palce zwisają bezwładnie, twoja 
kolej... hej, ty... zbieraj się... Twa­
rze toną w żółtawym mroku, gło­
wy spuszczone.

— Hallo, tu sy... co? ach, to ty! 
co? wstawać? już? co jest? poziom 
opadł, mówisz? która to już pró­
ba... czwarta czy piąta? może w re­
szcie się uda! z pewnością tak bę­
dzie... już wstaję!...

Szarpię zamek, przesuwam go ku 
dołowi... jeszcze trochę, jeszcze... 
zacina się, ech, wyjdę tak. Już sto­
ję na mokrych kamieniach, widzę, 
że zimny przeciąg podchwytuje z 
ust obłoczki pary, już wciągam 
błotniste rękawy, powlekam się 
oślizgłym łachmanem kombinezonu. 
Świeża wilgoć przesącza się na 
brzuch, za kark wpadają grudki 
mazi z oblepionego kołnierza. Już 
wciągam buty, pakuję gołe palce 
w  wydartej skarpecie do zimnej 
gumy, do chlupiącej na dnie wody. 
Już chwytam lampę, już ruszam 
w ie lk im i krokami po chwiejnych 
kamieniach...

Korytarz podnosi się ku górze, 
wkraczam między dwie skalne p ły ­
ty, w  ukośną szczelinę. Przerywa­
my czerpanie. Rozjaśnić lampy, 
miejsce dla nurków... Woda opadła
0 blisko trzy metry, to wystarczy 
by podjąć ostateczną akcję, by nur­
kow ie przepłynąwszy syfon znale­
źli grunt pod nogami. Ludzie-żaby 
taplają płetwami w błotnistej wo­
dzie. Z błękitnych zaroszonych bu­
t l i  spływają mętne strużki, mokry­
m i palcami odkręcamy mosiężne 
zawory, słuchamy świstu uciekają­
cego powietrza. Mokrymi palcami 
trzymamy lin k i bezpieczeństwa, gdy 
miękko wysuwają się ze zwojów 
ciągnięte przez wkraczających do 
wody nurków. Woda sięga im  do 
kolan, pasa, piersi, już można się 
zanurzyć, pochylają głowy i  znika­
ją  w syfonie, ty lko  lin k i suną rów­
no i  jednostajnie naprzód. Stop! 
Już są po tamtej stronie, stają w 
niegłębokiej wodzie, podnoszą ma­
ski, wypluwają ustniki, już przy­
stępują do pracy. Wstrzymujemy 
oddechy, przerywamy rozmowy. 
Poruszenia linek mówią mokrym 
palcom o wszystkim, co dzieje się 
po tamtej stronie. Delikatne szarp­
nięcia, pociągnięcia do przodu, zlu- 
źnienia, drobne drgania i długo­
trwałe napięcia. Para kłębi się w 
korytarzu, pachnie rozmokła glina. 
Już zaraz, łada moment, nadbiegną 
po sznurze trzy szarpnięcia. Chwy­
cimy go wówczas w  k ilka  dłoni, 
zaprzemy nogi w  grząskim błocie
1 równo, razem pociągniemy. L inka 
ułoży się szerokim zwojem. Oczy 
u tkw im y w toni jeziorka, pod odle­
głą ścianą, tam gdzie znika linka, 
skąd za chwilę, po czterdziestu 
pięciu godzinach akcji, wypłynie 
ciemny kształt. Uniesiemy go z bło­
ta, podtrzymamy, zdejmiemy maskę 
i ujrzymy blady uśmiech zarośnię­
tej twarzy.



O ŻYCZENI ACH 
L I ST ONOSZ Y I 
HISTORII POCZTY 
N A  W E S O Ł O

*T~'v o stałych, co roku składanych 
1 życzeń noworocznych zalicza- 

-A—'  lem w domu moich rodziców 
we Lwowie, a następnie już w  mo­
im, życzenia listonosza i  kominiarza. 
Życzenia listonosza, którego przez 
cały rok serdecznie witano, choć nie 
zawsze przynosił wesołe i  pogodne 
wiadomości, poparte były jeszcze ka­
lendarzykiem z życzeniami noworo­
cznymi, mniej może od serca płyną­
cymi, ale za to bardziej kw iecisty­
m i i  przyobleczonymi w  form y ry ­
mowane.

Zwyczaj składania życzeń nowo­
rocznych przez personel pocztowy 
nie jest bynajmniej nowy. Na Nowy 
Rok posłańcy miejskich urządzeń 
pocztowych Gdańska, Wrocławia, lub 
innych miast chodzili z życzeniami, 
przy czym połowę otrzymanych dat­
ków dzie lili między siebie, połowę 
zaś przeznaczali na różne cele, 
zwłaszcza na zapomogi dla chorych 
posłańców, względnie dla rodzin po 
posłańcach.

Drewniany kościół w Polomii

W X IX  w. gdy poczty na ziemiach 
polskich, a więc Księstwa Warszaw­
skiego, Królestwa Polskiego, dalej 
poczty zaborców wprowadziły „b ry f-  
trygierów“ , później zwanych listono­
szami, oni to już składali życzenia 
noworoczne mieszkańcom swego re­
jonu. W G alicji listonosze wraz z ży­
czeniami noworocznymi rozdawali 
broszury kilkunastostronicowe, któ­
re nosiły różne tytu ły, jak: „Ksią­
żeczka pocztowa od c. k. listonosza“ , 
„wiązanka — humorystyczny nowo- 
rocznik pocztowy na rok... poświę­
cony szanownej publiczności przez 
c. k. listonosza we Lwowie“ itd. 
Książeczki te zawierały życzenia za­
opatrzone tytułem : „Z  powinszowa­
niem Nowego Roku“ , dalej część in ­
formacyjną, a więc przepisy poczto­
we, taryfę, rozkład jazdy poczt (w 
czasach, gdy jeszcze nie kursowały
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pociągi), oraz część anegdotyczną, 
jak ballady, humoreski, wierszyki i 
opowiadania.

W noworocznej książeczce z 1855 
r. między innym i wydrukowano w 
humorystycznym ujęciu „Wynala­
zek poczt“ , a ponieważ dziejami po­
czty społeczeństwo nasze zaczyna się 
coraz bardziej interesować, w  bie­
żącym zaś roku przypada 400-lecie 
poczty polskiej, nie zaszkodzi przy­
toczyć i tę, oglądaną w  krzywym 
zwierciadle, historię poczt:

„Podania starożytne oparte na 
najpewniejszych źródłach dowodzą, 
że Adam pocztą z Raju wyjechał, 
była to zapewne poczta Niebieska, 
bo o pierwszej poczcie ludzkiej ma­
my wiadomość, że Syloch trzeci fa­
raon Egiptu, na 200 la t przed uro­
dzeniem Abrahama ustanowił pocz­
tę wozową, rozwożącą lis ty  na w ie l­
błądach, co środa i  piątek z Mem-
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phis do Gazy. Że poczta znana była 
Izraelitom rzecz dowiedziona, bo 
Heli odebrawszy lis t z czarną pie­
częcią, oznajmujący o śmierci syna 
w przytomności B ryftryg iera  spadł 
z szezlonga i  skonał; a Jerycho po- 
cztylionowie zdobyli. Grecy zaś po 
wynalezieniu przez Fenicjan papie­
ru  i  laku przesyłali listy do Egiptu 
co niedziela (która u nich była dniem 
powszednim) przez pocztylionów któ­
rzy m ieli nazwę hippografos, co do­
wodzi, że to była poczta konna. W 
Rzymie dopiero Juliusz Cezar po 
przejściu Rubikonu zaprowadził ku­
rierkę, a w  trąbki zaopatrzył pocztę 
T y lli, który w  zdobytym Magde­
burgu znalazłszy ogromny gmach 
napełniony trąbkami, nie wiedząc co 
z niemi robić rozdał je pocztylionom.

W r. 1547 były tak upowszechnione, 
że Basilius Valentinus pisze „od 
ustawicznego trąbienia pocztylionów, 
ogłuchłem zupełnie, że nawet głosu 
mej żony usłyszeć nie jestem w  sta­
nie“ . W Polsce zaprowadzono pocz­
ty  około roku 1646. A  lubo tele­
grafy odebrały czynność pocztom 
jednak dopóki pieniędzy po drucie 
nie będzie można przesyłać B ry ftry - 
gierowie zawsze będą m iłemi gośćmi 
dla każdego“ .

A  jakkolw iek dzisiaj pieniądze 
można przesyłać „po drucie“ , nie 
mniej „bryftrygierow ie“  — zwani 
obecnie doręczycielami — „m iłym i 
gośćmi dla każdego“ pozostali nadal.

F r a n c i s z e k
J a k u b o w s k i

Hysowal Janusz Smólski
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K iedyś, na długo przed ostatnią wojną, nieznany m i fotografik wyko­
nał piękne zdjęcie śląskiego drewnianego kościółka: oto zwarta 
szeroko rozsiadła budowla otoczona sobotami, nakryta piętrzącymi 

się dachami obitym i gontem, z charakterystyczną dzwonnicą o ścianach 
pochyłych z nadwieszoną izbicą, zwieńczoną wyniosłym baniastym heł­
mem barokowym z latarnią. Bryle kościoła ostry światłocień dodaje plas­
tyk i, nastrój obrazu pomnaża jakieś drzewko obrzucone wiosennym 
kwieciem — całość niezwykle malownicza. Toteż zdjęcie zrobiło swoistą 
karierę: było publikowane w szeregu książek, głównie wprawdzie nauko­
wych; znalazło się też na kartach czasopism, na okładce jakiejś broszury 
o treści re lig ijne j, wreszcie rysunek wykonany na jego podstawie wydany 
został jako pocztówka świąteczna. W niektórych wypadkach nawet nie 
podpisano, że ilustracja przedstawia kościół w R^ptawie.

Cieszą cko znawcy i miłośnika piękne, oryginalne i  malownicze kościołv 
drewniane, reprodukowane w  starych fotografiach, coraz liczniejszych 
i  lepszych publikacjach. A  jednocześnie niszczeją i  przepadają jeśli jesz­
cze nie ostatnie, to może już przedostatnie budowle — dzieła ciesiołki, 
sztuki tak doskonałej w  dawnej Polsce.

Już dawno historycy sztuki, architekci, etnografowie i plastycy dostrze­
g li i zrozumieli wartość zabytków dawnego polskiego budownictwa drew­
nianego. Jest rzeczą wiadomą, że ich swoiste piękno urzeka nie tylko 
Polaka, ale cudzoziemców, którzy dziełami dawnej ciesiołki zachwycają 
się znacznie bardziej, niż niejedną wątpliwą nieraz atrakcją, którą chce­
my zaimponować zagranicznym gościom.

Ale oto przenosimy się do Ruptawy.
Jest deszczowy dzień jesienią 1957 roku, Z rozczarowaniem patrzymy 

na czerniejący masyw drewnianego kościółka: otoczenie zaniedbane, 
dachy nadniszczone, miejscami świecące dziurami, ściany pochylone. Aby 
wejść do wnętrza wystarczy odrzucić cegłę, podpierającą belkę przypartą 
do drzwi. Wnętrze mroczne i  opustoszałe, ołtarze pokryte grubą wars­
twą kurzu, częściowo pozbawione obrazów. W iatr szarpie ramami okien, 
pobrzękuje szybami... W zakrystii miarowo spadające ze stropu krople 
rozpryskują się na podłodze tworząc sporą kałużę. — Zresztą nie jes­
teśmy tu sami, za nami wszedł do wnętrza starszy mężczyzna.

— Czy myślicie o remoncie drewnianego kościoła? — spytaliśmy. Odpo­
wiedzią było wzruszenie ramionami i wymowne spojrzenie poprzez drzwi 
na widniejący opodal okazały nowy kościół, niedawno ukończony, który 
dominuje swą bryłą nad okolicą, stanowi obiekt jedynych zainteresowań 
i  dumy parafian.

Jak się później skądinąd dowiedziałem, stary kościół, którego roz­
biórce sprzeciwia się konserwator — niszczeje oczekując na reflektanta, 
k tó ry zechciałby przenieść go do innej miejscowości, wybawiając w ten 
sposób wieś z kłopotu.

Inna miejscowość: Nieboczowy. W centrum wsi zbiegają się trzy drogi. 
A w ich przecięciu wznosi się mały, malowniczy kościółek. Urozmaicona 
bryła zwieńczona dwoma sygnaturkami, o ścianach osłoniętych wydat­
nymi zadaszeniami, otoczona tuż przy ścianach płotem, odgradzającym 
zabytek od obiegających go bezpośrednio dróg. Zatrzymujemy się, podzi­
wiając zabytek i  jego oryginalną sytuację w  układzie urbanistycznym 
wsi. Ale i  tu nie jesteśmy sami: zbliżają się miejscowi młodzieńcy, 
pogardliwie komentując nasze zainteresowanie zabytkiem.

— Może kupicie sobie ten kościół? — pyta ktoś wśród ogólnej weso-

TEKST I Z D J Ę C I A  M A R I A N  K O R N E C K I

Kościół wiejski w Nieboczowych

Zabytkowy kościółek w Ruptawie

łości. Jakaś nadchodząca starsza kobieta tym samym niechętnym tonem 
zapytuje, kiedy wreszcie kościół zostanie stąd zabrany, jest tu nie po­
trzebny. Nie czujemy się kompetentni do udzielenia odpowiedzi na 
zadane pytanie, dziwiąc się jednak niepomiernie, iż padło ono z ust osoby 
starszej, którą wyobraźnia chętnie łączyłaby z przywiązaniem do starego 
kościoła.

Mocniejsze pchnięcie przez kogoś obznajmionego i  drzwi umieszczone 
w ładnym profilowanym portalu o wykro ju  w kształcie dwułucza, ustę­
pują. Ale nie warto wchodzić do wnętrza*, które jest martwe i  puste,

— Jeżeli konserwator jest zainteresowany kościółkiem, niech da na 
remont pieniędzy — brzmi oficjalne oświadczenie. — Nabożeństwo w nim 
dawno się nie odprawia. Parafia ma na głowie remont kościoła z roku 
1930, który jest też zniszczony.

Wreszcie przykład trzeci.
Zbliżając się do Połomii myślałem, że stary kościół już nie istnieje. 

Ale nie, mimo, iż w sylwecie wsi dominuje masyw nowiutkiego koś­
cioła, w grupie zieleni odnalazła się poczerniała, gontem pokryta św iąty­
nia z X V I wieku, z wieżą o wysmukłym hełmie. Wprawdzie kluczy do 
wnętrza nie wydadzą tu byle komu, ale stan kościoła jest prawie kata­
strofalny. Wnętrze zawiera jeszcze prawie całkowite wyposażenie z nie­
najgorszymi rzeźbami i  obrazami, lecz ściany w ychyliły  się znacznie 
z pionu, pokrycie zniszczone, a co najgorsze, budynek został zaatakowany 
przez grzyb, który rozwinął się zastraszająco. Gdy nieostrożnie wyszedłem 
na emporę, mieszczącą niegdyś lożę kolatorską, uczułem jak ustępują 
pod nogami nadwątlone deski podłogi. Zdążyłem jednak uskoczyć.

Na tych trzech fragmentach z objazdu zabytków powiatu wodzisław­
skiego należałoby poprzestać i sformułować odpowiednie wnioski. Ale 
sprawa nie jest taka prosta, jak się pozornie wydaje. Dlatego nie wda­
jąc się w  szczegóły, chciałbym uchwycić problematykę tematu tak, 
jak  się ona aktualnie zarysowuje:

Utarło się przekonanie, że zły stan zabytków w Polsce zawdzięczamy 
biedzie. Zgoda, Ale np. taki powiat wodzisławski należy do najzamoż­
niejszych: uprzemysłowieniem, budownictwem, komunikacją, a może 
i  motoryzacją wyprzedza inne dzielnice kra ju . We wsiach nie ma już 
dawnych chałup, zastąpiła je nowa, wyłącznie murowana zabudowa. 
Prawie co druga wieś szczyci się w ielk im  kościołem, wzniesionym 
w  ostatnich latach. Za to zabytków budownictwa już właściwie nie ma: 
zostało k ilka  niszczejących kościołów drewnianych (z nich jeszcze ty lko  
jeden użytkowany na cele kultu). Na utrzymanie zabytków n ik t nie ma 
i nie da żadnych pieniędzy. A więc paradoksalne pytanie: czyżby zamoż­
ność sprzyjała niszczeniu zabytków?

Już od pewnego czasu zarysowuje się w  skali ogólnokrajowej problem 
nieużytkowanych starych kościołów drewnianych w  miejscowościach, 
gdzie ostatnio wzniesiono nowe murowane świątynie. Stare kościoły 
bywają z reguły ogołocone ze wszystkiego, pozbawione opieki, a odpo­
wiedzialność za ich utrzymanie przerzuca się na władze konserwatorskie. 
Dlaczego parafie nie są zainteresowane utrzymaniem starych kościołów! 
a ludność wierząca nie jest do nich przywiązana?

Wciąż jeszcze istnieją szerokie rzesze społeczeństwa, które nie doce­
niają i nie chcą docenić znaczenia zabytków ku ltu ry  narodowej. Z ły 
smak, gigantomania, pretensjonalne ambicje i fałszywy wstyd rzekomego 
zacofania w  stosunku do wszystkiego co „stare" z jednej stremy, a obo­
jętność i obskurantyzm z drugiej — stwarzają atmosferę wrogą ochronie 
dorobku kulturalnego. Z takim i ludźmi „przegramy" zabytki w  Polsce. 
Wczoraj właściwie straciliśmy pałace i dwory — pomniki architektury 
narodowej, ju tro  stracimy ostatnią wiejską zabytkową chatę. Dziś zaczy­
namy „pozbywać się" starych kościołów drewnianych.



DZIAŁ MŁODYCH KRAJOZNAWCÓW

KRAJOZNAWSTWO W HARCERSTWIE
JANUSZ ANDRUSIKIEWICZ

Już od pierwszych chwil istnie­
nia odrodzonego Związku Harcer­
stwa Polskiego, tj. od grudnia 1956, 
harcerski korpus instruktorski mu­
siał walczyć z nieprzeciętnymi tru ­
dnościami natury pedagogicznej. 
Młodzież odziedziczona przez ZHP 
po minionej epoce przedstawia dla 
wychowawcy materiał niezwykle 
trudny, wymagający dobrze prze­
myślanych i nieszablonowych me­
tod oddziaływania. Odnosi się to 
zwłaszcza do młodzieży starszej, 
która — zawiedziona na ZMP 
i przepojona sceptycyzmem — stro­
ni dziś wyraźnie od wszelkich form

zrzeszania się, a pozyskana przez 
jakąkolw iek organizację — nie da­
je się zbywać sloganami. Żąda kon­
kretów i to konkretów atrakcyj­
nych, zdolnych zainteresować, zaba­
wić, nauczyć.

ZHP odznaczał się zawsze szcze­
gólną cechą: zdolnością szybkiego 
przystosowywania się do różnych 
warunków,, w  których przychodziło 
mu prowadzić niełatwe dzieło w y­
chowywania coraz to nowych poko­
leń polskiej młodzieży. Również w 
obecnym okresie stara się on dosto­
sować do sytuacji, śmiało sięgając 
po nowe metody pracy harcerskiej

i  to czasami nawet kosztem niektó­
rych „tradycyjnych“ form  techniki 
harcerskiej, które ongiś „chwyta­
ły "  jako b. atrakcyjne, a dziś mu­
szą zostać częściowo schowane do 
lamusa. Trudno. Musimy się godzić 
z tym, że w  epoce wyzwolonego 
atomu i sputników alfabet Mor­
se^ nie dla każdego człowieka jest 
rewelacją.

Harcerska „ofensywa programo- 
wo-metodyczna“  zaczyna biec od 
k ilk u  miesięcy coraz wyraźniej w 
dwu kierunkach: nowoczesnej tech­
n ik i i  — krajoznawstwa. Decydu­
jącą rolę odegrała przy tym  decy­
zja powzięta na jesieni ub. r. przez 
Główną Kwaterę ZHP, która ogło­
siła nowoczesną technikę i właśnie 
krajoznawstwo głównymi kierunka­
m i pracy w  harcerstwie.

W zespole metod pedagogicznych, 
stosowanych z powodzeniem przez 
harcerstwo w ciągu pięćdziesięciu 
bez mała la t istnienia, wędrownic- 
two odgrywało zawsze wyjątkowo 
poważną rolę. Choć nigdy nie bra­
kowało w nim  elementów krajoz­
nawczych, nie wychodziło ono jed­
nak zbyt daleko — wśród chłop­
ców —r poza ramy turystyk i ściśle 
powiązanej z techniką harcerską. 
Dziś, podnosząc krajoznawstwo do 
rangi jednego z głównych kierun­
ków pracy w  harcerstwie, chcemy 
w pełni wyzyskać jego humanisty-: 
czne walory. W niczym nie depre­
cjonując znaczenia turystyki jako 
metody w  realizacji celów kra jo­
znawczych, ani też nie pomniejsza­
jąc ro li poszczególnych gałęzi tech­
n ik i harcerskiej — pragniemy dać 
wędrownictwu harcerskiemu zde­
cydowane, właśnie krajoznawcze, 
humanistyczne oblicze.

Takie stawianie sprawy nie jest 
bynajmniej rzeczą przypadku. W 
epoce „odczłowieczenia człowieka“  
harcerstwo podejmuje świadomą 
walkę o głębokie wszczepienie w  
umysły i serce młodzieży zasad sze­
roko pojętej ku ltury. Krajoznaw­
stwo winno stać się jednym z pod­
stawowych środków wiodących do 
tego, być może jeszcze dalekiego, 
lecz napewno możliwego do osiąg­
nięcia celu.

Programowo-metodyczną i  orga­
nizacyjną opiekę nad ruchem kra­
joznawczym w  harcerstwie sprawu­
je na szczeblu centralnym referat

turystyczno-krajoznawczy Głównej 
Kwatery Harcerstwa; odpowiedni­
kami jego w komendach chorągwi 
(wojewódzkie k-dy harcerskie) są 
sekcje turystyczno-krajoznawcze w 
wydziałach programowych.

Dla całego harcerstwa ustalono 
wieloletni plan zadań z zakresu kra­
joznawstwa. I  tak Główną Kwate­
rę Harcerstwa — zwaną w  skrócie 
GKH — obarczono zadaniami ogól­
nymi: szkoleniem instruktorów, ak­
cją wydawniczą, opracowywaniem 
sprawności turystyczno ^krajoznaw­
czych, organizowaniem raidów „za- 
gadnieniowych" (ochrona przyrody, 
etnografia itp.) oraz zlotów, a tak­
że problemami związanymi z za­
pewnieniem harcerstwu bazy ma­
terialnej (sprawy schroniskowe, 
sprzęt, mapy).

Zadania dla komend chorągwi 
obejmują szkolenie drużynowych w 
zakresie krajoznawstwa, organizo­
wanie harcerskich baz turystycz­
nych i wypożyczalni sprzętu, prze­
prowadzanie zlotów krajoznawczych 
i propagowanie obozów wędrow­
nych.

Hufce powiatowe, miejskie lub w 
dużych miastach dzielnicowe jed­
nostki harcerskie w inny dążyć do 
założenia na swym terenie skrom­
nych schronów turystycznych. Dal­
sze wyznaczone dla nich zadania — 
to kierowanie pracą starszych dru­
żyn przy opracowywaniu szlaków 
turystycznych na terenie swego po­
wiatu, przeprowadzanie kursów dla 
przewodników po mieście i okolicy, 
organizowanie „złazów“ powiato­
wych przed wyruszeniem młodzieży 
na letnie obozy wędrowne, udział 
w  pracach nad informatorem har­
cerskim powiatu, a wreszcie opra­
cowanie cyklu zbiórek drużyny dru­
żynowych przy komendzie hufca 
poświęconych zagadnieniom krajo­
znawczym.

Najciekawsze zadania przewidzia­
no dla drużyn. Obejmują one osiem 
działów:

I. Przygotowania do wędrownic- 
twa (zdobywanie ekwipunku i 
sprzętu, wywiad krajoznawczy naj­
bliższej okolicy itp.).

I I .  Opracowanie informatora har­
cerskich wycieczek po powiecie 
(wykonanie mapy powiatu z obiek­
tami poznanymi przez drużynę, 
sporządzanie opisów i  szkiców).

O P R A C O W A Ł A  M A R I A  L E C H O W S K A * N  A M I O T Y

W spółczesny turysta coraz częściej rusza na wycieczkę z własnym kompletnym sprzętem, a przede 
wszystkim z namiotem. Namiot pozwala uniknąć korzystania z kosztownych hoteli i schronisk. Daje swo­
bodę wyboru miejsca biwakowania, dodaje uroku każdemu pobytowi w terenie. I właśnie w dziedzi­

nie produkcji namiotów przemysł turystyczny rozwija niewyczerpaną pomysłowość, wyszukując wciąż nowe 
kształty i materiały. Produkcja namiotów w Polsce nie ma wielkich tradycji i w żadnym razie nie zaspokaja 
zapotrzebowania. W ielu turystów zabiera się do szycia namiotów własnymi środkami. Z tą myślą pokazuje­
my tu kilka modeli namiotów znajdujących zastosowanie w  różnych rodzajach turystyki. «

Popularny dwuosobowy namiot turystyczny 
francuskiej firmy Andre Jamet. Dwuspadowy 
dach tworzy naprzeciw wejścia „absydę" prze­
znaczoną na plecaki i oddzieloną od reszty wnę­
trza masztem duralowym. Połacie dachu zapinają 
się przechodząc w pionowe ścianki boczne wys. 
35 cm bez okapu. Właściwą ochronę przed desz­
czem stanowi dach „burzowy" połączony z da­
chem wewnętrznym wzdłuż grzbietu, lub nakła­
dany osobno na sterczące końce masztów. Okapy 
"burzowca sięgają niemal do samej ziemi — napi­
nany jest własnymi linkami. Namiot posiada gu- 
mowąną podłogę przyszytą do ścian. Jego wyso­
kość wynosi 120 cm, długość 200 cm +  55 cm 
(absyda), szerokość 150 cm. Całkowita waga 5,8 kg.

„Lubimka" model francuskiej firm y „Mont- 
camp” , znakomicie spełnia rolę typowego, wy­
godnego i szybko rozbijanego namiotu turystycz­
nego. Część sypialna jest niższa, mieści 3 osoby. 
Trójścienna absyda od strony wejścia, oddzielona 
od wnętrza jedynym masztem, służy jako maga­
zyn, a po podwinięciu podłogi jako kuchnia 
w czasie deszczu. Długość 175 cm +  80 cm (absy­
da), szerokość 220 cm, wysokość maksymalna 
180 cm, waga 4 kg. Ukryte pod okapem dachu 
ścianki boczne części sypialnej mają wys. 35 cm. 
Zmniejszając wymiary namiotu i  szyjąc go z lek­
kiego impregnowanego płótna, np. batystu, moż­
na obniżyć ciężar do ok. 2 kg.

W Polsce turystyka samochodowa 
jeszcze się na tyle nie rozwinęła, aby 
podjęto produkcję namiotów wyłącz­
nie znajdujących zastosowanie w tej 
gałęzi turystyki. Na zachodzie Europy 
natomiast istnieje duży wybór namio­
tów szytych z myślą o campingu 
samochodowym.

Jak można u- 
kryć pod da* 
chcrn namiotu 
skuter czy mo­
tocykl i w jaki 
sposób ów ,.ga­
raż" można w 
ciągu dnia prze­
znaczyć na cie­
nistą werandkę— 
reklamuje za­
chodnio-niemie­
cka firma „Klep­
per' .



I I I .  Szkolenie informatorów-prze- 
wodników po najbliższym terenie.

IV  .Ochrona przyrody (tropienie, 
życia zwierząt, dokarmianie w zimie 
ptaków, zwierzyny leśnej i  polnej, 
walka z kłusownictwem, opieka nad 
zabytkowymi drzewami itp.).

V. Poznawanie zimą miast przez 
drużyny wiejskie.

V I. Wyjazdy drużyn miejskich na 
zimowiska.

V II. Przygotowanie do letnich 
obozów wędrownych (opracowanie 
trasy, przygotowanie ekwipunku, 
opracowanie programu artystyczne­
go, praca zarobkowa).

V III. Organizowanie harcerskich 
muzeów krajoznawczych (ekspona­
ty : „zdobycze“  z tras wycieczko­
wych — zdjęcia zabytków, reporta­
że z życia ludzi, zbiory piosenek, 
zielniki, szkice architektoniczne,. 
zbiory minerałów itp.).

Pomocą przy realizowaniu tych 
zadań jest kilkanaście sprawności 
turystyczno-krajoznawczych oraz 
Znak Harcerskiej Służby K ra jo­
znawczej, opracowane przez GKH 
przy uwzględnieniu opinii szerokich 
kręgów instruktorskich. Warto przy 
sposobności podkreślić dwa mo­
menty:

Po pierwsze — w  oparciu o pró­
by na wspomniane sprawności 
i  ZHSK drużyny będą mogły budo­
wać długoterminowe plany pracy o 
zdecydowanym nastawieniu kra jo ­
znawczym i  turystycznym, które 
dzięki temu automatycznie stają w 
jednym szeregu z pozostałymi „spe­
cjalnościami harcerskimi“  jak wod- 
niactwo, łączność, lotnictwo, ochro­
na przeciwpożarowa itd.

Po drugie — zdobywanie spraw­
ności i  ZHSK nie będzie li ty lko 
„sztuką dla sztuki“ , lecz połączone 
będzie z wykonywaniem różnych 
prac społecznie użytecznych jak- 
ochrona zabytków, zakładanie sta­
c ji turystycznych, zespołowe opra­
cowanie monografii krajoznawczych 
itp .

Jest rzeczą ciekawą i  znamienną, 
iż rozwój ruchu krajoznawczego — 
czy, ściślej, turystyczno-krajoznaw­
czego w harcerstwie, rozpoczął się 
na wiosnę ub. r. całkowicie sponta­
nicznie i  „oddolnie“ . Powstawanie 

f drużyn turystyczno-krajoznawczych, 
zakładanie harcerskich ośrodków 
i  stacji turystycznych, podej­

mowanie badań etnograficznych, 
współpraca z GOPR-em, udział w 
znakowaniu szlaków turystycznych, 
ochrona przyrody, organizowanie 
różnych wędrówek i  udział w im ­
prezach PTTK — wszystko to były 
wielostronne przejawy w ielkie j ak­
tywności drużyn na odcinku tu ry ­
styki i  krajoznawstwa. GKH, sta­
wiana przez rzesze harcerskie wo­
bec faktów dokonanych, potrafiła 
jednak we właściwyrń czasie sytu­
ację opanować i  — jak w idzieli­
śmy — w odpowiednim kierunku 
skierować zapał młodzieży. Obecnie 
od dziesiątków nieskoordynowanych 
poczynań przechodzi się w  całym 
Związku powoli ale systematycznie 
do działań planowych, co oczywiście 
nie pozostaje bez wpływu na treść 
i  wartość podejmowanych prac. 
Np. Chorągiew Krakowska w bieżą­
cym roku harcerskim koncentruje 
się na tzw. A kc ji POZ („Poznajemy 
zwierzęta i  opiekujemy się n im i“ ), 
a niektóre hufce rozpoczęły współ­
pracę z Zakładem Językoznawstwa 
PAN.

Jeszczę na jesieni ub. r. dla k i l­
kudziesięciu uczestników z całej 
Polski zorganizowała GKH w  Je lit­
kowie k. Gdańska pierwszy w  h i­
storii ZHP kurs podharcmistrzow- 
ski o specjalności krajoznawczej. 
Po nim — sądzić należy — organi­
zowane będą następne. Przyczynią 
się one do skrystalizowania progra­
mów działania i  ujednolicenia me­
tod pracy, a Związkowi przysporzą 
wartościowych intruktorów -kra jo- 
znawców. Tych zresztą już i  teraz 
w  ZHP nie brak. W tym właśnie 
tkw i — być może — cała tajemnica 
szybkiego rozwoju ruchu turysty­
czno-krajoznawczego w harcerstwie.

„W  złych dla harcerstwa latach 
1950—1956 — stw ierdził przewodni­
czący ZHP harcmistrz dr Aleksan­
der Kamiński — tysiące instrukto­
rów harcerskich i  starszych harce­
rzy stało się najgorliwszymi człon­
kami Polskiego Towarzystwa Tury­
styczno-Krajoznawczego“ . Ludzie ci 
powrócili gremialnie do harcer­
stwa, by wśród młodzieży krzewić 
znajomość i  umiłowanie ojczystego 
kraiu. Wierzymy, że podjęty przez 
nich trud da piękne w yn ik i: z sze­
regów Związku Harcerstwa Pol­
skiego wyrosną nowe zastępy tu ry ­
stów i krajoznawców.

N A M I O T Y .  N A M I O T V * N A M I O T Y * N A M ! O T Y

Obszerny namiot łącznie z 
garażem na samochód, produk­
c ji belgijskiej firmy „Gover- 
nor". Całość , rozpina się na 
składanych wykonanych z lek­
kiego metalu masztach a czas 
rozbijania namiotu — jak po­
daje firma — nie trwa dłużej 
niż 10 minut.

Za pomocą specjalnej link i 
przymocowanej z jednej strony 
do okapu a z drugiej przeciąg­
niętej do środka namiotu — 
naciąga się wewnętrzne ściany 
namiotu, doprowadzając je do 
pionu.

Belgijski „Gover­
nor" do „wędró­
wek po świecie" 
zaleca campingowe 
domki-przyczepy do 
samochodów.

„Governor” pro­
paguje pomysłową 
spiżarkę campingo­
wą, wykonaną z 
podobnej tkaniny 
co namioty, zapi­
naną na zamek b ły­
skawiczny.

¡ t a i l I I



0

10TLIN1 IIIH  Tl SZCZYTU
Otoczona dwunastoma szczytami Beskidu Wyspowego 

kotlina szczyrzycko-jodłownicka jest rodzinną okolicą 
mojej matki. Od niej też przede wszystkim nasłuchałem 
się legend i anegdot o tym kraju. Ziemia szczyrzycka 
to jeden z najdawniej zasiedlonych obszarów tej części 
Polski. Nic więc dziwnego, że okolica o tak starych tra­
dycjach obfituje we wszelkiego rodzaju opowieści w któ­
rych prawdę historyczną często uzupełnia ludowe po­
danie tworząc razem z nią harmonijną, a niekiedy i nie 
pozbawioną swoistego humoru całość.

Dwie naturalne drogi wiodły w głąb kotliny poprzez 
zamykający ją od północy Beskid. Jedną z nich stanowił 
Przełom Stradomki a drugą — koryto rzeki Tarnawy, 
które w górnych partiach swego biegu zowie się W il- 
kowiskiem. Należy przypuszczać, że te dwa przejścia były 
niegdyś ufortyfikowane. W przełomie Tarnawy istotnie 
znajduje się wzgórze o wiele mówiącej nazwie „Grodzi­
sko“  jednakże mimo poszukiwań nie natrafiłem tu na

ślad jakichkolwiek obwarowań. Być może jednak po 
prostu żle szukałem? Resztki natomiast walów i fos ku­
tych w skale znajdują się na innym Grodzisku (ta sama 
nazwa!) położonym w przełomie Stradomki. Kto budo­
wał tu na szczycie góry warownię, nic wiadomo. Wiadomo 
natomiast, że gdzieś z końcem X II  lub z początkiem X III  
wieku ów tajemniczy zameczek był już spalony. Pożar 
strawił drewniany gródek wypalając na ceglasto piaskow­
cowe podłoże. Miejscowa legenda głosi, że zameczek 
był własnością woja z drużyny Bolesława Śmiałego. Dzie­
sięć lat bawił książę ze swą drużyną w ziemi ruskiej. Nad­
chodziły nawet wieści, że wszyscy polegli. Toteż żona 
owego właściciela zameczku wyszła powtórnie za mąż. 
Nagle w czasie uczty weselnej pojawił się pan zamku. 
Rozgniewany niewiernością małżonki podpiera z zewnątrz 
drzwi oszczepem i podpala gród. W ogniu giną wszyscy 
biesiadnicy.

Tyle dawna legenda. Jednakże kilkadziesiąt lat temu 
pojawił się tu komuś duch owego rycerza. Polemizując 
z miejscową legendą widmo miało oświadczyć: „Nie tak 
było, od pioruna się spaliło!“

We wschodniej części góry. na której znajduje się 
Grodzisko, w pobliżu źródeł widnieją porosłe dziś lasem 
resztki fundamentów. To Klasztorzysko, miejsce po ja­
kimś dawnym eremie.

Idąc w górę Stradomki dotrzemy do miejsca zwanego 
Kamieniem lub Pustelnią. Istotnie, tu u podnóża malow­
niczych skal mieszka pustelnik, a obok znajduje się mała 
kapliczka. Jedna z tych skał znaleźć się tu miała za 
sprawą diabła. On to bowiem dźwigał ów wielki piaskow­
cowy blok, by cisnąć go na opactwo cysterskie w Szczy- 
rzycu. Po drodze jednak zaskoczyło go pianie koguta 
i musiał rzucić swój ciężar na ziemię. Jeszcze dziś miej­
scowi ludzie pokażą wam na „Kamieniu“  odcisk gigan­

tycznej dłoni. To ślad po palcach diabła. W rzeczywi­
stości zresztą mamy tu do czynienia z żelazistymi nasko- 
rupieniami, częstymi w beskidzkich piaskowcach.

Położone w pobliżu trzynastowieczne opactwo cyster­
sów w Szczyrzycu było widownią jeszcze dziwaczniej­
szego wydarzenia. I  to wcale niedawno, bo w okresie 
międzywojennym. Pewnego dnia pod murami klasztoru 
pojawił się płanetnik. Sam fakt jego pojawienia się 
wielce by może okolicznej ludności nie poruszył, gdyż 
wiadomo tu powszechnie, że tego rodzaju istoty zajmu­
jące się przeciąganiem chmur po niebie spadają — po­
dobnie zresztą jak i żaby — wraz z deszczem na ziemię. 
Ten jednak płanetnik wyglądał naprawdę przeraźliwie. 
Był to bowiem' „pół chłop, pół baba, pół Świnia“  (tak. 
składał się „z trzech połówek“ ). Potwór ryczał nocami 
strasznie. Tak strasznie, że ojcowie klasztorni bali się 
wieczorami wychodzić do ogrodu. Żywił się głównie ko­
niczyną, której też niebawem spasł pół morga. Aby oglą­
dać owe monstrum zewsząd ruszyły do klasztoru całe

iirocesje ciekawskich, niszcząc i tratując po drodze oko- 
iczne poła. W końcu wdała się w to policja. Płanetnika 

wprawdzie nie zaaresztowano bo ten oczywiście znikł. 
Zatrzymano natomiast jakąś Cygankę pod niesłusznym 
chyba zarzutem zniszczenia koniczyny.

We wschodniej części kotliny nad brzegami rzeczki 
Wilkowisko leży wieś Jodłownik. W dzwonnicy do dziś 
można oglądać portret jodłowickiego dziedzica Przecła- 
wa Niewiarowskiego, który w roku 1585 ufundował tu­
tejszy kościół. Z pogrzebem tego szlachcica wiąże się 
dość oryginalna anegdota. Oto Niewiarowski w testa­
mencie zapisać miał swą posiadłość w spadku temu za­
konowi, który pochowa jego ciało. A zakonów w okolicy 
było dwa: cystersi w pobliskim Szczyrzycu i dominika­
nie w leżących dalej Zegartowicach. Perspektywa posia­
dania dworu w Jodłowniku była bardzo nęcąca, o czym 
świadczy fakt szybkiego pojawienia się na miejscu szczy- 
rzyckich cystersów. Załadowali oni zwłoki na wóz i po­
spiesznie opuścili dwór. Nagle kiedy przejeżdżali bieg­
nącą między stawami groblą, drogę zastąpili im doihini- 
kanie. Liczyli się oni z tym, że mieszkający bliżej cy­
stersi ubiegną ich we dworze. Wyruszyli więc liczniej 
i zbrojniej. Od słowa do słowa na grobli rozgorzała bi­
twa, w czasie której walczący wrzucali się do stawów. 
W końcu udało się dominikanom odbić cenne zwłoki, 
które też natychmiast przewieźli do Krakowa, grzebiąc 
je w swym klasztorze za klauzurą. Widnieje tam do dziś 
nagrobek Niewiarowskiego. Jak było naprawdę — nie 
wiadomo, dość że w jodłownickim dworze osiedli domi­
nikanie przerabiając go na klasztor. Do niedawna z dachu 
budowli sterczała klasztorna sygnaturka, a wewnątrz na 
wet teraz jeszcze można dostrzec ślady po celafh i re­
fektarzu.

Jak jednak wyglądała rezydencja przed przebudową? 
Dziś w pobliżu budynku sterczą dwa okrągłe cokoły jak 
gdyby po zburzonych basztach, dalej jakieś splantowanc 
częściowo wzgórze; obecny układ dworu nie zgadza się 
z układem starych piwnic, dziś już w wielu partiach za­
sypanych. Ponoć na miejscu dworu znajdował się ongiś 
obronny zameczek, zdobyty później i zburzony przez 
Szwedów. Na pobliskich łąkach wykopano z początkiem 
bieżącego stulecia znaczną ilość dawnej broni a także

i nieco monet -z czasów Zygmunta III . Jeszcze w czasie 
ostatniej wojny wisiał na dworskim ganku szwedzki gra­
nat dwudziestocentymetrowej średnicy (nielada trudność 
musiano pokonać ciągnąc po ówczesnych bezdrożach gór­

skich działa tak pokaźnego kalibru!); w zasypanej zaś 
części lochów mają być ukryte skarby.

Po kasacie dóbr zakonnych za Józefa II dominikanie 
opuszczają jodłownicki dwór, przechodzący teraz w ręce 
świeckie. Nic opuściły go natomiast duchy zmarłych tu 
zakonników. Można je było spotkać na dworskim stry­
chu a także i na końcu starego sadu. Zbyt natrętnych 
intruzów widma czasami biły po twarzy.

W przełomie Wilkowiska, tam gdzie zmienia ono na­
zwę na Tarnawa i gdzie wznosi się wspomniane na po­
czątku wzgórze Grodzisko widnieje wśród lasu skała 
dziwnego kształtu. Otaczają ją resztki jakichś robót 
ziemnych. O ile wierzyć miejscowej tradycji, znajdować 
się tu miała jakaś dawna strażnica. Na skale stać miał 
kamienny stół zabrany potem do pobliskiego dworu w 
Słupi. Co więcej okoliczni mieszkańcy opowiadają o ja ­
kichś procesjach i ofiarach ze zwierząt jakie miano tam 
składać jeszcze stosunkowo nie tak dawno (?). Jak zwykle 
i tu gdzieś spoczywają ukryte skarby. Można je dostrzec 
tylko w Wielki Piątek. Pewna kobieta próbowała je 
raz nawet zdobyć wziąwszy ze sobą dziecko, które — 
jako niewinna istota — miało ją strzec przed czarami. 
Skarbami jednak nie zawładnęła a dziecko w tajemni­
czych okolicznościach przepadło gdzieś bez śladu. Cho­
dzą słuchy, iż można je tu dojrzeć niekiedy nocą.

Takie i tym podobne historie opowiadają sobie je­
szcze dziś mieszkańcy kotliny dwunastu szczytów. A kim 
są oni sami? Otóż wprawdzie pod względem strojów 
i obyczajów ziemia ta należy jeszcze do Krakowskiego, 
■lecz znać już tutaj silne wpływy góralszczyzny, której 
granica przebiega nieopodal, jednakże wędrując przez 
leżące na tym pograniczu wsie nic próbujcie w nich zna­
leźć górali. Zawsze wam wskażą dopiero następną wio- 
śkę jako „góralską“ . Nazwa bowiem „góral“ jest tu nie­
zbyt zaszczytną i nikt się chętnie do swego góralskiego 
pochodzenia nie przyznaje.

Ry3 . Janusz Smólski
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Z A J A Z D
Przed niedawnym czasem Tadeusz 

Chrzanowski pisał w Z IE M I o ni­
szczejących karczmach i zajazdach. 
A oto jeszcze jeden przykład z Bo­
rowego (pow. Grójec) — budynek po­
zbawiony dachu, w rozbiórce. Sądząc 
z tego, co pozostało, musiał to być 
bardzo dobry przykład zajazdu z 
końca w. X V III, murowanego, z por­
tykiem względnie niewielkim pod­
cieniem kolumnowym w części środ­
kowej. W chwili obecnej być może, 
powyższe zdjęcie jest już ostatnim 
dowodem istnienia tej budowli.



N IE B O  N A
j Panie Redaktorze!

Przed dwoma laty powstało w  Ka­
towicach Planetarium Śląskie. Na 
pewno w ielu czytelników nie widzia­
ło jeszcze tego ciekawego i  jedynego 
w Polsce obiektu. A  jest co oglądać! 
Odpowiednia aparatura potrafi tu 
wywołać obraz nieba w różnych cza- 

i sach i miejscach. Planetarium jest 
j  wynikiem prac szefegu uczonych, 

reprezentujących różne dziedziny 
; wiedzy. Zespół 120 projektorów wy- 
| syła wiązki światła na kopulaste 
i sklepienie sali, służące za ekran. Sla- 
] dy świetlne dają złudzenie gwieździ- 
j' stego nocnego nieba. Otwory projek- 
; cyjne posiadają średnice różnej w ie l- 
j kości, a najmniejsze z nich są rządu 

ułamka mikrona. Aparatura została 
, sprowadzona z Jeny (N. R. D.), gdzie 
i znajduje się jedyna w Europie w y- 
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Ż Ą D A N I E
twóm ia (Zeiss) produkująca tego ty ­
pu urządzenia.

Po ostrym dzwonku na sali robi się 
coraz ciemniej. To Słońce, które uka­
zało się przed chwilą na sztucznym 
niebie, chyli się ku zachodowi. Na 
„widnokręgu“  zapalają się światła, 
do złudzenia przypominające w ie­
czorny horyzont Śląska. Widać tu  
światła i cienie kopalń, hut i  domów 
mieszkalnych.

Na sklepieniu pojawiają się naj­
pierw największe, potem coraz m niej­
sze gwiazdy. Już „niebo“  iskrzy się 
różnej wielkości i jasności punktami, 
a głos lektora objaśnia zjawiska. Od 
czasu do czasu mignie na nieboskło­
nie świetlna strzałka, wskazująca 
objaśnioną planetę, gwiazdę, czy 
gwiazdozbiór, to znów pojawi się 
obraz przedstawiający gwiazdozbiór 
według wyobraźni Greków.

Po chw ili widz zorientuje się, że 
przeżył w przyspieszonym tempie k i l­
ka godzin nocnych — na niebie po­
jaw iły  się nowe gwiazdy, a niektóre 
zn ikły pod horyzontem.

Na niebo wypływa Księżyc w  róż­
nych swych fazach, planety; można 
zobaczyć mechanizm układu słonecz­
nego. Od czasu do czasu wśród gwiazd 
ukaże się przeźrocze, obrazujące po­
wierzchnię Księżyca, Saturna, czy 
Marsa. Innym  razem zobaczymy nie­
bo, jakie oglądają naprzykład Eski­
mosi, Japończycy, Szwedzi, czy Au­
stralijczycy, uczestnicy wypraw na 
biegun północny czy południowy; 
ujrzym y zaćmienie Księżyca i Słoń­
ca.

Dowiedzieć się tu można, jak od­
szukać Wenus, czy Jowisza, czym 
jest kometa i  co się z nią dzieje na 
niebie.

Po godzinie niezapomnianych w ra­
żeń „horyzont“  powoli rozjaśnia się. 
To „wschodzi“ Słońce, aby wyjść do

swego najwyższego punktu. Wycho­
dzimy z sali.

Planetarium zbudowano według 
projektu inż. Zbigniewa Solawy z 
Krakowa. Okrągła budowla z w ie l­
ką kopułą sali Planetarium i małą 
Obserwatorium Astronomicznego, 
królu je  nad całym Wojewódzkim 
Parkiem K u ltu ry  i Wypoczynku w 
Katowicach. Głównym motywem bu­
dowli jest Saturn z pierścieniem. Sze­
rokie schody i pomnik Kopernika po 
ich lewej stronie nadają powagi i 
piękna te j budowli.

Z tarasu Obserwatorium Astrono­
micznego widać w ie lk i zegar słone­
czny, wykonany przez dra Tadeusza 
Przypkowskiego. Zegar ten, umiesz­
czony na dziedzińcu Planetarium, 
poza wskazaniami czasu pokazuje 
także zjawisko załamania promieni 
świetlnych w wodzie, gdyż środek 
jego tarczy stanowi sadzawka.

Andrzej Walawski 
(Katowice)

Fot. J. Buszman

RECENZJE

ARSENAŁ

Zainteresowany czytelnik od daw­
na odczuwa! w piśmiennictwie pol­
skim brak fachowego czasopisma 
poświęconego problemom polskich 
m ilitariów. Niektóre prace dotyczące 
tej dziedziny — z zakresu archeolo­
gii czy budownictwa wojskowego — 
tu i ówdzie publikowano, jednakie 
zagadnienia uzbrojenia w wieku 
X IV —X IX , jego systematyki, wy­
twórczości broni w  Polsce, je j im ­
portu lub eksportu — wreszcie spra­
wy ubioru 1 umundurowania pol­
skich formacji wojskowych — prze­
ważnie nie mogły doczekać się (Ira­
ku. Prace podejmowane w tym  
względzie przez naukowców i miłoś­
ników, nie były prowadzone na 
płaszczyźnie odpowiedniego środo­
wiska naukowego.

Ożywienie działalności w tej dzie­
dzinie nauki, propagowanie wiedzy 
o militariach polskich, informowanie 
o postępach badań i osiągnięciach 
naukowych, organizowanie ekspozy­
cji muzealnej i pomoc kolekcjone­
rom —■ oto program, jaki postawiło 
przed sobą utworzone niedawno

„Koło Miłośników Dawnej Broni 
i Barwy“ przy Muzeum Narodowym 
w Krakowie. W zakresie swej spec­
jalności stowarzyszenie nie ma od­
powiednika na terenie kraju. „Arse­
nał", kwartalnik redagowany i wy­
dawany przez Koło jest publikacją 
o charakterze naukowym.1

Na treść pierwszego numeru skła­
dają się następujące rozprawy : 
Z. Zygulskiego: „Naręczak turniejo­
wy ze zbiorów Czartoryskich". 
J. Bendy: „Najstarszy zachowany 
polski mundur wojskowy", L. Lewic­
kiego: „Nieznany typ szabli pol­
skiej z w. X V n i"  i inne. Również 
cenną publikacją Jest podjęcie na 
lamach „Arsenału" druku bibliogra­
fii rozpraw i artykułów z dziedziny 
m ilitariów polskich za lata 1940—57 
(w którym odnaleźliśmy m. i. 
wzmiankę o dotyczącym tematu 
artykule opublikowanym w „Zie­
mi").

„Arsenał“ wydawany jest w  ze­
szytach 24-stronieowych o skromnej 
szacie zewnętrznej, typowej dla pub­
likacji naukowych, z ilustracjami na

oddzielnych tablicach, starannie dru­
kowanymi na papierze kredowym. 
Nakład wprawdzie niewielki, 500 
egzemplarzy, ale za to numerowa­
nych — rzecz nie bez „smaczku" bi­
bliofilskiego. Ilość członków koła 
nie przekracza obecnie stu osób 
1 skupia naukowców, koneserów, 
wojskowych i miłośników tego ro­
dzaju zagadnień historycznych z ob­
srani całej Polski. Ale to dopiero 
początek pożytecznej działalności.

Życzymy „Kołu Miłośników Daw­
nej Broni i Barwy" jak najpełniej­
szego osiągnięcia sukcesów nauko­
wych oraz obudzenia żywego zainte­
resowania polskimi m ilitariam i 
wśród najszerszych rzesz kultural­
nego społeczeństwa, (mk)

1 „Arsenał“  — Kw arta ln ik  Koła 
M iłośników Dawnej Broni i  Barwy 
przy Muzeum Narodowym w Krako­
wie. Adres Redakcji: Kraków, M u­
zeum Narodowe, ul. Manifestu L ip ­
cowego 12. Sekretariat Koła: K ra ­
ków, ul. Siemiradzkiego 17/3.

N O T A T K I
BIBLIOGRAFICZNE

H.  W I L C Z E W S K I
B ib lio g ra p h ie  de r Inse l Ruegen  
(1945—1954), von W olfgang R u­
dolph und A lb e rt B urkhard  
1936, 2 Auflage. W ydanie B e- 
zirksbibliothek Rostock. O kto­
ber 1956. Na 26 stronicach ze­
stawione piśm iennictwo doty­
czące Rugi i (w łącznie z bro­
szuram i, a rtyk u ła m i w  perio­

dykach, rozprawam i, reproduk­
c ja m i dziel sztuki, nutam i 
i m apam i (według następują­
cych działów: historia z a r­
cheologią, krajoznaw stw o (Lan­
deskunde), etnografia (Volks­
kunde) z historią ku ltu ry , fo l­
klorem  i sztuką ludową, „Rugia  
w lite ra tu rze“ , „Rugia w  sztu­
ce". „W ybitne  osobistości R u- 
g ii" , m apy, periodyki. We 
wstępie podkreślono, że Rugia 
cieszy się dużym  zaintereso­
waniem  w  nauce 1 sztuce nie  
ty lko  obu części N iem iec, lecz 
także Szwecji i  Polski, jednak  
z polskiego piśm iennictwa zna j­
dujem y jedną ty lko  pozycję 
Hensel W ito ld  „Słowiańszczy­
zna wczesnośredniowieczna, sa-

rys k u ltu ry  m ateria lne j (D ie  
slawischen Laender im  fruehen  
M itte la lte r. Abriss der m ate­
rie llen K u ltu r-D a rln  auch A l­
tenkirchen, A rkona, Hiddensee.) 
Poznań 1952". N a naszą uwagę 
zasługują m. 1. pozycje: v . d. 
Lancken-W aken itz Gustav, „D ie  
Abstammung des ruegenschen 
Adels vom ruegenschen Puers- 
tenhaus, Darm stadt 1952, M a­
schinenschrift)“ 1 Schell Ursu­
la, „Genealogie der Fuersten  
von Ruegen (1164 bis 1325). 
Greifsw ald, D issertation 1945. 
IV .  117. X X , 96 gez. B l“ (obie 
na str. 5), B aetke W alte r „Das 
S veldr-Problem “ B erlin , A ka­
dem ie-Verlag 1951, 70 S“ i  B er- 
n ltt Hans, „D ie  Zers toe rung

Arkonas (1166) in -V om  alten  
und vom neuen M ecklenburg, 
S chw erln-Peterm aenken-Verlag  
1954. S. 33—38“ (oble na str. 6), 
12 pozycji z działu „Fischerei 
und Fischverarbeitung", przez 
Trautm ann Reinhold „D ie  E ib­
und ostseeslawischen Ortsna­
m en“ . B erlin , A kad em ie-V er­
lag 1948 /49. 119 187 S“ , F ied ler  
A lfred , „D ie  Moenchguter 
Tracht, eine T rac h t von der 
Insel Ruegen" in  „Deutsche 
V olkstrachten" — Lepzlg -H of- 
m eister 1954 S 18—17“ . B ib lio ­
grafia  zaw iera kilkanaście po­
zyc ji Jej współautora W olfgan­
ga Rudolpha m. 1. „Land V a- 
lung und Insel W itto w -S taet- 
ten a lte r ruegenscher S chlf-

fahrts-T rad łtion . ln  Uns’K a- 
lender 1954. R ostock-H instorff 
1953. S 19—21“ .

„ M itte ilu n g e n  des E rn s t-M o -  
r itz -A rn d t-H e im a ts m u s e u m s  der 
Insel Ruegen zu G arz“ Jehr- 
gang 1957 — N r. 1. W ydaw ca — 
Museum sleitung und K re isb i- 
bliothek, w  Ruegenscher S ch iff­
bau zu Seedorf von W olfgang  
Rudolph. Jest to broszurowy  
album  fo tografii 1 reprod ukc ji 
obrazów, przedstawiający bu­
dowane z drzewa żaglowce, 
z których najstarsze powstały 
w  połowie X IX  w. Rudolph  
podaje we wstępie, te  w  la ­
tach 1863 do 1926 zbudowano 
w stoczni w  Seedorf około 156 
drew nianych statków różnych  
typów.



Węgrów — w i­
dok z dachu ko­
ścioła iarnego

Fasada węgrow­
skiego kościoła 
iarnego widzia­
na od strony 

ryn k^ ^ ^

Nagrobek w ko­
ściele porelor- 
mackim. Fot M i­
rosław Kopy- 

dłowski

Duży węgrowski rynek zaludnia 
się ty lko  w dzień targowy. Potem 
wozy wyjeżdżają uliczkami wycho­
dzącymi z narożników rynku i  po­
wiatowe, pięciotysięczne miasteczko 
znów jest ciche i  senne. Turyści za­
glądają tu  rzadko. Parogodzinna jaz­
da autobusem z Warszawy nęci nie­
wielu. A  jednak, już na pierwszy 
rzut oka wygląd miasta — jego za­
bytk i, bardzo duży rynek — pozwa­
la przypuszczać, że spokój i  sza­
rzyzna nie panowały tu odwiecznie.

W zaraniu swych dziejów miaste­
czko położone w ziemi drohickiej na 
Podlasiu,, ale na samej granicy Ma­
zowsza i  ziemi liwskie j, jest kością 
niezgody pomiędzy panami L itw y  
i  Mazowsza. Stopniowo jednak co­
raz ściślejsze więzy łączą Podlasie 
i  Mazowsze z całym państwem i spo­
ry  o granicę ziemi liw skie j i dro­
hickie j tracą na znaczeniu.

Pierwsza historyczna wzmianka o 
Węgrowie, niewątpliw ie wsi targo­
wej, pochodzi z r. 1414. Jest to data 
fundacji kościoła parafialnego przez 
Piotra Pełkę wojewodę księcia ma­
zowieckiego Janusza. W r. 1441 otrzy­
muje Węgrów prawa miejskie, a w 
r. 1479 staje się dziedzictwem zie­
mian, którzy przybrali nazwisko Wę­
growskich (Uhrowskich). Z kolei 
przechodzi w  ręce możnego litew ­
skiego rodu Kiszków. W roku 1580 
posiada Węgrów domów rynkowych 
20, ulicznych 148, chałup 116, prze­
mysłowców 45, w łók osiadłych do 
60, ogrodów 30.

Wiek X V I i pierwsza połowa w ie - ' 
ku X V II to okres największego roz­
kw itu  miasta. Położenie u zbiegu 
dwóch w ielkich traktów : z L itw y  
do Warszawy i gdańskiego idącego 
na Łuków — sprzyja rozwojowi 
handlu. Przede wszystkim jednak 
zasłynął Węgrów w tym  okresie ja ­
ko ważny ośrodek życia religijnego 
protestantów. Pod opieką Kiszków 
wyrasta tu w  roku 1558 zbór ewan­
gelicki, od r. 1563 — ariąński, po­
siadający przez pewien czas swoją 
filię  w  niedalekim Sokołowie. W 
grudniu 1565 roku właśnie w Wę­
growie zebrał się pod przewodnic­
twem Hieronima Filipowskiego słyn­
ny synod ariański, na którym  oma­
wiano przede wszystkim sprawę 
chrztu niemowląt.

Warto nawiasowo wspomnieć, że 
synody protestanckie odbywają się 
odtąd w  Węgrowie przez dwa wieki. 
Jeszcze w r. 1780, przez pamięć na 
dawny charakter miasta w dziejach 
protestantyzmu, zjechali się tu  pa­
storzy z całej Polski i  u łożyli prze­
pisy obowiązujące osoby, które pia­
stują godności kościelne.

Za czasów protektoratu Kiszków 
przy zborze ariańskim powstaje 
szkoła i drukarnia. W szkole wykła­
dają Marcin K row icki oraz P iotr z 
Goniądza, który w  drukarni węgrow­
skiej drukuje ok. r. 1570 swoje dzie­
ła. Ze szkoły wyszło wielu światłych 
obywateli.

Po wygaśnięciu rodu Kiszków 
przechodzi drogą spadku na Bogu­
sława Radziwiłła, k tó ry w  roku 1650 
nadaje miastu liczne przywileje dla 
ściągania osadników, zapewniając' 
„w iernie nam m iłym  poddanym na­
szym wszelaką wolność i  swobodę, 
a od postronnych ludzi ochronę i 
obronę“ . Zgodnie z zasadą „cuius 
regio eius religio“  prym w Węgro­
wie wiodą teraz luteranie. Do mia­
sta przybywa wielu cudzoziemców, 
m. in, Szkotów, uchodzących że swo­
je j ojczyzny przed prześladowaniami 
relig ijnym i. Rozwija się handel i 
rzemiosło, a zwłaszcza sukiennictwo.

Potop szwedzki przerywa rozkw it 
miasta. Późniejsze lata również nie 
sprzyjają jego rozwojowi. W r. 1664 
Radziwiłł sprzedaje Węgrów Krasiń­
skim, którzy sprowadzają reforma­
tów. Rozpoczyna się ofensywa prze­
ciwko protestantom. Wielu cudzo­
ziemskich rzemieślników uchodzi z 
miasta. W r. 1678 w tajemniczych 
okolicznościach płonie zbór, a biskup 
łucki W itw ick i długo przeciwstawia 
się budowie nowej świątyni prote­
stanckiej. Jak mówi tradycja, po­
stawił on warunek, aby zbór w y­
budować w  ciągu jednej doby. Pro­
testanci przemyślnie zbudowali z mo­
drzewia ściany zboru w pobliskiej 
Starej Wsi, przewieźli do Węgrowa 
i tu w ciągu 24 godzin zmontowali 
zbór. Dziś zabytek ten możemy oglą­
dać na ładnym cmentarzyku ewan­
gelickim, gdzie znajduje się także 
parę XVII-w ieczych nagrobków.

Za reformatami ściągają do. Wę­
growa księża komuniści (bartosz- 
kowie), którzy od roku Í712 prowa­
dzą w  Węgrowie seminarium du­
chowne i szkołę publiczną. Komisja , 
edukacyjna zaliczyła potem tę szko­
łę do rzędu wyższych podwydziało- 
wych. W r. 1784 miała ona 280 
uczniów.

W czasie wojny szwedzkiej na po­
czątku X V III  w. miasto ulega znisz­
czeniu, bierze jednak czynny udział 
w  ówczesnych wydarzeniach histo­
rycznych.

Ważną kartą zapisał się Węgrów 
w dziejach powstania styczniowego. 
Już w pierwszym okresie wojny po­
wstał tu jeden z największych obo­
zów powstańczych, do którego ścią­
gała przeważnie drobna szlachta 
miejscowa oraz robotnicy okolicz­
nych cukrowni. Na czele oddziału 
złożonego z 800 strzelców, kilkudzie­
sięciu kawalerzystów i 2000 kosynie­
rów stanęli Jabłonowski i  Jan Ma- 
tlińsk i (Janko Sokół). 2 i 3 lutego 
1863 roku stoczono pod Węgrowem 
jedną z większych bitew w  dziejach 
powstania.

Wojska carskie zajęły miasteczko 
Mokobody i  wioskę Szaruty szykując 
się do ataku na Węgrów. Jabłonow­
ski uderzył na Szaruty, ale gdy był 
b lisk i zwycięstwa, artyleria rosyjska 
zmusiła powstańców do odwrotu. Na 
drugi dzień Rosjanie rozpoczęli na­
tarcie na rogatki Węgrowa bronione 
przez, powstańców. Janko Sokół, nie 
widząc możliwości utrzymania mia­
steczka, zarządził odwrót do Soko­
łowa, a sam na czele parUset kosy­
nierów zaatakował rosyjskie armaty. 
Polacy stracili 128 żołnierzy, ale po­
wstrzymali chwilowo napór nieprzy­
jaciela i umożliw ili swoim głównym 
siłom wycofanie się z miasta. Po pię­
ciogodzinnym boju wojska carskie 
wkroczyły do Węgrowa, podpaliły 
miasto i  wymordowały wielu miesz­
kańców. Bitwa pod Węgrowem odbi­
ła się echem nie ty lko  w kraju. Fran­
cuski poeta August Barbier uczcił 
czyn powstańców wierszem, którego 
przekład zamieściła krakowska „K ro ­
nika“  w  nrze z 17. V II I .  1863 r. Oto 
fragment utworu:

,„..I zajaśniały owe w ielkie czyny, 
Jakich nam dzieje przedstawiają

(mało:
Gdy dwóchset młodzi, jak Termopil

(syny
By resztę braci zasłonić się dało, - 
Mężnie ha paszcze rzuca się armatnie 
I  tam znajduje swe chwile ostatnie“ ...

Przed wojną społeczeństwo wysta-- 
w iło  na mogile poległych, przy dro­
dze z Szarut do Węgrowa, prosty 
pomnik z ogromnego głazu.



Wojny, pożary, a zresztą i  sam czas 
pozbawiły miasto wielu zabytków. W 
czasie drugiej wojny szwedzkiej w  
r. 1702 zgorzał pierwszy kościół wę­
growski, wystawiony przez Piotra 
Pełkę. M ury tej gotyckiej świątyni 
weszły w  skład obecnej fa ry zbudo­
wanej nakładem właściciela Węgro­
wa Jana Dobrogosta Krasińskiego 
przez sławnego architekta Karola Ce- 
roni w  latach 1703—1711.

Dwie okrągłe gotyckie wieżyczki 
pozostałe z poprzedniego obronnego 
kościoła tkw ią  teraz „na straży“  p ięk­
nej barokowej fasady. Na rogach mu- 
ru cmentarza stoją dwie dzwonnice, 
nakryte wysokimi piram idalnym i da­
chami — również pozostałości daw­
nego kościoła. Całość uzupełnia bar­
dzo ładna bramka z połowy X V II I  w,, 
zniszczona w 1939 r. i  odbudowana po 
wojnie. .Cmentarz kościelny zajmuje 
całą pierzeję rynku.

Ciekawsze jednak zabytki znajdu­
jemy dopiero we wnętrzu świątyni. 
Są to freski wykonane w  ostatnich 
latach budowy kościoła przez Pallo­
niego, reprezentującego malarstwo 
florenckie i  rzymskie przeszczepione 
na grunt polski, które tematyką swą 
wymierzone były w  silnych jeszcze w 
czasach budowy kościoła protestan­
tów węgrowskich. Mianowicie w  pra­
wej nawie widzimy czyściec, święte 
i  świętych polskich oraz znakomite 
w  operowaniu światłem ■— nauczanie 
Najświętszej M arii Panny. W lewej 
nawie freski obrazują Ukrzyżowanie, 
Chrzest Chrystusa, Ojców Kościoła 
oraz adorację Trójcy Świętej. Fresk 
w  ołtarzu głównym, odkryty częścio­
wo w  r. 1951, przedstawia Wniebo­
wzięcie NMP.

Renesansowy gobelin w kaplicy 
M atki Boskiej, również renesansowy 
krucyfiks z kryształu górskiego, dwa 
obrazy Czechowicza w rokokowych 
ołtarzykach, parę epitafiów i portre­
tów — oto dalsze zabytki węgrow­
skiej fary. Nie można też pominąć 
nagrobka Jana Reisnera, artysty ma­
larza, kawalera papieskiego orderu 
Złotej Ostrogi, zdobiciela pałacu w i­
lanowskiego, a po śmierci Jana I I I ,  
geometry u Jana Dobrogosta K ra ­
sińskiego — fundatora węgrowskiej 
fary. Duży portret olejny tegoż w i­
szący w lewej nawie, malował tw ór­
ca nieznany ale artysta niepospolity. 
Obok postaci magnata umieścił na 
portrecie istniejący kiedyś na rynku 
w  Węgrowie ratusz. Jest to jedyny 
zachowany wizerunek ratusza; po­
większony znajduje się także w za­
krystii.

W tejże zakrystii obok licznych 
portretów duchownych i  dobrodzie­
jów  kościoła można oglądać jeszcze 
ciekawy zabytek: zwierciadło Tw ar­
dowskiego, za pomocą którego „cza­
rodziej“  pokazywał duchy zmarłych. 
Przed tym to lustrem zapewne sie­
dział „żałosny kró l Zygmunt August,“

po stracie ulubionej swej żony Bar­
bary Radziwiłłówny. Przez półtora 
wieku zwierciadło służyło księżom do 
ubierania się przed nabożeństwem, 
aż kiedyś, podobno w  dzień Bożego 
Narodzenia, sędziwy proboszcz z osła­
bionym wzrokiem, zanadto przysunął 
świecę. Od je j płomienia lustro pękło. 
Zakrystian i  dziady kościelne roz­
nieśli po Węgrowie wiadomość, że 
w  gorącej modlitw ie pobożny pro­
boszcz wypędził z lustra diabła, za­
mkniętego tam przez Twardowskie­
go, a diabeł uchodząc rozsadził zwier­
ciadło. Ponieważ i  potem jeszcze uka­
zywały się jakoby w  zwierciadle „złe 
duchy“  — do dziś dnia w isi ono w y­
soko zawieszone w  zakrystii.

Obok kościoła stoi gmach dawnego 
kolegium ojców komunistów z w ie­
życzką na narożniku, nakrytą baro­
kowym hełmem. Na północnej zaś 
stronie rynku — barokowy, z p ierw­
szej połowy X V II I  w. Dom Gdański 
z ozdobną, dwukondygnacjową facja­
tą. Wystawili go przedsiębiorczy kup­
cy gdańscy mający swoją faktorię 
w  Węgrowie.

We wschodniej części miasta stoi 
współczesny farze jeszcze jeden cen­
ny obiekt barokowy — kościół pore- 
formacki z przyległym doń klaszto­
rem. Ozdobą kościoła jest fresk na 
kopule, wykonany przez Palloniego 
oraz k ilka  mniejszych, nieznanych 
autorów na sufitach kaplic. Ciekawy 
jest również bogaty nagrobek Jana 
Dobrogosta Krasińskiego, roboty złot­
nika Mackenseńa oraz chór „podwie­
szony“  czyli nie oparty na filarach, 
a utrzymujący się dzięki specjalnie 
wykonanym sklepieniom.

Na tyłach kościoła zwracają uwa­
gę dwa stare parterowe budynki, na­
leżące kiedyś do reformatów. W jed­
nym z nich był browar, w drugim 
mieściła się prawdopodobnie w y­
twórnia sukna, jedna z wielu istnie­
jących niegdyś w Węgrowie.

Teraz jeszcze spacer na drugi kra­
niec miasta. Widzimy tam przy ulicy 
Narutowicza 2 dom starszy od ka­
mienicy Gdańskiej i, jak mówi m ie j­
scowa tradycja, stojący na miejscu 
dawnej drukarni ariańskiej. K ilka  
kroków dalej oglądamy skromny kla- 
sycystyczny kościółek ewangelicki 
oraz plebanię z r. 1762 zbudowaną 
przez Piotra Teppera, nadwornego 
bankiera króla Stasia.

Jak widać, to podlaskie miasteczko 
może poszczycić się sporą ilością za­
bytków. Cóż — kiedy równocześnie 
te wszytkie pamiątki dawnej świet­
ności rozrzucone są w tłumie maleń­
kich, nędznych ruder, kiedy o parę 
kroków od rynku stoi nad rzeką sze­
reg ogromnych stodół, wcale nie na­
dający miasteczku miejskiego w y­
glądu. Po wyboistych ulicach chodzą 
kury i kaczki. Czasem je ty lko płoszy 
drabiniasty wóz z kabłąkowatą du- 
hą. To wraca z pola któryś z miesz­

W ' : - *

czan węgrowskich. Ten kontrast mię­
dzy pamiątkami dawnej świetności, 
a namacalnymi dowodami później­
szego upadku, to rys charakterysty­
czny całego regionu.

U góry: tuż za miasteczkiem 
ciągnie się rząd stodół i  okól­
ników. Poniżej: tzw. Gdański 
Dom, wzniesiony ongiś w  Wę­
growie przez gdańskich kupców

mmm
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W  styczniu w b.r. w 
Krakowie na zewnątrz 
kościoła sióstr Domini- 
kanek na Gródku zaczę­
to konserwację wielkie­
go obrazu malowanego 
wprost na murze od 
strony Plant. Po zdję­
ciu pierwszej warstwy 
pod spodem odkryto 
obraz Madonny z Dzie­
ciątkiem w otoczeniu 
dwóch aniołków i dwóch 
świętych w czarno-bia­
łych dominikańskich ha­
bitach. Obraz malowany 
olejem wprost na mu­
rze, utrzymany jest w 
ciepłej tonacji kolory­
stycznej. Górna część 
malowidła zachowała 
się bardzo dobrze, dol­
na nie chroniona dasz­
kiem i wystawiona na 
działanie deszczu — du­
żo gorzej. Prace przy 
obrazi#. początkowo 
miały trwać krótko. Je­
dnak wobec odkiycia

przerwano ¡e na zimę 
a malowidła zabezpie­
czono. Konserwacja zo­
stanie ukończona na 
wiosnę b.r. po czym hi­
storycy sztuki spróbują 
ustalić autorstwo i ko- 

# leje tego obrazu.

I  jeszcze jeden pom­
nik na opuszczonym co­
kole. ’Tym razem cho­
dzi o Fryderyka Cho­
pina, Statua kompozy­
tora stanie już w kwie­
tniu na postumencie w 
warszawskich Łazien­
kach.

Z inicjatywy znanego 
miłośnika i hodowcy 
róż w Szczecinie — Ka­
zimierza Waltera orga­
nizuje się pierwsze w 
Polsce Towarzystwo M i­
łośników Róż.

Podkomisja konser­
watorska Rady Narodo­
wej miasta Krakowa 
planuje zakończenie prac 
remontowo - konserwa­
torskich w bożnicach 
dzielnicy Kazimierz. W  
Starej Bożnicy znala­
złoby pomieszczenie 
pierwsze w kraju mu­
zeum judaistyczne, obra­
zujące historię Żydów 
w Polsce a szczególnie 
na Kazimierzu. Ponadto 
iw cele muzealne prze­
znaczone maja_ być boż­
nice: Kupa i Popera. 
Bożnice Wysoka i Iza­
aka po odnowieniu mie­
ścić będą pracownie 
plastyków.

Zburzony w czasie 
wojny przez Niemców 
pomnik Tadeusza Ko­
ściuszki stanie w roku 
Przyszłym na placu 
Wolności w Lodzi. v

W  Koninie (woj. po­
znańskie) pracujący 
przy budowie odkrywki 
górnicy natrafili w niec­
ce torfowej na głęboko­
ści 10 metrów na ster­
czące z ziemi kły jakie­
goś olbrzymiego zwie­
rzęcia. Stwierdzono na­
stępnie że były to'szczą­
tki mamuta.

W  odbudowanej na 
podstawie starych pla­
nów wieży Chojnowskiej 
w Legnicy, która jest 
częścią XV-wiecznych 
miejskich murów obron­
nych otwarte zostanie 
w r.b. Muzeum Ziemi 
Legnickiej. W  muzeum 
znajdzie miejsce mnó­
stwo dokumentów i pa­
miątek świadczących o 
polskości najstarszych 
grodów piastowskich na 
Ziemiach Zachodnich.

Oprócz Tatr także i w 
Bieszczadach rośnie k il­
kudziesięcioletnia lim ­
ba, jedyna zresztą w 
województwie rzeszow­
skim. w pobliżu miej­
scowości Liskowate 
(pow. Ustrzyki Dolne).

Prezydium Rady Kul­
tury i  Sztuki powołało 
komisję organizacyjną 
przygotowania Roku 
Słowackiego. Obchodzić 
go będziemy w r. 1959. 
w związku ze ¡50 
rocznicą urodzin poety. 
Przewodniczącym ko­
misji został prezes 
Związku Literatów Pol­
skich — Antoni Słonim­
ski.

Na przełomie roku 
1957/58 otwarta była 
wystawa Polskiej Sztu­
ki Ludowej w Paryżu. 
Ekspozycja spotkała się 
z żywym zainteresowa­
niem publiczności fran­
cuskiej i zyskała przy­
chylną ocenę prasy pa­
ryskiej.

Ostatni numer boga­
to ilustrowanego maga- 
gazynu ,.Sabena Revue“  
wydawanego przez Bel­
gijskie Towarzystwo 
Komunikacji Lotniczej 
..Sabena” poświęcony 
jest w znacznej części 
Polsce. Oprócz licznych 
zdjęć zabytków archi­
tektonicznych. strojów 
ludowych w numerze 
zamieszczono krótki ar­
tykuł na temat historii 
Polski.

Przy odnawianiu ele­
wacji frontowej zabyt­
kowego kościoła Wizy­
tek wzniesionego w War­
szawie przy Krakow­
skim Przedmieściu na 
przełomie X V II i  X V III  
wieku, spod tynku wy­
dobyto dwa skrzydła 
ciężkich, kutych w że­
lazie drzwi wejścio­
wych. Ten^Cenny zaby­
tek artystycznego ko­
walstwa. -utrzymany w 
stylu późnego baroku, 
zdobi ornament wyko­
nany z fantazyjnie po­
wyginanych żelaznych 
taśm.
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KRAJOZNAWSTWO 
Z A  G R A N I C A

S C H O D Y
Siedem osad połączyło się 

w jedno miasto i powstał Rzym. 
A  każda osada stała na osob­
nym wzgórzu.

Osiedla pokrywające szczyty 
i stoki wzgórz to bardzo cha­
rakterystyczna cecha włoskiego 
krajobrazu. Nic dziwnego, poza 
nizinnym obszarem Padu, wzdłuż 
całego półwyspu Apenińskiego 
piętrzą się łańcuchy górskie. 
Konsekwencją budowy osad na 
górskich stokach są schody. 
One to bowiem łączą ze sobą 
poszczególne poziomy ulic i ca­
łych dzielnic. Schody wszelkie­
go rodzaju. Monumentalne i 
wspaniałe, na których sylwet­
ka ludzka maleje do rozmiarów 
owada i strome, wąskie kręte, 
wspinające się w ciasnych wą­
wozach murów. Nawet w poło­
żonej na nizinie Bolonii, scho­
dy są chętnie i powszechnie 
stosowanym elementem archi­
tektonicznym. One też przede 
wszystkim rzucają się w oczy 
przybyszowi z Polski, nawykłe­
mu do naszych płaskich miast, 
rozwijających się w ciągu wie­
ków, mimo a czasem nawet 
wbrew, ukształtowaniu terenu 
na jakim je stawiano.

F O T O G R A F O W A Ł  
W A C Ł A W  N O W A K

Po lewej: uliczka w Assyiu. V góry: schody 
na placu przed romańską katedrą w Areno. 
Powyżej: Kapitol w Rzymie. U dołu: mia­
steczko Sperlonga. gdzie w grocie Tyberiuszc 
odnaleziono niedawno oryginał rzeźby Łaokoona

D A L S Z E  S C H O D Y  1 
N A  O K Ł A D C E



NOWE DZIEŁO 
REMBRANDTA

W centralnej pracowni konserwa­
c ji malarstwa w Leningradzie współ­
pracującym z Narodową Galerią sztu­
k i „Ermitage“  — znalazła się stara 
dębowa deska z pociemniałym, bliżej 
nie określonym na pierwszy rzut oka 
malowidłem. Jedynie gęsta sieć kra- 
kelur oraz wypukłych delikatnych

zgrubień, widocznych na powierz­
chni malowidła, świadczyły wymow­
nie, że dotykał ją pędzel artysty i to 
nie byle jakiego. Szczególną uwagę 
na ten zatarty wiekami obraz zwró­
c ił J. E. Grabar, historyk sztuki, ar­
tysta i  konserwator. Przywrócenie 
kolorytu faktycznego ujawniło wspa­
niałą głowę brodatego starca, nakry­
tą wytwornym  choć skromnym ka­
peluszem, lekko zwróconą w prawo 
od patrzącego na obraz. Teraz do­
piero stało się jasne, iż styl portretu 
wskazywał na kopię Rembrandta. 
Świadczyły o tym pociągnięcia pę­
dzla, szerokie, nieomylne w wyrazie, 
oraz charakterystyczna gra świateł 
i  cieni. Co więcej — postać wynurza 
się z brązowego mroku, osiągając 
świetlistą żywą plamę w twarzy star­
ca, pełnej jakiegoś litosnego wyrozu­
mienia, połączonego z mądrym po­
ważnym zamyśleniem... Na takie mo­
delowanie osoby portretowanej, z 
tak dobitnym ukazaniem strony du­
chowej człowieka, mógł się zdobyć 
tylko Rembrandt van R ijn. Te i  dal­
sze analizy naukowe obrazu u tw ier­
dziły Grabara w  słuszności przypi­
sywanego zabytkowi autorstwa. O- 
statecznym potwierdzeniem stał się 
wreszcie odnaleziony na obrazie pod­
pis Rembrandta, identyfikowany do­
datnio z podpisami innych jego dzieł. 
Obraz jak wykazały badania powstał 
w  Leydzie, w  r. 1629.

Tak więc sławnemu zbiorowi dzieł 
sztuki „Ermitage“  w Leningradzie 
przybyło jeszcze jedno arcydzieło 
Rembrandta.

EDVIN MAT ASO V

T ę parę jaków sfotografowali ubiegłego roku polscy alpiniści w do­
linie Adył-Su w Centralnym Kaukazie. Po wojnie sprowadzono tu 
owe zwierzęta z Tybetu w celu aklimatyzacji. Wypuszczona na wol­

ność grupa tybetańskich jaków całkowicie zadomowiła się podobno 
w kaukaskich dolinach. I można przypuszczać że z czasem w Środkowym 
Kaukazie może rozwinąć się hodowla tych mieszkańców wyżyn Central­
nej Azji.

Nasz dawny 
współpraco­
wnik Janusz 
P. Milewicz 
przesłał nam 
wraz z poz­
drowieniami 
tę oto pocz­
tówkę, przed-

fragment no­
woczesnej u- 
licy  w Me­

diolanie

. amoloty leciały tak nisko, że z łatwością można było dostrzec ich czarne krzyże. Rotter­
dam me posiada) ani artylerii przeciwlotniczej ani osłony lotniczej, toteż bombowce krążyły 
systematycznie nad miastem, tam i z powrotem, jak orzące pole traktory. Gdy odleciały — 
centrum miasta nie istniało. 25000 domów mieszkalnych. 21 kościołów, 13 szpitali. 1200 fa­
bryk i warsztatów, 6 szkół i 12 kin — legło w ruinie, Do odbudowy przystąpiono natychmiast. 
Miliony ton cegieł i tysiące ton stali ze zrujnowanych konstrukcji udało się wywieźć z miasta 
i ukryć przędą okupantem na dnie jezior. Niebawem w zniszczonym nalotem centrum stanęło 
już 1600 domów i trochę sklepów. Ale w roku 1942 Niemcy obsadzają radę miejską kolabo­
rantami. Odbudowa zostaje wstrzymana a większość wykwalifikowanych robotników wy­
wieziona w głąb Niemiec. Ruiny porastają trawą. I wtedy to właśnie zaczyna w Rotterda­
mie kiełkować myśl, by raz na zawsze pożegnać się z dawnym tradycyjnym wyglądem miasta. 
Z jego staroświeckimi kamieniczkami i systemem ciasnych, starych uliczek, w których utykał 
strumień nowoczesnych samochodów. W roku 1944 projekt Rotterdamu przyszłości jest już go­
tów. Autorem jest architekt Cornelius van Traa.

Z wiosną roku 1945 mimo braku kwalifikowanej siły roboczej odbudowa miasta i portu 
rusza pełną parą. Van Traa ogranicza ilość domów w centrum do 12000. Mimo że mieszka 
tu tyle samo ludzi co przed wojną, centrum jest o wiele przestronniejsze. Za to domy są 
o wiele wyższe. Wśród nich zbudowano ogrody, zieleńce, boiska sportowe. Wszystko we­
dług wymogów najnowocześniejszej techniki no i w prawdziwie nowoczesnym, pięknym stylu. 
Środek miasta przecinają szerokie aleje spacerowe. Ciężarówki nie blokują ulic. gdyż wy­
ładunek towarów odbywa się na specjalnie do tego celu przeznaczonych bocznicach jezdni. 
Opodal zbudowane lotnisko helikopterów dostaicza mieszkańcom jeszcze jednego środka szyb­
kiej komunikacji. Fabryki natomiast zbudowano na skraju miasta. A przystań zniszczona na 
krótko przed końcem wojny, jest dziś drugim pod względem ruchliwości portem na święcie. 
Na podst. „Readers Digest" opracował LZ.

‘T h ilanO - -
2 1 p ia tla c ie lo -  dL T k a ita . d e tia

W pierwszym kwartale roku 1957 
Stany Zjednoczone importowały 
52 000 samochodów turystycznych 
konstrukcji europejskiej, a do koń­
ca roku cyfra ta podniosła się do 
200 000. Stanowi to jednak zaledwie 
3*/» rocznego zapotrzebowania rynku 
amerykańskiego.

Modele na rok 1958 produkowane 
przez amerykański ośrodek przemy­
słu samochodowego w Detroit jesz­

cze bardziej wyglądem swym odbie­
gają od samochodów europejskich. 
Nowe wozy amerykańskie będą 
jeszcze większe, dłuższe i ekscen- 
tryczniejsze. Nie ma dotychczas mo­
wy o tym, by starano się o ekono­
miczną konstrukcję wozów, gdyż 
„big car" — duży wóz, odpowiada 
ponoć „stopie życiowej i nawykom 
przeciętnego Amerykanina". (ap)
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Powyżej: uliczka w Assyżu. U doiu: mO- 
i  s/ek w Wenecji. Po prawej: zauiek w Assy- 
| żu. U doiu, po prawej: boczne schody ho 

i  Kapitolu

Autor reportażu, Wacław Nowak, 32-letni 
folograiik z Krakowa. Uczestnik szeregu
wystaw krajowych i zagranicznych. W la­
tach 1956157 uzyskaI nagrody na wystawach 
w Berlinie. W roku 1957 zdobył również 
medal na australijskiej wystawie iotogra- 
iicznej w Ądelaide za lotogralie z Łeby, 
reprodukowane przez nas w lipcowym nu­

merze Ziemi z r. 1957
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